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Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyska
nych, który zakończył się przedwczo
raj, posiada doniosłe znaczenie dla 
dalszego rozwoju pracy polskiej na 
ziemiach zachodnich.

Dwa wystąpienia przede wszystkim 
nadały ton Zjazdowi.

Tow. Wiesław w swym wi 'kim, 
politycznym przemówieniu dal raz 
jeszcze wyraz stanowisku całego Na
rodu wobec niebezpieczeństwa nie
mieckiego, gotowości naszego Narodu 
do obrony naszych granic zachod
nich, uzyskanych ofiarami całego Na
rodu i żołnierskim trudem naszego 
Wojska Polskiego.

Tow. Wiesław określił jasno sta
nowisko Polski wobec tego, co w po
lityce międzynarodowej nazywa się 
„problemem niemieckim".

Nie godzimy się na uspakajanie 
Niemców kosztem Polski.

Uważamy za niebezpieczne dla po
koju zwalnianie Niemiec spod kon
troli alianckich wojsk okupacyjnych, 
dopóki w narodzie niemieckim nie 
została wyniszczona do końca hitle
rowska, faszystowska, reakcyjna za
raza.

Uważamy za niezbędne gospodar
cze rozbrojenie Niemiec, pozbawie
nie ich możności rozpętania nowej 
wojny światowej. * .

Takie jest stanowisko Rządu Rze
czypospolitej, takie jest stanowisko 
całego Narodu.

Tow. Minc określił gospodarcze ce
le budownictwa gospodarczego pol
skiego na Ziemiach Odzyskanych.

Trzeba w ciągu roku podnieść o 
sześćdziesiąt tysięcy liczbę polskich 
robotników i pracowników umysło
wych na Ziemiach Odzyskanych.

Trzeba w ciągu roku podnieść w 
dwójnasób wydobycie węgla i pro
dukcję cukru na tych ziemiach.

Trzeba o połowę podnieść produk
cję pozostałych gałęzi przemysłu na 
Zachodzie.

Trzeba odbudować i uruchomić sze
reg wielkich obiektów przemysło
wych w różnych częściach Ziem Od
zyskanych.

Są to zadania wielkie, realne, klu
czowe.

Rozwiązanie tych zadań posunie 
nas o poważny krok naprzód w za
gospodarowaniu Ziem Odzyskanych, 
w zespoleniu ich ostatecznym z Ma
cierzą.

Jest to program polityczny obro
ny Ziem Zachodnich i program go
spodarczy ich systematycznego włą
czenia w organizm państwowy Rze
czypospolitej. Program nie jednej par 
tii, nie jednej klasy społecznej na
wet —. program całego Narodu, pro
gram wszystkich zdrowych sił spo
łeczeństwa, program Rzeczypospołi-
tej Polskiej.

Polska Partia Robotnicza dumna 
jest z tego, że to właśnie jej ludzie 
formułują ten program, stawiają 
przed Narodem wielkie zadania u- 
mocnienia polskości na Ziemiach Za
chodnich, tak jak przedtem, w okre
sie okupacji, stawiali przed Narodem 
zadania zbrojnej walki, zadania wy
zwolenia Polski spod niemieckiego
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Zwłoki zbrodniarzy zostały spalone
Komisja przeprowadza śledztwo w sprawie samobójstwa Goeringa

N O R Y M B E R G A , 17.10 (P A P ). P u łk o w 
n ik  B . C. A n d re w s , szef s łu żb y  bezp ie 
czeństw a w  w ię z ie n iu  n o ry m b e rs k im , za
k o m u n ik o w a ł,  że z w ło k i sa m obó jcy  Goe
r in g a  o raz d z ies ięc iu  pow ieszonych  z b ro 

d n ia rz y  h it le ro w s k ic h  zo s ta ły  spalone.
K o m u n ik a t  u rz ę d o w y  w  te j s p ra w ie  

b rz m i, ja k  n a s tę p u je : „ Z w ło k i H e rm a n 
na W ilh e lm a  G o e rin g a  w ra z  ze z w ło k a 
m i z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h , s tra co n ych  w

Prezydent Bierut i Marsz. Żymierski
udaią się z rewizytą do Belgradu

Dnia 18 października 1946 r. uda
ją się do Belgradii dla rewizytowa
nia Marszalka Tito — Prezydent 
Bolesław Bierut, Marszałek Polski 
Michał Żymierski, Minister Kultury 
i Sztuki Władysław Kowalski i M i
nister Sprawiedliwości Henryk 
Świątkowski w towarzystwie dy
rektora Biura Prezydialnego Kraj. 
Rady Narodowej dra B. Walawskie- 
go, dyr. protokółu dyplomatycznego 
M.S.Z. Gubrynowicza, naczelnika 
wydziału południowo - wschodnie-

go M.S.Z. Sobierajskiego, gen. 
Czarniawskiego, gen. Świetlika, 
pik. Komara płk. Łętowskiego i 
mjr. Paszkowskiego.

W drodze do Belgradu towarzyszą 
Prezydentowi Bierutowi i Marszał
kowi Żymierskiemu ambasador Ju
gosławii w Warszawie Ljumovic, 
attaché wojskowy ambasady jugo
słowiańskiej płk Kleut i attaché 
Saranovic.

Marszałek Tito, jak wiadomo, 
odwiedził Polskę w marcu br.

Ostrzeżenie dla niemieckich szowinistów
W ładze radzieckie nie będą tolerowały ich propagandy

BERLIN, 17.10 (SAP). „Taegliche 
Rundschau“ , pismo, wydawane pod 
nadzorem władz radzieckich, ostrze
ga Niemców, ażeby nie używali ta
kich określeń, jak „naród bez prze
strzeni“ i nie propagowali rewizji 
wschodnich granic, czym szermują

ostatnio przywódcy pewnych partii. 
Naród niemiecki musi ostatecznie za
niechać szerzenia propagandy prze
ciw Związkowi Radzieckiemu, w 
czym wyróżnia się część prasy nie
mieckiej oraz politycy tacy, jak 
Schuhmacher.

Nowe ofiary terroru NSZ
Zam ordowanie 3 członków ZWM

W dniu  14 bm. w  godzinach popo łudn io 
w ych zginęło od k u li bandy NSZ trzech 
uczniów  C en tra lne j Szkoiy Spółdzielczej 
Zw iązku  W a lk i M łodych w  Zakopanem 

Z g in ę li: śp. A n to n i Ptaszewski (z pow 
rzeszowskiego), śp. W ładysław  M rozow, 
ze w si Gąsocin (pow. ciechanow ski, w o j. 
warszawskie) i  śp. A n d rze j H a jd u k  ze wsi 
Baczal G łów ny (pow. jas ie lsk i, w o j. rze
szowskie).

P ad li z rą k  bandytów  NSZ trze j m łodzi 
chłopcy, synow ie wsi po lsk ie j, członkow ie

dem okratyczne j o rgan izac ji m łodzieżow ej, 
k tó rzy  p rz y b y li na szkołę spółdzielczą 
Zw iązku  W a lk i M łodych , pow odow ani chę. 
cią zdobycia w iedzy spółdzie lczej, aby 
nieść św ia tło  na w ieś, aby p rzyczyn ić  się 
do odbudow y wsi.

Ta haniebna zbrodn ia  pow iększająca 
liczbę po leg łych  z rą k  zd ra jców  i w ro 
gów narodu, w yw o ła ła  zrozum ia łe  oburze
n ie  o p in ii całego społeczeństwa i g łębo
ko dotknę ła  szeregi Z w iązku  W a lk i M ło 
dych.

N o ry m b e rd z e  d n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1946 
ro k u , zgodn ie  z w y ro k ie m  M ię d z y n a ro 
dow ego T ry b u n a łu  W ojennego , zostały; 
spalone, a p ro c h y  w  ta je m n ic y  rozsy
p ano “ .

K o m u n ik a t  te n  p o d p is a li c z ło n k o w ie  
sp e c ja ln e j k o m is ji  cz te re ch  m o ca rs tw .

P rze d  egzekuc ją  je d e n  ze skazańców; 
p ro s ił o spa len ie  jego  z w ło k . O fic e r  w ię 
z ie n n y , m jr .  T e ich , o św ia d czy ł, że n ie  
m oże u ja w n ić  n a z w is k a  skazańca, k tó r y  
w n ió s ł ta k ą  prośbę, ja k o  że skazan iec ten  
b y ł k a to lik ie m .

N O R Y M B E R G A , 17.10 (SAP). C a łkow i-) 
ta  ta je m n ic a  p rze s ła n ia  d z ia ła n ia  k o m i
s j i  trzech , p ro w a d zą ce j dochodzen ie  w  ca 
lu  w y k ry c ia ,  k to  d o s ta rc z y ł G o e rin g o w ł 
tru c izn ę . O dochodzen iach  n ie  będzie  ża
dnych  in fo rm a c ji aż do w y d a n ia  o f ic ja l
nego k o m u n ik a tu .

P p łk  R ic h a rd  M c  C o n n e ll z a m e ry k a ń 
sk iego sz tabu  u ja w n ił  ty lk o ,  że n a w e t 
zarządca  w ię z ie n ia  w  N o ry m b e rd z e  n ie  
w ie , k to  z o s ta ł w yzn a czo n y  do k o m is j i  
trzech , w yzn a czo n e j n a  m ie js c u  podczas 
og lę d z in  z w ło k  G o e rin g a  p rzez cz te re ch  
genera łów , k tó rz y  n a d z o ro w a li w y k o n a 
n ie  w y ro k u .

K o m is ja  trz e c h  rozpoczę ła  dochodzenia! 
na  m ie js c u  w  w ię z ie n iu , lecz n ie  p o w o 
ła n o  s p e c ja lis tó w  do p ro w a d ze n ia  docho
dzeń, n ie  a resz tow ano  też n ikogo .

W s p o m n ia n i cz te re j g e n e ra ło w ie  m a ją  
u  s ieb ie  w  p rz e c h o w a n iu  f i lm  z w y k o n a 
n ia  w y ro k u  ś m ie rc i i  p ozos taw ione  p rzez  
G o e rin g a  t r z y  n o ta tk i,  z k tó ry c h  je d n a  
b y ła  zaadresow ana  do d o w ódcy  w ię z ie 
n ia , p łk .  A n d re w s a , n o ta tk i te j p łk  A n 
d re w s  n ie  czy ta ł.

N O R Y M E R G A , 17.10 (P A P ). M a jo r  F r y
d e ry k  T e ich , k o m e n d a n t s tra ż y  bezp ie 
czeństw a  w  w ię z ie n iu  n o ry m b e rs k im  o- 
św ia d c z y ł, że n ie  u w a ża  za p ra w d o p o d o 
bne, ab y  tru c iz n a  zos ta ła  doręczona  G oe- 
r in g o w i p rzez  je g o  żonę. R ó w n ie ż  w y k lu 
czona je s t m o ż liw o ść , a b y  tru c iz n ę  do rę 
c zy ł ob ro ń ca  G o e ringa , d r  S ta h m e r.

Co się ty c z y  s tra ż n ik ó w  w ię z ie n n y c h , 
k tó rz y  m o g li b yć  p rz e k u p ie n i p rzez Goe
r in g a , to  m j r  T e ich  s tw ie rd z a , że je s t  to  
d la tego  w yk lu czo n e , iż  G o e rin g o w i ode
b ra n o  w s z y s tk ie  jego  kosz tow nośc i. N ie 
m ie c k i f r y z je r ,  d e n ty s ta  i  le k a rz  n ie  są, 
ja k  do tąd , p o d e jrz a n i o dos ta rczen ie  Goe 
r in g o w i a m p u łk i z tru c iz n ą .

M j r  T e ich  w y ra z ił p rzypuszczen ie , że 
tru c iz n a  m og ła  do jść  do r ą k  G o e rin g a  
w  Chlebie podczas p o d a w a n ia  p o s iłk ó w . 
Jednakże  i to  w y d a je  m u  się m a ło  p ra w 
dopodobne. S ądzi on racze j, że G o e rin g  
p o s ia d a ł a m p u łk ę  p rz y  sob ie  od czasu 
a resz tow an ia .

MIĘDZYNARODOWA : . . . . . . . . . WILKOŁAKÓW
utrzym yw ała kontakt z arm ią Andersa

P A R Y Ż , 17.10 (PAP). W y k ry ta  niedawno 
w e F ra n c ji faszystowska organizacja, k tó 
re j p rzyw ódcy  zostali ju ż  aresztowani, 
m -'ała swe oddzia ły  w  w ie lu  m iastach 
P rogram  je j b y ł bardzo zb liżony do p ro 

g ram u h itle row sk iego .

O rgan izacja  ta  nosiła nazwę „p a r t i i  
jedności społecznej“ . W  skład je j w cho
d z ili b. członkow ie  W affen SS. fra n c u 
skiego leg ionu antyradzieckiego, kolabo 
rac jon iśc i, wyżsi urzędn icy a d m in is tra c ji 
V ich y  i inne e lem enty sk ra jno -p raw icow e  

Na ślad te j o rgan izac ji wpadła po lic ja  
we wrześniu b r. po aresztowaniu gesta-

powca Kadoura, k tó ry  zeznał, że należał 
do ta jn e j m iędzynarodow e j o rgan izac ji fa 
szystow skie j. K adou r w y ja w ił,  że m ia ł 
ko n tak t z tą  organ izacją  w  Jugosław ii.

Do dnia dzisiejszego aresztowano 28 
p rzyw ódców  te j o rgan izac ji. Na czele je j 
s to i u k ry w a ją c y  się dotąd b. członek SS 
Beney. Beney jes t francusk im  obyw ate
lem , k tó ry  dob row o ln ie  w s tą p ił do SS 
i  w a lczy ł na fronc ie  wschodnim  do osta t
n ie j c h w ili S tra c ił on nogę podczas w a lk  
w pob liżu  Reichstagu w  B e rlin ie .

W śród aresztowanych zna jdu ją  się ró w 
nież 3 cz łonkow ie p raw icow e j PRL. D zien

n ik  „Ce S o ir“  donosi, że cz łonkow ie o r
gan izac ji faszystow skie j zeznali, że u trz y 
m yw a li ko n tak t z a rm ią  Andersa.

S tru k tu ra  o rgan izacyjna op ie ra ła  się na 
w zorach w o jskow ych . C złonkow ie  je j b y li 
uzb ro je n i. K ie ro w n ic tw o  po lityczne  spo
czyw ało w  rękach  ko m ite tu  naczelnego. 
G łów nym  celem je j by ło  rew o luc ja  na- 
rodow o-socja lis tyczna we w szystk ich  k ra 
jach Europy.

O rganizacja dysponowała znacznym i 
funduszam i i w ydaw ała  ta jne  pisma. Pra. 
sa francuska domaga się w yjaśn ien ia  
skąd organizacja ta  czerpała swe fundusze

(Dalszy ciąg na str. 5)
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Mowc lew. Bieńkowskiego 
na akademii w „Romie“
Twórcza praca 
narodu ukraińskiego
Sgdny dzień 
spekulantów łódzkich
niezwykłe „wędrówki“  
domów mieszkalnych

^ -------12 stron

07742113



Str. 2 Nr 287 (675)G Ł O S  L U D U

Jak „Brygada Świętokrzyska“ współpracowała z Niemcami
Dalsze rewelacje procesu działaczy NSZ i OP

Ósmy dzień procesu członków Narodo
wych Sił Zbrojnych przed Wojskowym Są
dem w Warszawie, obfitował w momenty o- 
świetiające współpracę tej organizacji z 
wojskami Trzeciej Rzeszy.

Przed sądem staje oskarżona Maria K o - 
bierzycka, pseudonim „Basia“ . Spoczywa na 
niej specjalnie ciężkie oskarżenie — między 
innymi udział w grupie spadochronowej, 
zrzuconej dta celów dywersyjnych przez 
Niemców na zapleczu frontu naszych wal - 
czących wojsk. Oskarżona częściowo przy
znaje się do winy.

Na wieść o nadchodzących wojskach pol
skich i Armii Czerwonej, oskarżona uciekła 
z Częstochowy w kierunku zachodnim, o- 
sikarżona udając się samochodem do małe
go miasteczka pod Wrocławiem, gdzie sta
cjonowała wówczas Brygada Swiętokrzy - 
ska, w siłę ponad tysiąc głów.

Zamiarem Brygady m ało być — jak tw ier 
dzi Kobierzyoka, przebicie się przez całe 
Niemcy ze wschodu na zachód aż do... 
Szwajcarii.

Przed zrealizowaniem tych wielkich pla
nów, NSZ kwaterowali spokojnie w lokajach 
przydzielonych im przez lokalne władze nie 
mieckie. Rej wodzili sam „Bohun“  w towa
rzystwie wyższych „oficerów“  swego szta- 
bu: majora „Jaxy" i majora Zęba.

Oskarżona opowiada dalej, jak to pod 
Frankensteinem zawiadomił ją kpt. „Gu
staw“ , że tworzy się grupa łączników, któ
rzy będą wysłani do Po ©ki. Przy doborze 
kandydatów na tę wyprawę, wybór padł na 
Kobłerzyeką. Oskarżona dodaje, że stosu
nek Brygady do Niemców rwe był bynaj - 
mniej wrogi, jak to mogła była przypusz - 
czać z poprzednio usłyszanych opowiadań.

Po rozmowie ze wspomnianym „Gusta
wem“ , cała grupa składająca się z 7 osób, 
została zaopatrzona w przepustki w języku 
niemieckim i przewieziona samochodem pod 
Pragę Czeską, w  której znajdowali się 
Niemcy.

Przewidywano zrzucenie w Polsce także 
i  dalszych grup, które miały być wyposażo
ne w radiostacje nadawcze i dlatego też 
samochodem tym pojechało także i kilka o- 
sób, które miały przejść w Pradze przeszko 
lenie w służbie łączności radiowej.

Dowódcą całej 7 został por. „Bolesław“ . 
Wszyscy członkowie grupy otrzymali piąto- 
lety, a poza tym uzbrojono ich w sześć pi
stoletów maszynowych i pewną liczbę gra
natów ręcznych. Po dwudniowym oczekiwa 
niu na pomyślne warunki atmosferyczne, 
wystartowano o zmroku z Pragi Czeskiej, 
kierując się nad Polskę.

W dalszym ciągu zeznań cek. Kobierzyc- 
ka ustała, iż po wyskoczeniu z samolotu 
znalazła się w Sandomierskiem, tuż kolo niej 
wylądował por. „Bolesław“  — Denk'ewicz, 
reszta skoczków wylądowała gdzie indziej. 
Wraz z Denkiewiczem wyjechała wówczas 
do Kielc w nadziei nawiązania kontaktu z 
członkami organizacji. W kwietniu uh. r. 
„Bolesław“  przydzielił ją  do osk. Ostromęc- 
kiego w charakterze łączniczki. W okresie 
kwietnia i maja 1945 r. kilkakrotnie wyjeż
dżała w teren z polecenia Ostromęckiego. 
jeździła do Krakowa celem wymiany przy
wiezionych przez Denkiewicza z Brygady 
Świętokrzyskiej pieniędzy na złote.

Oskarżona przyznaje, iż jadąc z Niemiec 
do Polski, była pod wpływem słów „Jaxy“ , 
który w czarnych barwach oświetlał jej sy
tuację w Potece. W czasie pobytu w kraju

Banda „Edelw eispiraten“
mordowa a Polaków

Przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
we Wrocławiu stanęli agenci niemieckiej 
tajnej organizacji „Edelweispiraten“ : Sc‘re . 
ber Hans, Wittwer Fritz, ujęci przez pol
skie Władze Bezpieczeństwa koła Zgorzel
ca na Dolnym Śląsku, w momencie, gdy u- 
siłc/wąji nielegalnie przedostać się do Pol
ski.

W toku dochodzeń i rozp-awy ustalono, 
że obaj oskarżeni w kwietniu br. wyjeclia- 
1; z Dolnego S ąska do b-y> streiy
oKupacyjnej w Niemczech i wstąpili w 
Hannoverze do podziemnej organizacji ,.E- 
deiweispiraten“ . Działalność ‘ej organizacji 
kierowana jest — według zez.iań oskarżo
nych — wyłącznie przeciw Polakom.

Członkowie „Edelweispiraten“  w strefie 
brytyjskiej dokonują na:padów na Polaków, 
mordując ich i grabiąc mienie. Oskarżeni 
Schrelbei : Wittwer przyznali się do udzjału 
w takich napadach oraz do tego, że z polece 
r.ia szefa organizacji Henz'a Hansa z Hanno 
veru, usiłowali przedostać się do Polski w 
celu zebrania wiadomości o wewnętrznej 
sytuacji politycznej i żywnościowej w Po - 
6ce oraz o stosunków Polaków do Niemców.

W wyniku rozprawy obaj niemieccy agen 
ci skazani zostali na karę śmierci.

zorientowała się, 
błąd. Na pytanie

iż wprowadzono ją w
: prokuratora, czemu nie u~ 

jawniia się we właściwym czasie, Kobie- 
rzycka oświadcza, że Ostromęcki zapewniał I

 ją, że „NSZ uzyska podobnie do AK moż - 
ność zalegalizowania się“ .

Po zeznaniu oskarżonej Kobierzyckiej, 
Sąd zarządził przerwę do dnia jutrzejszego.

Podziw dla polskiego dzieła odbudowy
Kew York Times“ o Ziemiach OdzyskanychH 1

NOWY JORK, 17.10 (PAP). W kores
pondencji ze zjazdu przedstawicieli prze
mysłu Ziem Odzyskanych we W rocławiu 
korespondent dziennika „New Y ork T i
mes“ , Sidney Gruson, pisze, że osiągnię
cia polskie na Ziemiach Odzyskanych 
wzbudzają podziw w  oczach przedstawi
cie li prasy zagranicznej.

Wykonane dotychczas prace przez Po
laków na zachodzie ściśle związały Z ie
mie Odzyskane z resztą k ra ju  zarówno 
pod względem gospodarczym, jak  i k u ltu 

ralnym. Opisując trudności życia powo
jennego nad Odrą, Gruson stwierdza, że 
Polacy pokonują wszystkie przeszkody 
z całkow itym  samozaparciem się i  że 
sprawa ziem zachodnich jest jednym z 
punktów, w  którym  nie ma żadnych róż 
nic poglądów w  społeczeństwie polskim.

Poza tym  Ziemie Odzyskane są spe
cjalnie trosk liw ie  traktowane przez 
Rząd, a zwłaszcza przez resorty gospo
darcze.

Gorzka dola Polaków w Anglii
Niezadowolenie rośn e wśród b. żołnierzy Andersa

L O N D Y N , 17.10 (PAP). Sytuaoja żo łn ie 
rzy  po lsk ich  w  A n g lii pogarsza się coraz 
ba rd z ie j. W  ko łach  postępow ych n ie  c ie
szą się on i Sympatią an i poparciem , gdyż 
k ie ro w n ic tw o  ich  i prasa za jm u ją  stano
w isko  n iedw uznaczn ie  faszystow skie. Z da
w a ło  się, że c i, k tó rzy  liczą na żo łn ie rzy  
po lsk ich , ja ko  tan ią  s iłę  roboczą, — będą 
m ie li do n ich  lepszy stosunek. Okazało 
się, że je s t inaczej.

D n ia  15 bm. o dby ł się w  G lasgow zjazd 
N arodowego Z w ią zku  Farm erów , na k tó 
ry m  om ów iono spraw ę za trudn ien ia  Po
la kó w  w  ro ln ic tw ie . Z ebran ie  to  zm ien iło  
się na dem onstrac ję  p rzec iw ko  żo łn ie 
rzom  po lsk im , p ra cu ją cym  na ro l i.  N ie
k tó rz y  m ów cy w y ra z il i się o n ich  w  spo
sób w ręcz o b ra ż liw y , podkreś la jąc , że 
„P o la cy  p ra cu ją  źle, są le n iw i, zb ie ra ją  
ka rto fle , trzym a ją c  ręce w  kieszeni i tp .“ .

Prezes N arodowego Z w ią zku  F a rm erów  
p. Fa lconęr s tw ie rd z ił, że P o laków , k tó 

rzy  źle p racu ją , w inno  się karać dyscy
p lin a rn ie  i  dom agał się, aby sprawą tą 
za ją ł się rząd.

In n y  mówca po rów na ł pracę jeńców  n ie 
m ieck ich  z pracą żo łn ie rzy  po lsk ich , k tó 
rzy  m a ją  zastąpić N iem ców . O św iadczył 
on: „N ie m cy  p ra co w a li dobrze i ro ln ic y  
odczuw ają bardzo d o tk liw ie  ich  w y jazd . 
Po lacy m og liby  w ró c ić  do sw ych obozów 
i  nadal za jm ow ać się czyszczeniem bu tów  
i  guz ikó w “ .

Na zjeździe zapadła rezo luc ja , w  k tó 
re j w zyw a się rząd, aby w d ro ż y ł dyscy
p lin a rn e  postępowanie p rzec iw ko  tym  p o l
sk im  rob o tn iko m  ro ln ym , k tó ry c h  praca 
je s t n iezadow ala jąca.

W  tym  stanie rzeczy rośn ie  w śród żo ł
n ie rzy  po lsk ich  w  A n g li i  n iezadow olenie 
ze swego dowództw a, k tó re  sprow adziło  
ty le  dz ies ią tków  tys ięcy lud z i na m anow 
ce, celem zaspokojenia a m b ic ji m a łe j k l ik i .

Dzieła sztuki uratowane przed wywiezieniem
ś c ig a ją  codziennie tłum y zwiedzających

Wystawa dzieł sztuki, uratowanych przed 
wywiezieniem przez hr. A. Potockiego, 
znajdująca się przed umieszczeniem jej 
w Muzeum Narodowym w gmachu Min. 
Bezp. Publicznego, ściąga codziennie tłu
my zwiedzających.

W ciągu ostatnich dwóch dni wystawę 
zwiedziły m. inn. delegacje wszystkich war 
srawskich wyższych uczelni, przedstawi
ciele Naczelnej Komendy Z w. Harcerstwa 
Polskiego, inspektorzy Biura Kontroli Pań
stwa i inn. W dniu 17 bm. wystawę zwie

dzili delegaci Ministerstwa Informacji przy
byli z Pragi Czeskiej na uroczystość ot
warcia Wystawy „Czechosłowacja 1938 — 
1945“  oraz przedstawiciele prasy zagranicz
nej.

Dyr. dep. Współpracy Kulturalnej z Za- 
gianicą czechosłowackiego min. Informacji 
dr A. Hofmeisler w rozmowie z przed
stawicielem PAP dat wyraz wielkiemu uzna 
niu dla Urzędu Bezpieczeństwa, dzięki czuj
ności, którego zostały ocalone dla narodu 
bezcenne skarby sztuki.

Charge d'affaires Polski
w Foreign Off ce

LONDYN, 17.10. (PAP). Polski charge 
d'affaires w Londynie Winiewłcz odbył w 
czwartek rozmowę w brytyjskim minister- 
stwie spraw zagranicznych z naczelnikiem 
wydziału wschodniego Hankey'm.

Wieczór literacki
oisarzy polsK.ch w Czechosłowacji

PRAGA, 17.10 (PAP). W siedzibie Zwv 
Pisarzy Czeskich na zamku Dobrzysz, 
koło Pragi, odbył się wieczór lite rack i na 
cześć pisarzy polskich, bawiących obec- . 
nie w  Czechosłowacji.

Po przemówieniu znanego polonisty, j 
profesora Uniwersytetu praskiego, dra 
Krejczyho, artyści teatrów czeskich recy- . 
tow ali czeskie przekłady dzieł: M ickie
wicza, Słowackiego, Asnyka, Tuw im a o- ) 
raz u tw ory współczesnych lite ra tów  pol
skich.

We w torek pisarze polscy w yjechali 2 
Pragi na Morawy.

Zw ózki zawodowe
w obliczu wyborów

W dniu 25 października br. o godz. i O 
odbędzie się w sali BGK odczyt I sekreta
rza Komisji Centralnej Związków Zawodo
wych tow. W. Sokorskiego na temat „Zwią
zki Zawodowe w obliczu wyborów“ .

Prelekcja ta rozpocznie staiy cykl odczyJ 
tów, organizowanych przez warszawską 
Radę Związków Zawodowych.

Dary Polonii Am erykańskiej
dla rolników lubelskich

Na terenie woj. lubelskiego przebywa 
7-osobowa delegacja przedstawicieli V 
UNRRA z dyrektorem Malczewskim, ame- 
rykaninem pochodzenia polskiego na czele.

Delegacja m. inn. przekazała gromadzie 
Turka w pow. lubelskim i gromadzie Mo
dliborzyce w pow. kraśnickim po jednyrri 
traktorze wraz z kultywatorem, pługami/ 
bronami i kosiarkami.

Traktory wraz z maszynami' rolniczymi 
są darem polskich emigrantów, w Stanach 
Zjednoczonych dla ich rodzinnych miejscoJ 
wości.

Bl sko pół miliona osóh
przes-edli o się z wo. warszawskiego 

na ciernie Odzyskane
Wojewódzki Oddział Państwowego Urz? 

du Repatriacyjnego poinformował o ostat
nich danych liczbowych akcji przesiedleń
czej na Ziemie Odzyskane ludności z tere
nu wojew. warszawskiego.

Ogółem przesiedliło się na Ziemie Od
zyskane 473.519 osób z wojew. warszaw
skiego.

W akcji przesiedleńczej przoduje miasto 
Warszawa z cyfrą 127.776 osób przesiedlo
nych od początku akcji, a następne miejsca 
zajmują: powiat błoński (32.206 osób), mlaW 
ski (28.641 osób), sochaczewski (26.792 o- 
soby), i płocki (25.976 osób).

Czechosłowacja w latach 1938—1945
Uroczyste otwarcie Wystawy w Muzeum Narodowym

„W o jn a  nas zb liży ła , a pokó j n ie  roz
d z ie li“  — je s t to  zdanie, w y ję te  z p rze 
m ów ienia. p ro f. H o ffm e is tra , p rze w o d n i
czącego de legac ji czechosłow ackiej, k tó ra  
p rzyb y ła  do W arszaw y na o tw a rc ie  w  dn iu  
17 bm. w ys ta w y  p t. „C zechosłow acja  w  
la tach 1938—1945“  w  M uzeum  N arodo
w ym . P ro f. H o ffm e is te r w y ra z ił życzenie, 
aby p ierw sza w ystaw a  czechosłowacka w  
Polsce stała się „p ie rw szą  ja s k ó łk ą “ , za
pow iada jącą  — „w io sn ę  naszej w spó łp racy 
k u ltu ra ln e j i  a rtys tyczn e j, w ym ia n y  w a r . 
tości in te le k tu a ln e j, do robku  um ysłow ego 
i pokre w n ych  ide a łó w “ .

W ystaw a czechosłowacka w zbudz iła  w ie l 
k ie  za in teresow anie  w śród społeczeństwa 
W arszaw y. Na uroczyste o tw a rc ie  p rz y b y li 
liczn ie  m in is tro w ie  z p rem ie rem  E. Osób- 
ką -M o raw sk im  je j p ro te k to re m  na czele, 
p rzedstaw ic ie le  W ojska Polskiego, św ia ta  
naukowego, ku ltu ra ln e g o , artystycznego, 
w ie lu  in s ty tu c ji rządow ych  i  społecznych 
oraz p rzeds taw ic ie le  państw  zagran icz
nych, w śród k tó rych  zauw aży liśm y am ba
sadora ZSRR Leb iediew a w  otoczeniu 
cz łonków  ambasady, ambasadora Jugosła
w i i  L ju m o v ic a  i posła B u łg a r ii P. Taga- 
ro ffa .

Celem w ys ta w y  jes t pokazanie społe
czeństwu po lsk iem u „bez przesady i skro 

m n ie  — ( ja k  po w ie d z ia ł p ro f. H o ffm e is te r)
— udz ia łu  bojow ego narodu czeskiego i 
s łow ackiego w  os ta tn ie j w o jn ie “ .

U dz ia ł ten pokazany je s t za pośredn ic
tw em  bogatego zb io ru  znakom itych , je ś li 
chodzi o w ykonan ie  techniczne i dobra , 
nych p rzekonyw u jąco , je ś li chodzi o 
treść — zdjęć fo tog ra ficznych , i lu s t ru ją 
cych przeb ieg dz ie jów  Czechosłowacji od 
początku roku  1938, poprzez M onach ium , 
k a p itu la c ję  Hachy, la ta  okupac ji, aż do 
pow stania  czechosłowackiego i re w o lu c ji 
w  Pradze. O bok fo to g ra fii rozmieszczono 
dokum en ty  ba rba rzyństw a  h itle ro w sk ieg o
— w szelkiego rodza ju  o rd nung i i bekant- 
m achungi, w  k tó ry c h  w ie je  pow iew  śm ierc i 
w  obozach kon ce n tra cy jn ych  i na u licach  
m iast i  w s i. Bogato rów n ież reprezen to 
wane są w yd a w n ic tw a  czeskie i s łow ac
k ie , dotyczące la t w o jn y  i okupac ji.

O tw a rc ie  w ys ta w y  w  czw artek  dnia ' 17 
bm . poprzedziła  kon fe renc ja  prasowa, na 
k tó re j szereg in fo rm a c ji,  dotyczących je j 
pow stania  i o rgan izac ji, u d z ie lili prasie 
w arszaw sk ie j d y re k to r  departam entu k u l. 
tu ry  i sz tuk i w  czechosłowackim  m in is te r 
s tw ie  in fo rm a c ji p ro f. A . H o ffm e is te r i 
d y re k to r  P rażak — prezes Czeskiej Rady 
N arodow e j.

Przed k i lk u  m iesiącam i pow sta ł w  P ra 
dze p ro je k t zo rgan izow ania  dw óch w ęd ro 
w nych  w ystaw , k tó re  zazna jom iłyby  k ra 
je  s łow iańsk ie  z h is to rią  Czechosłowacji 
w  la tach 1938— 1945. W ystaw y o iden tycz
nej n ieom al treśc i zosta ły zorganizowane 
w  ciągu la ta . Jedna z n ich  jeszcze we 
w rześn iu  w y ru szy ła  do Jugos ław ii. O g lą
dają ją  obecnie m ieszkańcy B e lgradu, 
skąd przeniesiona zostanie do Zagrzebia, 
a potem  do L u b ia ny . Z Jugos ław ii powę
d ru je  do B u łg a r ii.

D ruga w ystaw a poza W arszawą, zostanie 
pokazana jeszcze w  K a tow icach , w  K ra 
kow ie  i w  Poznaniu oraz w  Z w iązku  Ra
dzieck im . W  W arszaw ie w ystaw a czecho
słowacka będzie o tw a rta  przez ca ły  m ie
siąc.

W  ślad za o tw a rc iem  w ys ta w y  n a s tą p i 
dalsze w iz y ty  czechosłowackie w  Warsza
w ie, m ające na celu pog łęb ien ie  w ym iany  
k u ltu ra ln o -a rty s ty c z n e j. Z in ic ja ty w y  To-, 
w arzystw a  P rzy ja źn i Polsko-Czechosłow ac
k ie j odbędzie się w  przeddzień św ięta na
rodowego Czechosłowacji w  n iedzie lę  dn i* 
27 bm. w ie lk i konce rt, na k tó ry m  wystąp* 
czeska śpiewaczka o św ia tow e j s ław ie  Ewa 
P y rch liko w a  oraz K a ro l N edbal, dyrygen* 
o rk ie s try  T ea tru  N arodowego w  Pradze 

j  Czeskiej. (er)
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P . P . R .  Z R O D Z I Ł A  S I Ę  W  W A L C E
Z przemówienia tow. Wł. Bieńkowskiego —  wygłoszonego na akademii w „Romie“

Cztery lata temu wśród najczarniejszej 
nocy niewoli, jaką zna tragiczna historia 
naszego narodu, wstrząsnęły sumieniami 
Warszawy i Polski szubienice.

Pięćdziesiąt szubienic, publicznie wysta
wionych na pięciu krańcach Stolicy, miało 
przerazić skazany w rachubach hitlerow
skich na zagładę naród, miało obezwładnić 
tych, którzy zrywali się do waiki.

Tak myślał wróg. Ale dla Warszawy, dla 
każdego Polaka, spoglądającego na tragicz 
ne widowisko wystawione ciała bohaterów, 
szubienice te oznaczały nie rozpacz, lecz 
determinację. Stało się jasne dla wszystkich, 
którzy myśleć chcieli o jutrze, że nie ma 
do jutra innej drogi, jak walka. Walka na 
śmierć i życie, walka do zwycięstwa.

Szubienice warszawskie w październiku 
1942 roku były sygnałem, że walka trwa, 
że wzmacniają się siły oporu.

Obwieszczenie, rozlepione na murach War 
ezawy mówiło: ,,W nocy z dn. 7 na 8 paź
dziernika komuniści wysadzili za pomocą ma 
teriafów wybuchowysh linie kolejowe koło 
Warszawy w powietrze. Za ten czyn zbrod
niczy zostało powieszonych 50 komuni
stów“ .

Powieszeni zostali w olbrzymiej w ięk
szości członkowie naszej partii, członkowie
PPR.

Partia nasza powstała u progu 1942 roku, 
w momencie, kiedy wróg, hitlerowski oku
pant znajdował się u szczytu potęgi. Przy
gniótł butem całą niemal Europę, stal u 
bram ostatniej przeszkody — Moskwy.

W tym momencie ¡»wstała PPR i rzuciła 
hasło walki — wbrew zwątpieniu, _ wbrew 
fałszywym i zbrodniczym kombinacjom poli 
tycznym. Chwyciła żagiew walki, _ wezwała 
naród na świętą wojnę o ocalenie i wyzwo
lenie Polski.

Skupiła w swych szeregach wypróbowa
nych bojowników klasy robotniczej z daw
nej KPP. Skupiła wielu z ruchu socjalistycz 
nego, dołączały się do niej coraz to szersze 
zastępy patriotów, którzy pragnęli się bić z 
wrogiem, którzy życie swoje chcieli oddać 
Ojczyźnie.

„0  ojców grób ostrzyliśmy stal“
PPR oparła się o bogatą i piękną trady 

cję walk niepodległościowych. Tradycję 
walk powstańczych Kościuszki, powstania 
Listopadowego i Styczniowego, bojowni - 
ków o wolność ludu z 1846 roku. O ojców 
grób ostrzyliśmy stal naszych bagnetów.

Czerpaliśmy natchnienie z walk rewolu - 
cyjnych pionierów ruchu robotniczego, 
pierwszych proletariatczyków, z walk o na
rodowe i społeczne wyzwolenie 1905-6 roku. 
Czerpaliśmy naukę z doświadczeń historii, 
odrzucając to, co było niesłuszne, przyjmu
jąc to, co wytrzymało próbę historii, co by
ło wytyczeniem słusznej drogi, jaką winna 
kroczyć klasa robotnicza — masy pracują
ce Polski. .

Rysując wizję odrodzonej' Polski, PPR 
chciała wyzyskać doświadczenia przeszłości, 
aby znów nie powtórzył się kołowrót, że po 
rządzie ludowym władzę weźmie w swe rę
ce reakcja.

Błąd rządu ludoweio 1918 r.
Rząd lubelski w 1918 roku, wbrew rady

kalnej rewolucyjnej części klasy robotni - 
czej, nie chciał zrozumieć, że jeśli głoszo
na przebudowa społeczna Polski nie miała 
być frazesem, czy manewrem, trzeba było 
jej dokonać w oparciu o masy ludowe, do
konać jej metodami radykalnymi, rewolu
cyjnymi, jakich wymagały ówczesne warun 
ki. Z chwilą, kiedy rząd ludowy w 1918-19 
roku zaczął szukać porozumienia czy popar
cia u wrogów wszelkiej reformy, z tą chwi 
lą rozbił się, dobrowolnie oddal broń w rę
ce wroga. Rezultatem błędów rządu ludowe 
go było pogłębienie rozbicia klasy robotm 
czej, które umożliwiło reakcji dojście do 
władzy, stało się jedną z głównych przy - 
czyn późniejszych klęsk.

Rodząca się wtedy dopiero KPP, m ino 
wielu błędów wskazała słuszną drogę Pol
sce i klasie robotniczej, kiedy walczyła z 
chwiejną i kapituiancką wobec reakcji po
lityką rządu ludowego 1918-19 roku, kiedy 
wskazywała na konieczność dokonania pod
stawowych reform nie przy pomocy reakcji, 
lecz wbrew niej i przeciwko niej.

Historyczna racja tej walki, jaką prowa
dziła rewolucyjna część proletariatu, miała 
ten sens, iż tylko ugruntowanie demokra - 
cii przez radykalne reformy społeczne bu
duje trwale rundamenty niepodległości na
rodu.

Jedność robotn eza
oparta na słusznym programie

Wysunęliśmy jako jeden z naczelnych po
stulatów dążenie do jedności klasy robotni
czej, walczyliśmy o realizowanie tej jedno

ści na słusznej platformie politycznej i tak 
tycznej. Warunki te zresztą nie dadzą się 
od siebie oderwać. Nie można, nie uda się 
zbudować jedności klpsy robotniczej na fal 
szywych podstawach.

Im słuszniejszy, zgodniejszy z tendencja

mi rozwojowymi i interesami mas pracują
cych będzie realizowany program, tym 
trwalsza będzie jedność klasy robotniczej, 
tym łatwiej skupi ona wokół siebie wszy
stkie warstwy narodu, zainteresowane w 
społecznym i gospodarczym postępie.

częly się pojawiać oddziały partyzanckie 
Gwardii Ludowej w całym kraju.

Nowowerbowani ochotnicy broń zdoby
wać musieli na wrogu. Broń tak obficie 
zrzucana z angielskich samolotów, leżała 
w magazynach, rdzewiała lub wpadała w 
ręce wroga, a walczące oddziały G. L. miały 
jej tyle, ile zdołały zdobyć na żandarmach, 
czy ich granatowych sługach.

Jakże dziwnie brzmieć musi dziś, że czę
sto warunkiem przyjęcia do oddziału G. L. 
było uprzednie zdobycie broni.

Nic nie zdołało sprowadzić ze słusznej 
drogi naszej partii, ani oddziałów G. L. Od
działy G. L. zdobywały sympatię mas, przy 
kład ich oddziaływał na żołnierzy innych 
oddziałów B. Ćh., Z. W. Z. — później 
A. K.

Ponosiliśmy ofiary, ciężkie, nieodżałowa
ne. Wysyłaliśmy w bój najlepszych, naj
ofiarniejszych. Ginęli — na ich miejsca 
przychodzili nowi. Ileż oddziałów, mających 
najchlubniejsze karty, startych zostało dosz 
czętnie w nierównych spotkaniach, kiedy 
¡eden gwardzista musiat stawać przeciwko 
batalionom, zbrojnym we wszystkie zdoby
cze techniki wojennej

Oddziały G. L. dowiodły narodowi pol
skiemu, że walka jest możliwa, że jest ko
nieczna. Rzucali się na wroga w chwili je
go największej potęgi, kiedy''hitlerowskie 
hordy opanowały daleki Kaukaz, kiedy 
szturmowały Stalingrad.

znaczną część oddziałów, podporządkować 
nych sztabowi A K.

Wielkie bitwy w lasach 
Lubelszczyzny

Wobec zbliżania się Armii Czerwonej doi 
Bugu, w maju i czerwcu odbywają sig 
wielkie koncentracje na Lubelszczyźnie.

Wokół A. L. skupiają się Bechowcy 1 
Akowcy, partyzanci zza Bugu, Kościnsz-i 
kowcy. Niemcy rzucają przeciw nim wiel
kie sity. Dochodzi do wielkiej kilkudniowej 
bitwy pod Biłgorajem w dniu 10 — 15 
czerwca. Przeciwko 3.500 powstańców, 
stanęła 13-tysięczna armia z artylerią^ 
czołgami i samolotami.

Wielka ta, największa' w historii naszej 
partyzantki bitwa czeka dopiero na swego 
historyka. O je j rozmiarach, zaciętości i  
bohaterstwie powstańców niech zaświadczą 
takie cyfry: Niemcy stracili 2 czołgi, 5 
dział, 5 minomiotów, 2 samochody, wiele 
broni i amunicji oraz 1 500 zabitych i  ran
nych. Własne straty określa raport na 112 
zabitych i rannych.

Szereg bitew o podobnych rozmiarach toć 
czono na Lubelszczyźnie i Kieleckiem.

Od bohaterstwa w bciu 
do bohaterstwa w budownictwie
Z trudem i mozołem wykuwała PPR wi 

narodzie świadomość o konieczności zje-: 
dnoczenia sił, przeciwstawiać się musiała! 
wielu przesądom, podsycanym zarówno 
przez emigrację jak i przez Niemców. Ale 
praca ta daia rezultaty. Naród poszedł za 
hasłem walki, włożył wielki wkład boha-i 
terstwa i krwi, który pozwala nam z duć 
mą stanąć obok narodów Związku Radziecć 
kiego, obok bohaterskiej Jugosławii. Poć 
ciągnęliśmy przykładem innych, stworzyć 
liśmy w kraju zastępy twardych bojownić 
ków, wiernych Polsce, jej niepodległością 
wiernych demokracji.

Czcząc dziś pamięć 50 bohaterów pamię
tajmy, że ciała ich, chwiejące się na wieć 
.trze,. były sztandarem walki, hyiy 6ymboJ 
tern nięzlomności narodu. Skrzyp szubienic 
stał się alarmem, pobudką bojową.

Krew ich zmieszała się z krwią- ws.zyst- 
kich poległych partyzantów i powstańców 
polskich,~z krwią bohaterów powstania war-* 
szawskiego, z wielkim wysiłkiem żołnierzy 
Pierwszej Armii, która znaczyła ofiarami 
swój szlak bojowy do Ojczyzny, wyzwalać 
!a w heroicznych bojach Ziemie Zachodnie^ 
aby zatknąć po raz pierwszy w dziejach 
sztandar Polski na gruzach Berlina Zmie
szała się ta krew z krwią żołnierzy boha
terów spod Tobruku i Monte Cassino z ty
mi milionami ofiar, jakie poniósł Naród 
Polski — w jedną wielką całopalną ofiarę, 
ziożoną na ołtarzu wyzwolenia.

Dziś, w ciężkim mozole wznosząc z gnr* 
zów Odrodzoną Polskę, nie wolno nam u- 
ronić nic z osiągniętych zdobyczy. Musimy 
iść w przyszłość, musimy budować Polskę 
Ludową z takim ofiarnym ogniem, jaki 
blyskat w oczach tych, którzy wstępowali 
na stopnie szubienicy, tych, którzy ginęli 
w walce.

»Trybuna Wolności«
Ukazał się Już 102 n um er „T ry b u n y  W o l

ności“ , o następującej treśc i:
Józef Kowalczyk —

Przedw yborcza maskarada, a rzeczy, 
w istość po lityczna .

Jerzy Kowalewski —
Po w y ro ku  no rym bersk im .

Fr. Łęczycki —
O m ora lne  oblicze p a rty jn ia k a . 

Aleksander Litwin —
Zagadnienia dochodu społecznego w  
Polsce.

Maria Turlejska —
W arszawskie szubienice.

Wł. Sokorski —
Z podróży po Szwecji.

Na widowni międzynarodowej.
N owe B a łkany.
T rz y  doniosłe uchw a ły .

Ruch robotniczy zagranicą.
Na łamach prasy.
Z życia Partii.
Wśród książek.

G aleria  złoczyńców.
Śląsk w  okresie okupac ji.

Wolna Trybuna.
Kalendarz wydarzeń.

Cena z ł 8.—
Adres R edakc ji—S ta lina 17 w  W arszaw ie 
Adres A d m in is tra c ji — Smolna 12
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Wola walki wyzwoleńczej
łamie „londyński“ sabotaż

W maju 1942 roku wyruszyły w bój 
pierwsze oddziały Gwardii Ludowej. Garst
ka straceńców, mających zamiast broni wo 
lę wałki, do ostatecznej kropli krwi, do 
zwycięstwa, w które wierzyli.

Było to wtedy, kiedy polityka „londyń
skich“  wodzów głosiła „nieingerencję w 
wojnę niemiecko - sowiecką“  i wzywała 
naród polski, aby nie przeszkadzał Niem
com rozprawić się ze Związkiem Sowiec
kim.

Dziś z perspektywy trudno zrozumieć 
przesłanki tej zbrodniczej polityki, trudno 
zrozumieć, na co liczyli najzaciętsi przed
stawiciele polskiej reakcji, kiedy życzyli 
Niemcom zwycięstwa. Boć nie mogli liczyć 
na to, że po opanowaniu przez Hitlera Eu
ropy, po rozbiciu przezeń ZSRR uratują 
naród polski przed zagładą, desantem an
gielskich spadochroniarzy.

Hasiu biernego przyglądania się gwałtom 
i mordom, popełnianym na narodzie, hasiu 
„stania z bronią u nogi“  przeciwstawiali
śmy hasło walki. Uderzaliśmy wroga w je 
go najczulsze, a zarazem najsłabiej bronio
ne miejsca, porywając za sobą tych wszyst 
kich, którzy zdrowym instynktem wyczu
wali, iż walka jest jedyną drogą, jaka nam 
została.

Wzmagały się siiy oporu. Kilka nielicz
nych i niemal bezbronryfch' oddziałów w 
Piotrkowski,cm i Kieleddem zaczę^ skupiać, 
wokói siebie coraz to większe zastępy, za-

Niemieckie szubienice rodzą polski odwet
Wyrazem wściekłości jaką budziła u nie

mieckiego wroga walka Gwardii Ludowej 
było 50 szubienic. Chciano sterroryzować, 
zdławić wszelki zarodek buntu, napełnić 
strachem serca walczących.

Już w kilka dni przyszedł-odwet. W ser
cu stolicy oddziały G. L. dokonywują zuch
wałych ataków — „Cafe Club“ , Dworzec 
Główny. Wróg musi się cofnąć. Nie ma 
odwagi odpowiedzieć nowymi szubienica
mi. Odwet za październikowe szubienice to 
przełomowy moment w walce z okupantem.

Od tej chwili i przeciwnicy walki nie mo 
gą tak jawnie giosić hasei biernego wycze 
kiwania, jeśli nie chcą stracić ludzi, którzy 
im wierzyli, a których porywał przykład

Bilans walk Gwardii Ludowej
Na pierwszym tajnym posiedzeniu KRN 

w sławną noc sylwestrową 1934/44 Gwardia 
Ludowa mogła wyłonionemu przedstawiciel 
stwu narodu podać rezultaty, swej akcji.

Oto najważniejsze pozycje:
127 pociągów wykolejonych lub znisz

czonych,
3.137 godzin przerwy w ruchu kolejo

wym,
36 zniszczonych stacji,
237 stoczonych większych bitew i poty

czek,

Armia Ludowa —
Na rozszerzonej podstawie na pierw

szym posiedzeniu KRN, zostaje utworzona 
Armia Ludowa, która obejmuje G. L. część 
oddziałów B. Ch. i A. K., część innych, 
rozproszonych w terenie oddziałów party
zanckich. Na czele A L. staje generał 
Rola.

Przeciwko koncepcjom obozu „londyń
skiego“  Armia Ludowa realizuje własną, 
jedynie słuszną linię walki.

Przez Polskę przechodziły wszystkie pra
wie arterie łączące front wschodni z Niem-

gwardzistów. Obóz „londyński“  zaczyna 
mówić o „walce ograniczonej“ . Jest to 
w istocie tylko nowe hasio, pod którym 
kryje się stara treść. Na rozkaz wodzów, 
podporządkowanych londyńskiej reakcji do 
konuje się szeregu, nieraz efektownych ak
cji, wykazujących ofiarność i bohaterstwo 
żołnierzy ZWZ czy AK, aie ogólny plan 
nie ulega zmianie. Mobilizowane siły zbroj
ne mają służyć odległym politycznym ce
lom. ‘

Cały rok 1943 — to okres stałego nara
stania oporu, wzrostu sil watczących. Po 
stalingradzkim przełomie tym jaśniej za
rysowała się słuszność linii, głoszonej przez 
PPR, realizowanej przez partyzanckie od
działy, przez waikę całego narodu.

ponad 1.400 zabitych żołnierzy i ofice
rów niemieckich, w tym 4 generałów, 

ponad 800 stwierdzonych rannych żołnie
rzy i oficerów niemieckich,

14 zniszczonych samolotów,
1.450 uwolnionych więźniów politycz

nych.
Już druga potowa 1943 roku przynosi 

olbrzymie rozszerzenie ram walki. Tereny 
Lubelszczyzny, Kielecczyzny, wiele okrę
gów w Maiopolsce przestają być rządzone 
przez okupanta. Pojawiać się tam mogą 

I tylko ekspedycje z czołgami i samolotami.

aritóą watki mas
cami. Paraliżowanie tych połączeń, atako
wanie transportów, sprzętu, amunicji — 
to najboleśniejsze ciosy zadawane wrogowi.

Rozszerzenie walk partyzanckich, zagro
żenie tyłów cofającej się armii, odcinanie 
jej od posiłków amunicji i żywności — to 
najskuteczniejsza forma powstania, naj
krótsza droga, prowadząca naród do wy
zwolenia. Tą drogą szia Armia Ludowa 

Wiosną 1944 roku szereg okręgów ogar
nięte jest faktycznie powstaniem, A. L. 
zdołała przeciągnąć swoim przykładem

1
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Ostrzeżenie na czasie
Gzy odbudowa niemieckiego przemysłu wojennego?

...................  w  , „ t a „ *  te I zachodnich, które rozsiewa się w Niem-
Po zakończeniu prac Konferencji Pary

skiej i podpisaniu traktatów pokojowych z 
satelitami Niemiec coraz żywsze staje się 
zainteresowanie sprawą przyszłego trakta
tu pokojowego z Niemcami.

Daje się jednak zauważyć wyraźny spa
dek nadziei wojennych wśród tak zwanych 
pesymistów. Doświadczenie Konferencji Pa 
ryskiej pokazało bowiem, że w obecnych 
stosunkach międzynarodowych dominuje — 
mimo usiłowania reakcyjnych kół anglo
saskich — duch jedności między sojuszni
kami i możliwość pokojowego uzgodnienia 
wszystkich spraw. Akcje siewców wojny i 
ideologów „bloków" mają tendencję moc
no zniżkową. Nadzieje niedociętych głów 
reakcji są nikłe.

Wydaje się, że wbrew pozorom, central
nym punktem spornym w sprawie Nie
miec, sądząc po zarysowujących się trud
nościach, nie będą sprawy związane z za
gadnieniem naszych granic zachodnich. 
Definitywny charakter naszych granic nad 
Odrą i Nisą dociera — i w korku dotrze 
ostatecznie ——- do świadomości także na 
zachodzie. Zrozumie się tam w końcu to, 
co wypowiedział we Wrocławiu tow. Minc, 
i co drukujemy na innym miejscu, że ,,mo 
wy zagranicznych mężów stanu, odbite 
przez złośliwą i przez obcy wywiad kiero
waną plotkę, mogą jeszcze spowodować 
wzrost ceny masła o 30 czy 50 złotych, 
ale sytuacja się już układa tak, że żadne 
mowy nie potrafią przesunąć naszej gra
nicy na zachodzie o 30 czy 50 metrów .  ̂

Niemniej pożytecznie będzie^ pamiętać, 
że tylko strzeżonego Pan Bóg strzeze. 
Strzeżmy się więc i słuchajmy, co mówią 
między sobą Niemcy i ich przyjaciele.

Armia niemecka marsz. Paulusa 
staconuje pod Lodzą!

Wiadomość ta ukazała się w „Rhein 
Echo", piśmie socjaldemokratycznym wy
chodzącym w angielskiej strefie okupacyj
nej w Dusseldorfie. Pismo, jak to od razu 
widać, posiada dobrą służbę informacyjną. 
Prawda, nie lepszą od służby _ informacyj
nej naszych rodzimych łapiplotkarzy 
niemniej całkiem pewną. Powołując się na 
biytyjskie „wiarogodiyęi-źródła, pismo _ to 
podało do wiadomości swych Niemców,
że.......rząd polski zwrócił się do Moskwy
z prośbą o wycofanie wolnej armii niemiec 
kici pod dowództwem Paulusa, stacjonują
cej w okolicach Lodzi“ . Przyczyną tego 
kroku rządu polskiego, zdaniem własnego 
komentatora pisma, jest okoliczność, ze 
armia ta otrzymała dotychczas wyżywie
nie od.. Polaków. ____

W sprawie osobistej
Wczorajsza „Gazeta Ludowa“ zawiera 

kolejną polemikę na temat skargi red. 
Gielżyńskiego przeciwko mnie. Nie jest 
to już sprawa zasadnicza i nie mam za
miaru zajmować nią miejsca w gazecie.

Muszę jednak sprostować jedno zda
nie „pisma dla wszystkich'.

„Gazeta Ludowa" rozpoczyna swój wy
wód: „Nie wiemy, gdzie przebywał 1 co 
robił przed wojną redak4or naczelny 
„Głosu Ludu", p. Koman Wertcl“.

Jest to nieścisłość. Panowie z redakcji 
„Gazety Ludowej" wykazali chociażby na 
rozprawie, żc doskonale wiedzą, gdzie by
łem i co robiłem przed wojną.

Ale, aby sprawę wyjaśnić, sprecyzuję 
dokładnie: Siedziałem wtedy w sanacyj
nym więzieniu, a znajdując się na wol
ności, pracowałem w antyfaszystowskich 
pismach, prześladowanych rrzcz sanację.

Było to w tym samym czasie, kiedy p. 
red. Gielżyński jako kierownik oddziału 
warszawskiego czołowego organu reżimu 
sanacyjnego, dostarczał obiektywnego ma 
terialu dla sanacyjnej roboty pp. Dąbrow
skich i Rublów, a inne obecne filary 
„Gazety Ludowej" były czołowymi pió
rami takich sanacyjnych łub endecko — 
czy też oenerowsko - sanacyjnych pism 
jak: „Goniec Warszawski", „Wieczór 
Warszawski" lub też znów nieśmiertelny 
krakowski „łkać".

Na tym, jeśli idzie o „Glos Ludu", po 
lemikę na ten temat zamykamy.

ROMAN WERFEL

Można oczywiście machnąć ręką na tę I zachodnich, które ro tifrCpWf, nhresie m v -  
brednie ale brednie sa obecnie w modzie u czech bez przerwy, a które w okresie przy 
NTemćów i nie zawsze są nieszkodliwe. gotowawczym do wyborów samorządowych 

Tak na przykład nie są wcale nieszkodli-1 rozmnożyły się szczególnie bujnie, 
we niemieckie brednie o naszych granicach

„Sieg heil" dra Schuhmachera
Proces odrodzenia się niemieckich ten

dencji imperialistycznych wzmógł się w y
datnie po stuttgarckiej mowie Byrnesa. 
W okresie poprzedzającym wybory samo
rządowe przybierały te tendencje posmak 
znany nam z okresu kampanii o „korytarz . 
Prym wiedli socjaldemokraci, ci spod zna
ku Scheidemanna. W przeddzień wyborów, 
przywódca tej partii dr Schuhmacher w y
krzykiwał na wiecu w Duisburgu. „SPD 
będzie walczyło przy pomocy środków po
litycznych o każdy kilometr kwadratowy

ziemi na wschód od Odry i Nisy 
Jak długo w stosunku do Niemiec obo

wiązują i obowiązywać będą uchwały pocz 
damskie, krzyk podejmowany przez Niem
ców w sprawie naszych Ziem Zachodnich, 
nie bytby sam przez się niebezpieczny.

Niebezpieczny staje się on  ̂z tego po
wodu, że równocześnie czyni się na zac.io- 
dzie wiele wysiłków, w kierunku odrodze
nia niemieckiego potencjału przemysłowe
go. A to już nie w słowach. To już jest 
icalne niebezpieczeństwo.-----

Amerykańskie kredyty i angielska t egma
W Berlinie bawi obecnie amerykańska 

komisja odbudowy. Chodzi o kredyty Ame
rykańskiego Banku Odbudowy, mającego 
finansować uruchomienie przemysłu flie- 
mieckiego. Jak donosi „News ..C,lrc’™c’e 
przybycie amerykańskiej komisji odbudo
wy wywotalo wielkie nadzieje wsrod nie
mieckich kól przemysłowych i politycznych.

Nadzieje te są zrozumiale — tym bar- 
dziej, że równocześnie angielski „Times 
domaga się zniesienia „zbyt ostrych przepi
sów denazifikacyjnych“ , które (zdaniem 
„Timesa") uniemożliwia ją . Niemcom ujęcie 
administracji w swoje ręce. .

Ten sam dziennik wzywa rząd brytyjski 
do zaprzestania rozbiórki obiektów przemy
słowych, przeznaczonych na _ spłacenie od
szkodowań wojennych Zdaniem „Timesa 
fabryki niemieckie powinny czym prędzej 
przystąpić do produkcji._

I to jc3t niebezpieczeństwo realne. Na 
jego tle wykrzykiwania Schuhmacherów na 
bierają^ groźnego sensu

O uchwałach poczdamskich mówi „T i
mes", że umowa o odszkodowaniach na 
rachunek przemysłu niemieckiego powinna 
czym prędzej ulec rewizji, gdyż oparta 
jest na fałszywych przesłankach. Rozważa
nia te dają nam znacznie więcej powodów 
do czujności, aniżeli wystąpienia rozzuch
walonych przez litościwych, dżentelmenów 
przedstawicieli imperializmu niemieckiego.

To też na czasie rzucone zostało we 
Wrocławiu ostrzeżenie wicepremiera Wie 
slawa-Ciomulki: ( „Niemcy idą nadal drogą 
agresji i wojny".

„Niemcy po wojnie — mówił tow. Wie
sław _  zostają wsadzone na tego samego 
konia, na którym jechały przed wojną i 
trzeba sobie powiedzieć jasno, ze dopóki 
temu koniowi nie zostaną przetrącone 
wszystkie cztery nogi, dopóty istnieć bę
dzie niebezpieczeństwo nowej agresji nie
mieckiej na Polskę i na inne kraje, przede 
wszystkim słowiańskie".

O tym trzeba pamiętać. R- Jurys

NOMINACJE DLA BYŁYCH  
HITLEROWCÓW

O polityce, prowadzonej przez Angli
ków w Ich strefie okupacyjnej, świad
czyć mogą dwa zdumiewające fakty, ja
kie tam ostatnio miały miejsce.

Oto kierownictwo najwyższego trybu
nału powierzone zostało dr. V ilhelmowi 
Kieselbachowi, który jest autorem opra
cowanego w ciągu ubiegłego roku „Me
morandum przeciw denazifikacji".

Generalnym dyrektorem kolei w stre
fie angielskiej został znowu Fritz Buscta, 
były wysoki funkcjonariusz reżimu hitle
rowskiego, członek NSDAP od 1933 roku.

ZA KLEJNOTY K SIĄ ŻĄ T HESKICH  
Za współudział przy kradzieży skarbów 

rodowych książąt Wielkiej Hesji amery
kański sąd wojskowy skazał kobietę, to
warzyszkę pewnego kapitana amerykań
skiego, na 5 lat pracy przymusowej. W ar
to wspomnieć, że skradzione przedmio
ty posiadały wartość 1.500.000 dolarów.

„BIEDNA" ZONA MUSSOLINIEGO  
Pismo „Risorgimento Liberale" komu

nikuje, że Papież Pius X II ,  zainteresowa
ny materialnym stanem wdowy po Mus- 
solinim, przesłał jej zapomogę pieniężną.

Rodzina Mussoliniego (wdowa i dwoje 
dorosłych dzieci) zajmuje willę w okolicy 
Neapolu i otrzymuje od rządu włoskiego 
zaopatrzenie. Wdowa przyjmuje odwie
dziny licznych gości. Niedawno prasa 
włoska zakomunikowała, że jest ona nie
zadowolona z 50-tysięcznej pensji.

ODRODZONA
Iwórcza praca wolnego narodu

(Korespondencja własna „Głosu Ludu )

14 paźdz ie rn ika  b r. U k ra in a  Radziecka 
obchodzić będzie drugą rocznicę w yzw o 
len ia  spod oku p ac ji h it le ro w s k ie j. K u  czci 
te j roczn icy  w  zakładach p rzem ysłow ych  
U k ra in y  trw a  w yśc ig  pracy.

Odbudowa — oto hasto dnia odrodzo
nej U k ra in y . Odbudowa, k tó re j tempo 
wciąż narasta, k tó ra  z dnia na dzień daje 
coraz ba rdz ie j w idoczne re zu lta ty  i p lony.

O dbudowa nie jes t tu  jednak celem 
ostatecznym . Jest ona ty lk o  etapem na 
drodze dalszego rozw o ju  i postępu we 
w szystk ich  dziedzinach życia narodu u k ra 
ińskiego. P lan p ię c io le tn i, p rze w idu ją c  
p rzyw rócen ie  przedw ojennego poziom u 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j i ro ln icze j U k ra i
ny na r. 1950 usta la cy fry , p rzew yższa
jące ten poziom . G lobalna cy fra  in w e s ty 
c ji państw ow ych w  gospodarkę narodow ą 
U k ra in y  radz ieck ie j w  la tach  1946 1950
sięga 49,5 m ilia rd a  ru b li.

P lan ten zespala w  h a rm o n ijn ą  całość 
w szystkie  tw órcze  dążenia narodu, je d n o 
czy ko n kre tne  i tchnące życiem  — bo 
opracowane przez ludz i, k tó rzy  ukocha li 
swe w a rszta ty  i swą pracę — p la n y  od 
budow y poszczególnych e le k tro w n i i fa 
b ry k , kopa lń  i zak ładów  przem ysłow ych  
Oto p rz y k ła d y  i fa k ty .

E le k tro w n ia  re jonow a  w  Z u je w ie  (Za
g łębie D onieckie) n ie  un iknę ła  losu in 
nych  zakładów  przem ysłow ych . I oto ju ż  
w  styczn iu  1944 r., w  trz y  m iesiące po 
wypędzeniu  okupanta , ro b o tn icy  ,,7.VG- 
R ES " u ru c h o m ili p ierw szą tu rb in ę  o sile 
50 tys ięcy K W . Po n ie j p rzysz ły  i dalsze- 
dop iero  n iedaw no u ruchom iona  została 
potężna- tu rb in a  o mocy 100 tys ięcy K W  

D la zburzenia E le k tro w n i D n ieprow skie .i 
N iem cy zu ży li 400.000 kg rozm a itych  m a
te r ia łó w  w ybuchow ych . Spośród 49 o lb rz y 
m ich opór be tonow ych, pod trzym u jących  
tamę na D nieprze, ca łkow ic ie  lub  czę 
ściowo zburzonych zostało 36. M im o  to. 
ju ż  w  końcu b r. rozpocznie pracę p ie rw  
szy tu rbogene ra to r e le k tro w n i o m ocj 
105.000 PIP, dając prąd oko licznym  mia

moc 90.000 HP, to  nowe tu rb in y  będą p o 
siada ły moc 105.000 H P  — p rzy  zw iększo
nej ilo śc i ob ro tów  i w iększe j w yda jnośc i

sw oje  samochody. Do końca b r. z b udu 
jące j się D n ie p ro p ie tro w sk ie j F a b ry k i Sa
m ochodów w yruszą  p ierw sze u k ra iń sk ieJ ilo śc i ob ro tów  i w iększe j w yaa inoscn  u  fa b ry k a , budo

Nad D n ieprem  prow adzone są obecnie , samocho y  ^ p rzestrze,
prace p rzygotow aw cze do budow y d rug ie j 
e le k tro w n i w odne j, pod K rem ieńczug iem . 
W ody D n iep ru , przegrodzone tu ta j jeszcze 
jedną tam ą, u tw orzą  o lb rzym ie  jez io ro . N o
wa e lek tro w n ia , k tó re j koszta budow y w y 
niosą p ó łto ra  m ilia rd a  ru b li,  zaopatrzy 
w  ta n i p rąd  p rzem ysł N addnieprza, Za 
g łębia D onieckiego, K ijo w a  i  C harkow a.

T rw a  odbudowa kopalń  Zagłębia Doniec
kiego. Dokonano o lb rzym ie j p racy  w yp o m 
pow ania  m ilio n ó w  m e tró w  sześciennych 
wody z zatopionych kopa lń . P lan 5 -le tn i 
p rze w idu je  odbudowę 182 zasadniczych 
szybów w ęg low ych  oraz budow ę 60 no
w ych  szybów. . . . .

Dziś na kopa ln iach  Donbasu z in ic ja ty 
w y  p rze d s ta w ic ie li dw óch pokoleń g ó rn i
czych: 65-letniego Iw ana  Satanina i 20- 
le tn iego  M ik o ła ja  Ł u k iczow a  szerzy się 
ruch  n ow a to rsk i, w p row adza jący ulepszone 
i przyśpieszone m etody p racy. O dbyw a ją  
się narady z udzia łem  gó rn ikó w , in żyn ie 
rów  i p ro fesorów . Na kopa ln ię  „N ik a n o r  , 
gdzie p racu je  m łody  no w a to r Łuk iczow . 
ciągną całe p ie lg rz y m k i fachow ców  dla za
poznania się z n o w ym i m etodam i p racy.

Z ad y m iły  znowu w ie lk ie  piece M akie- 
je w k i,  Jenakiew o, S ta lino  i M ariupo la  
Postępuje odbudowa dalszych pleców 
P lan 5 -le tn i p rze w id u je  uruchomieni«. 
30 w ie lk ic h  p ieców , 76 p ieców  m artenow - 
sk ich  i  54 w ie lk ic h  kuźn i i w a lcow n i 
W znanych zakładach „A z o w s ta l"  u ru ch o 
m iono we w rześn iu  d ru g i z ko le i piec 
o pojem ności 1.300 m sześć., k tó ry  stoi na 
na jw yższym  poziom ie te c h n ik i hu tn icze j. 
Do końca ro ku  u ruch o m io n y  zostanie trz e 
c i w ie lk i p iec o ta k ie j samej po jem no 
ści, oraz czw a rty  p iec m arte n o w sk i. 
w  przyspieszonym  tem pie  postępuje na. 
przód odbudowa w a lcow n i. To samo dzie
le się i w  innych  ośrodkach hu tn iczych  
U k ra in y .

C harkow ska F ab ryka  T ra k to ró w , po od-

* * —  w *  « **  ,4™lei
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wana na brzegu D n iep ru  za jm ie  przestrzeń 
200 ha i pó zakończeniu (co p rze w id z ia 
ne jest na r . 1950) będzie p rodukow ać 
70 000 samochodów c iężarow ych rocznie.

N owe m etody p racy  na kopa ln iach  w y 
m agają nowoczesnych m aszyn górn iczych . 
N ieda leko w ęz łow e j s ta c ji ko le jo w e j Ja- 
s inow ata ja  pod ję to  budow ę fa b ry k i ta k ich  
w łaśn ie  m aszyn. U ruchom ien ie  je j nastąpi 
w  r. 1947; p rzew idz iana  p ro d u kc ja : ko m 
b a jny  górnicze, m aszyny ładow n icze  i 
w ie rtn icze , pom py kopa ln iane  itd .

O dżył p o rt i  p rzem ysł w  Odesie, p racu je  
ju ż  stocznia w  M iko ła je w ie . T rudno  tu , 
oczyw iście, wyszczególnić co wszystko od
budow ano i co się dziś nowego budu je  
na U k ra in ie . Ze szczególną uwagą t r a k 
towane są p rzeds ięb io rs tw a p rzem ysłu  
spożywczego i lekk iego .

To samo dzie je  sie z odbudową m iast 
i wsi. S e tk i tys ięcy dom ów odbudowano 
na w si, setk i tys ięcy m kw . now ych m iesz
kań zbudowano w  m iastach i osiedlach 
robo tn iczych . O dbudow ane zosta ły stare 
i pow sta ją  nowe szkoły. W R ostow ie trw a  
odbudowa znanego w  ca łym  ZSRR te a tru . 
W K ra m a to rsku  zbudow any jes t now y 
tea tr. Na głośnej w  Donbasie kopa ln i 
„K oczegarka " o tw a rto  na nowo spaloną 
przez N iem ców  b ib lio te kę .

W ieś ukra iń ska  o trzym u je  coraz w ięce j 
iow a rów  p rzem ysłow ych , tra k to ró w  i m a
szyn ro ln iczych , nawozów sztucznych itp . 
Postępuje naprzód e le k try fik a c ja  wsi. 
W jednym  ty lk o  obwodzie W inn ick im  w 
r. 1946 w ybudow ano 200 w ie js k ic h  e le k 
tro w n i w odnych  o łączne j sile 3.000 KW , 
k tó re  da ły  św ia tło  284 w siom .

Poważną pomoc okazują ro ln ic tw u  in 
s ty tuc je  naukow e. P rzy  U k ra iń s k ie j A k a 
dem ii N auk w K ijo w ie  pow sta ł nowy W y
dzia ł Nauk Roln iczych, do którego prac 
pow o łan i będą zarów no uczeni, ja k  i no
w atorzy  - p ra k tycy .

Tw órcza praca zjednoczonego i w o lne 
go narodu, daje o b fite  i  p iękne p lony.

A. l’aw.
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Trusty amerykańskie chcą panować nad światem
Polityka antyrobotnicza w kraju ma im utorować drogą

Fakty, jak itew. sprawa Wallace‘a, żarów- . po wojnie wzmogła ©ię w Stanach Zjedno- 
no jak konferencja organizacji postępowych j ozonych działalność kó! (eakcyjnych i imne 
w Chicago oraz wiele innych wskazują na | rialietycznyoh, napotyka ona na wzrastający 
wzrost wpływów demokratycznych. Chociaż ' sprzeciw na rodu ̂ amerykańskiego.

Zniesienie kontroli cen w USA
wywołało burzę protestów w całym kraju

MOSKWA, 17.10. (PAP). — Omawiając 
sytuację w Stanach Zjednoczonych, kore
spondent nowojorski „Prawdy“  _ pisze, że 
Stamy Zjednoczone popierały wojnę przeciw 
ko faszystowskim napastnikom jedynie w 
celu zgniecenia swych imperialistycznych 
współzawodników Niemiec i Japonii.

W tym okresie trusty amerykańskie były 
zmuszone dopuścić do wzmożenia ruchu ro 
botniczego i większych wpływów czynni- 

_  ków demokratycznych w ogóle. Po skończo 
nej wojnie od razu rozpoczęły one ofermy - 
Wę przeciwko zdobyczom demokratycznym 
klasj robotniczej.

Obecnie, wobec zniesienia wyższych płac 
za godziny nadliczbowe i masowych^ reduk
cji robotników w przemyśle wojennym, 
gdzie stosowane były wyższe stawki, zarób 
k i robotników znacznie spadły. Według ofi
cjalnych danych tygodniowe, zarobki robot
nicze w głównych działach produkcji spadły 
od roku ubiegłego o 8,5 proc. Tymczasem, 
jeszcze przed zniesieniem kontroli cen, 
koszty utrzymania stale wzrastały i wsku
tek tego warunki materialne robotników i 
pracowników ulegały stałemu pogarszaniu 
się.

W obecnej chwili przemysł amerykański 
przeżywa okres rozkwitu, który prasa ame
rykańska stara się przedstawić jako nowy 
okres dobrobytu. Jednakże nawet najwięksi 
optymiści nie przewidują, by okres ten mógł 
trwać wiecznie.

Niektóre pisma przepowiadają_ kryzys go 
spodairczy w bliskiej przyszłości. Były mi
nister handlu Wallace oświadczył, że kryzys 
jest nieunikniony i nastąpi za rok, tub najda
lej za dwa lata. ..................

»  Czy można się wobec tego dziwić, że wie 
" le milionów prostych ludzi w Stanach Zje

dnoczonych zastanawia się nad_ przyszłością.
Kapitał pragnie wykorzystać^ ciężkie wa

runki robotników dla osiągnięcia większych 
zysków. Koła przemysłowe domagają się 
przyjęcia bezkompromisowego stanowiska 
wobec robotników i ich żądań o podwyżkę, 
wyrażając cynicznie nadzieję, że głód zmu 
si robotników do pozostawania na swych sta 
nowiskach. Nie ulega wątpliwości, że to ego 
istyczne stanowisko kapitału napotyka na 
opór klasy robotniczej, co wyraża się we 
Wzmożeniu ruchów strajkowych. .

Jak donosi prasa, w wielu wypadkach 
przedsiębiorcy prowokują strajki, aby wy- 
m.erzyć cios związkom zawodowym. Nie - 
które pisma, łącznie z „New York Herald 
Tribune“ , stojące blisko kół republikań
skich, wspominają o zamachu, przygotowy
wanym przez wielki przemysł.

Znajduje to ¡potwierdzenie w takich fak
tach, jak np., że firmy, jak General Motors, 
Duponł de Nemours, Sun Oi-l i szereg in
nych, założyły własnym kosztem szereg or- 
gafirz^cji reakcyjnych, których celem je s t 
obalenie związków zawodowych i wye.irm- 

[p nowanie ich od wpływu nia ustawodawstwo
społeczne. Pod naciskiem wielkiego ka-pita* 
łu do Kongresu wniesiono szereg ustaw, 
godzących w interesy robotnicze.

Monopole amerykańskie prowadzą wrogą 
politykę przeciwko zdobyczom klasy pracu
jące i w dążeniu do ¡realizacji swego planu 
światowej ekspansji i zagarnięcia całego 
świata przez imperializm Stanów Zjednoczo
nych. Plany te stanowią poważne zagroże
nie dla pokoju i d'ałego spotykają się z co
raz to wzrastającym oporem mas demokra
tycznych.

Oto dlaczego koła reakcyjne są zwcyfenm- 
fcami rzw. „polityki mocnej ręki wobec 
ruchu robotniczego. Naitomiast czynniki .po
stępowe w USA występują w obronie demo 
kracji na 'terenie kra-jtu i w obronie trwałego 
i $i>raw5ed'Hwe£ 0  pokoju na św,ecie.

Kryzys gabinetowy
w Iran e

LONDYN, 17.10 (PAP). — Powołując 
się na nieoficjalne, lecz miarodajne źródła, 
agencja Reutera donosi z Teheranu, że ga
binet Ghavam es Sultaneha podał się do dy- 

f misji. Szach poleci prawdopodobnie Gha- 
vam es Sultanehowi utworzenie nowego 
rządu Przy tej sposobności premier mógł
by' usunąć z gabinetu „niepożądanych człon
ków“ . W Iran ie

zawarto oorozunreire
LONDYN, 17.10 (PAP). -  Agencja Reu 

tera donosi z Teheranu, że gen. Zeahadi, 
dowodzący wojskami irańskimi w Sziraz, 
ogłosił komunikat o zawarciu porozumienia 
pomiędzy rządem centralnym a wodzeni 
szczepu Qashqai. Gen. Zeahadi wygłosił w 
Sziraz przemówienie do członków szczepu 
i ich wodzów, w którym zaznaczył, ze żą
dania szczepu zostały uwzględnione przez 
premiera Iranu i szczep może obecnie po
wróci' do swych zajęć pokojowych.

WASZYNGTON, 17.10 (PAP). Urząd 
kontroli cen podał do wiadomości, że z 
dniem 17 października zostaje zniesiona 
kontrola cen na tłuszcze i oleje jadalne w 
Stanach Zjednoczonych. Ostatnio dawał się 
odczuć wielki brak tych artykułów żywno
ściowych w handlu amerykańskim.

Zniesienie kontroli cen mięsa i innych ar
tykułów żywnościowych przez prez. Tru- 
mana wywołało szereg protestów ze stro
ny wybitnych osobistości amerykańskich.

Dyrektor generalny UNRRA Fiorello 
La Guardśa oświadczył, że krok ten niewąt-

. NOWY JORK, 17.10 (PAP) W Stanach 
Zjednoczonych powstała pod przewodnic
twem prezydenta CIO Philips Morray‘a, or
ganizacja dia ustalenia jednolitego progra
mu wszystkich liberalnych ugrupowań po
litycznych w Ameryce.

Organizacja ta nosi nazwę „Komitet ko
ordynacyjny organizacji postępowych“ .

Pierwsza deklaracja polityczna tej nowej 
organizacji zawiera krytykę amerykańskie
go planu kontroli energii atomowej, opra
cowanego przez Bernarda Bairucha. Nastę
pnie deklaracja stwierdza koniecznoć sze-

P A R Y Ź, 17.10 (PAP). Ruch rep u b lika ń 
sko - ludow y (MRP) og łos ił p rogram , w  
k tó ry m  niedwuznacznie w ypow iedz ia ł się 
za zerw aniem  dotychczasowej k o a lic ji rzą
dow ej.

W odpow iedzi na to socja liści francuscy 
o fic ja ln ie  poda li do w iadom ości, że fra n 
cuska pa rtia  socja listyczna w ypow iada  się 
p rzeciw ko  zasadniczym punktom  w  p ro 
gram ie M RP. W szczególności socja liści n ie 
zgodzą się na bezzwłoczną rew iz ję  kon-' 
s ty tu c ji. Następnie socja liśc i ostro oponują 
przeciw ko o rd yn a c ji w yborcze j, ja ko  nie-

LONDYN, 17.10 (PAP). — Prasa brytyj 
ska obszernie komentuje wykonanie wyro
ku norymberskiego i samobójstwo Goerin- 
ga, poruszając przy tej sposobności nie
które problemy ogólniejszej natury.

„News Chronicie“  wyraża ubolewanie, 
że właśnie Goeringowi, temu szczególnie 
chciwemu i bezwzględnemu przedstawicie
lowi systemu hitlerowskiego udało się uni
knąć śmierci przez powieszenie. Zamiast 
tego w pamięci wielu Niemców Goering 
może pozostać z aureolą „męczeństwa“ .

„Daily Worker“  stwierdza z satysfakcją, 
że śmierć dosięgła wreszcie najwybitniej
szych przywódców hitlerowskich. Co do 
sprawy óoeringa, to dziennik uważa, że 
nie można traktować jej tylko jako niefor-

P łk W illiam  Heim lich, do niedawna szef 
wyw iadu amerykańskiego w  Berlinie, o- 
świadczył w  czwartek, że przypuszcza, iż 
A do lf H itle r żyje.

To oświadczenie szefa służby w yw ia 
dowczej ma dużą wagę, gdyż Heim lich 
odegrał najważniejszą rolę w  poszukiwa
niach za H itlerem .

H eim lich powiedział, „że jako oficer w y 
wiadowczy zawsze był sceptycznie nasta-

pliwie spowoduje inflację Syn zmarłego 
prezydenta Elliot Roosevełł podkreślił, że 
gdyby ojciec .jego żyt, kontrola cen nie zo
stałaby zniesiona.

Do protestów przyłączyli się: prezes 
związku farmerów James Patton i prezes 
związku robotników przemysłu samochodo
wego, Walter Reuther. „Liga Konsumen
tów“  wezwała spożywców do ogłoszenia 
strajku w całych Stanach Zjednoczonych, 
żeby utrzymać ceny mięsa na dotychczaso
wym poziomie i do zwalczania podczas wy
borów tych członków Kongresu, którzy 
glosowali za zniesieniem kontroli cen.

rokich reform społecznych w wewnętrznym
życiu Ameryki.

Philip Murray wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił, że nowopowstała organi
zacja powinna z czasem się rozrosnąć w 
najpotężniejszy związek ¡¿stępowych sił 
demokratycznych w Ameryce.

Na pierwszym zebraniu organizacyjnym 
obecni byli m. irnn.: b. minister handlu 
Henry Wallace, senator stanu Floryda- 
C-la-ude Pepper, prezes związków kolejarzy, 
Whitney, prezes związku farmerów amery
kańskich — James Patton oraz b dyrektor 
urzędu kontroli cen — Chester Bowles.

ko rzystne j d la mas . p racu jących. Wreszcie 
oświadczają, że mogą współpracow ać ty l 
ko ze szczerym i dem okratam i, k tó rzy  
uwzględnią in te resy k lasy robo tn icze j.

P a rtia  kom unistyczna w ypow iedz ia ła  się 
bardzo ostro p rzec iw ko  próbom  u tw o rze 
nia rządów m onopa rty jnych . W  prog ram ie  
swym  kom un iśc i francuscy s taw ia ją  na 
p ierw szym  m ie jscu odbudowę k ra ju  i 
ug run tow an ie  poko ju . Następnie propagu ją  
on i rząd zjednoczenia demokratycznego, 
k tó ry  obe jm ow ałby p a rtie  postępowej de
m okra c ji, uznające p rogram  opracowany 
przez ko m ite t ruchu  oporu.

tunnego przypadku. Fakt, że Goering zdo
łał uniknąć wymiaru sprawiedliwości tak 
wysokiej instancji o światowym znaczeniu, 
wzbudza bardzo niemile uczucia.

„Daily Worker“  krytykuje również fakt, 
że skazanym zbrodniarzom niemieckim po
zwolono jeszcze w obliczu śmierci upra
wiać propagandę. Ci przebiegli politycy 
mieli nadzieję, że ich słowa znajdą echo 
wśród tych Niemców, którzy wciąż jeszcze 
są zarażeni trucizną hitlerowską.

Mimo tych zastrzeżeń dziennik stwier
dza, że stracenie zbrodniarzy niemieckich 
było aktem historycznym o głębokim zna
czeniu dla przyszłości. Egzekucja norymber 
ska symbolizuje zdecydowanie mas ludo
wych wytępienia faszyzmu oraz stanowi

w iony do zapewnień o śmierci H itle ra  
tym  bardziej, że ciała jego nie znalezio
no.“  „Rozmawiałem z wieloma Rosjana
m i na ten temat i nie spotkałem nikogo, 
kto by tw ierdził, że w idzia ł zw łoki H itle 
ra“  — powiedział Heim lich.

Heim lich opuścił stanowisko szefa w y 
w iadu w  celu objęcia innego stanowiska 
cywilnego w  berlińskim  zarządzie w o j
skowym.

Truman stara się
uniknąć kłopotliwych pytań

WASZYNGTON, 17.10 (PAP). W kołach
dziennikarskich szeroko omawiana jest 
sprawa ewentualnego zniesienia konferen- 
cyj prasowych, które odbywają się co ty 
dzień u -prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Podczas tych konferencyj dziennikarze ma
ją prawo zadawać ustne pytania prezydeo- . 
towj, oo powoduje w wielu wypadkach ko
nieczność odpowiedzi w ważnych sprawach 
politycznych bez odpowiedniego przygoto
wania. Incydent z przemówieniem ministra 
handlu Wallace‘a powstał właśnie w ten 
sposób.

EAM protestuje
przeciw okupaci brytyjskiej

LONDYN, 17.10 (PAP). Z Aten donosi 
agencja Reutera, że komitet centralny 
EAM skierował protest do ONZ przeciw
ko brytyjskiej okupacji ' wojskowej oraz 
przeciwko ingerencji brytyjskiej w we
wnętrzne sprawy Grecji.

W pobliżu Larisy w Tessalii partyzanci 
wysadzili w powietrze 2 mosty.

Papen wciąż „bezdomny“
NORYMBERGA, 17.10 (SAP). Do popo

łudnia we czwartek nie otrzymano jeszcze 
odpowied zi na prośbę von Pa pena o zezwo
lenie na wjazd do strefy brytyjskiej. Wo
bec tego von Papen spędza już szesnasty 
dzień swej „wolności“  w więzieniu norym
berskim.

Niemcy nie wierzą...
NORYMBERGA, 17.10. (PAP). Elemen

ty prohitlerowskie szerzą ostatnio pogło
ski, jakoby żaden ze skazanych przez Try
buna! Norymberski w rzeczywistości me 
został powieszony, a „ofiarami“  egzekucji 
byty tylko słomiane kukły.

Inne niedorzeczne pogłoski mówią o rze 
kornym wykorzystaniu niektórych- skazań
ców przez administrację poszczególnych 
stref okupacyjnych, jako doradców', fa
chowców itp.

Fantastyczne te wersje świadczą o za
mieszaniu, jakie ogarnęło niektóre umysły 
niemieckie.

Francja
a zagadnienie Dunaju

PARY2, 17.10. PAP). Rząd francuski 
otrzyma! od sekretarza generalnego ONZ 
Trygve Lie zapytanie, czy weźmie udział 
w konferencji poświęconej sprawie żeglugi 
na Dunaju, mającej odbyć się za sześć 
miesięcy.

Rząd francuski odpowiedział, że uczest
niczyłby w konferencji pod tym warun
kiem, że wezmą w niej udział państwa nad- 
dunajskie.

gioźną przestrogę dla wszelkich podżega
czy wojennych, którzy widzą, że sprawied 
liwość jeszcze istnieje.

LONDYN, 17.10 — (PAP). Agencja Reu 
tera notuje echa egzekucji norymberskiej i 
samobójstwa Goeringa w Australii, stwier 
dzając, że podczas gdy obywatele tego kra 
ju przyjęli z zadowoleniem egzekucje, obu
rzają się oni, że Goering „potrafił oszukać 
kata“ .

HAGA, 17.10 (PAP). — Dziennik konser 
watywny „Hat Dagbladet“ , wyrażając za
dowolenie ze stracenia Seyss Inąuarta, któ
ry — jak wiadomo — byl wielkorządcą nie 
mieckim w okupowanej Holandii, pisze: 
„Należy jednak stwierdzić, że nawet kara 
śmierci była w stosunku do niego zbyt ła
godna“ .

Holandia — jak zaznacza dalej dziennik— 
nigdy nie zatfwmni, że Seyss Inquart jx>hań- 
bit historyczną Salę Rycerską, gdzie wygło 
sil śwe inauguracyjne przemówienie, sie
dząc na tronie -królowej Wilhelminy. Co się 
tyczy losu innych skazańców, to dziennik 
stwierdza, że jakkolwiek Holendrzy są da
lecy od uczuć zemsty, pochwalają oni słu
szny wyr-.-ic w Norymberdze.

LONDYN. 17 10. (PAP). — Moskiewski 
korespondent Reutera depeszuje, że „szary 
człowiek“  w Moskwie uważa fakt, że Goe- 
■'■tg pot aflł uniknąć szubienicy, za dowód 
niezwykłego niedbalstwa. Zdaniem obywa
teli Moskwy, nie wysta-rcza dla dopeinrania 
zaspokojenia wymogów sprawiedliwości 
fakt, że Goering tak czy owak umarł.

Komitet Koordynacyjny organizacyj postępowych
ma zjednoczyć wysiłki wszystkich s ił demokratycznych w USA

Partie robotnicze we Francji
dają ostrą odprawę zakusom reakcji

Wykonanie wyroku norymberskiego
wywołało powszechne zadowolenie na świecio

A D O L F  H IT L E R  Ż Y J E
twierdzi szef wywiadu amerykańskiego
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Sądny dzień spekulantów łódzkich
Obóz pracy w Jaworznie wita nowych gości

. ■ • .__*_i_: __i;».;; in m . I ilie.mn wełenke. okazyjnie tai
r 'Akcja rozpoczęła się wczesnym ran 
kiem, według zasad nowoczesnej tak
tyki wojennej, uznających zaskocze
nie „wroga“ za jedną z przesłanek 
zwycięstwa. Delegatura Komisji Spec 
jalnej w porozumieniu ze związkami 
zawodowymi, „Społem", PPS oraz 
Centralą Tekstylną ustaliła ceny, zor
ganizowała grupy kontrolne, z udzia
łem czynnika społecznego — i rozpo
częła ofensywę.

Gdzie jest sól?
r Grupy kontrolne wyruszyły na mia
sto od sklepu do sklepu, nie zdradza
jąc początkowo niczym swojego istot
nego charakteru. Jako zupełnie „nie
winnie" wyglądający, kupujący kon-

i _____Tł7CTXr«tkim O

W  akcji kontrolnej po linii towa 
rów włókienniczych wzięły udział 
głównie kobiety — lepiej znające się 
na towarach. Już w pierwszym skle
pie na Piotrkowskiej, właściciel u- 
przejmie proponuje kuponik wełnia
ny — niecałe trzy metry — za skrom
ne... 40.000 (nie, to nie jest pomyłka 
zecera — wyraźnie czterdzieści tysię
cy). Właściciel sklepu zostaje natych
miast aresztowany — to jest jedyna 
odpowiedź, jaką można było dać na 
podobną bezczelność.

Scena powtarza się w  następnym 
sklepie z najdrobniejszymi szczegóła
mi _  wełna? Proszę bardzo, .mam

śliczną wełenkę, okazyjnie tanio, bo 
już po 8.500 zł za metr. Rachunki 
wykazują, że marżę zarobkową obli
czył sobie właściciel bardzo skromnie 
na 100%. Również i ten zostaje are
sztowany. W  podobnych okolicznoś
ciach aresztowano następujących pa- 
skarzy: Małka, Bociana, Pachala, Zu- 
laka, Antczaka, Bu janowską, Wlazło, 
Blumensona, Mackiewicza, Walasa, 
Komara, Skowrońską, Marciniaka.

Bilans pracowitego dnia zamyka się 
liczbą 250 skontrolowanych sklepów, 
2 9 aresztowanych, kilkadziesiąt 
wszczętych dochodzeń.

PPS o Jednolitym ifoncie
„R obotn ik“ ' raz jeszcze wraca do zaga

dnienia jednolitego fron tu :

trolerzy pytali przede wszystkim 
sól. Bo trzeba wiedzieć, że od pewne
go czasu ze sklepów łódzkich zniknę
ła sól. Ponieważ rynek jest nasycony 
solą w stopniu absolutnie wystarcza
jącym, nie było innego powodu jej 
zniknięcia, jak spekulacyjna gra na
zwyżkę. __ .

Sztab wojsk ofensywnych (czytaj 
delegatura Komisji Specjalnej) czu
wa przy telefonie — wkrótce nadejdą 
pierwsze meldunki. Zgłasza się grupa 
kontrolna z ul. Rzgowskiej. Właści
ciel sklepu, Stefan Pryc, oświadczył, 
te  soli nie posiada. Wypływają na 
światło dzienne legitymacje Komisji 
Specjalnej i mina sklepikarza rzed
nie. Pobieżna rewizja w sklepie po
zwala* wykryć 50 kg soli. Ta sama 
historia w sklepie Marty Jawor
skiej (Brzezińska 89) — 630 kg soli,
50 kg cukru. W  sklepie spożywczym 

-Heleny Kusideł (Armii Czerwonej 13) 
. 1  ni mniej, ni więcej tylko pół wa

gonu soli czekało, aż ludność pozba 
wioną soli będzie musiała zapła
cić każdą cenę. Afera solna, jak 
się okazało, była zorganizowaną 
akcją łódzkich paskarzy, za któ
rą wielu spośród nich odpokutuje 
w' jaworzańskim obozie pracy.

Grupy kontrolne zainteresowały się 
również cena masła. Wszędzie, gdzie 
cena masła przekraczała ustalone nor 
my, zostało ono skonfiskowane i prze
kazane sklepom PSS.

Jaki powinien być zysk?
Jednocześnie Delegatura Komisji 

Specjalnej zainteresowała się cena
mi na materiały tekstylne. Centrala 
Tekstylna, sprzedając towar „prywat
nej inicjatywie“, zezwala na marzę 
zarobkową 24% dla materiałów lnia
nych i bawełnianych, 28% dla weł
ny i jedwabiu i 30% dla wyrobów 
dziewiarskich. Tymczasem ostatnio 
dała się zanotować ogromna zwyżka 
cen na materiały tekstylne, nie ma- 
jaca żadnego uzasadnienia w zmniej
szonej podaży, ponieważ rynek łódz
ki jest nasycony towarami w sto
pniu nie mniejszym, ale prze
ciwnie. większym, niż przed zwy
żką. Niepokojące zjawisko znika 
n:a towarów z rynku można by 
ło wytłumaczyć tylko analogicznie, 
jak w historii z solą — magazyno- 
waniem dla wyśrubowania cen. Spra- 
wa doszła do “takiego absurdu, że na 
prowincji łódzkie materiały były tań
sze, niż w Łodzi.

M uniaki będą odbudowane
Akcia pomocy zatacza coraz szersze kręgi
"  1 “  . . „  U__mrsur T1NJŻRA. deklarującW Lublinie odbyło się zebranie Komtteta 

Pomocy Doraźnej dla wsi Mmriaki. Skład 
Komitetu został zrnacznie rozszerzony przez 
dokooptowanie przedstawicieli instytucji i 
organizacji społecznych. Wojewódzka Rada 
Narodowa przeznaczyła na pomoc dłlâ  Mu
niaków 50.000 zl. Miejscowe organizacje 
PPR i SL zainicjowały łańcuch na rzecz 
ofiar bestialskiego napadu i wezwały inne 
partie polityczne oraz organizacje społecz
ne do kontynuowania łańcucha. Pospieszy
ła również z pomocą Państwowa C

Handlowa ora® UNRRA, deklarując pewną
ilość odzieży i obuwia. ___  ■.,

W najbliższym czasie na terenie Loonm 
odbędzie się zbiórka w sklepach. Komitet 
Pomocy aipe4uje do Rad gminnych i powia
towych, aby na swoich terenach tworzyły 
analogiczne komitety pomocy Muniakom i 
innym ofiarom band faszystowvskich. _ Ko
mitet tafki istnieje już na terenie Kraśnika 
i przejawia bardzo ożywioną działalność. 
Do akcji wciągnęło się całe społeczeństwo 
kraśnickie.również z pomocą eausiww»» ------------

Radziecka ekipa san itarna
zakończyła prace na Ziemiach Odzyskanych

.. o . MAnrłr.™(vlpOTiiaTek i fełozerb
Dnia 14 października odbyło się w Szcze

cinie 'pożegnanie Kolumny Epidemicznej 
Radzieckiego Czerwonego Krzyża i Czer
wonego Półksiężyca, zorganizowane przez 
Zarząd Okr. PCK. Kolumna ta *  M aM ie  
13 osób przybyła na Pomorze Zachodnie 
w 'kwietniu ub. r. przyczyniając się znacz
nie do zwalczania chorób epidemicznych, a 
zwłaszcza tyfusu brzusznego oraz niosąc 
pomoc lekarską dla repatriantów i osadni
ków. Terenem pracy były powiaty nowo
gródzki, Uznam — Wołyń, kołobrzeski i

Grupa radziecka, składająca się w więk

szości z sióstr-jMelęgniarek i fetażerek przy 
czyniła się ponadto w wydatnym stopniu do 
zwalczenia malarii.

Ostatnio Radziecka Koturn na Epidemiczna
zwiedziła szereg ośrodków i zakładów opie- 
'mńćzych dla dzieci w Szczecinie, intere 
sując się szczegółowo warunkami higieny 

pracy robotników.

np p S  stoi na stanowisku jednolito- 
frontowym świadomie, konsekwentnie, 
wiernie i bezwarunkowo. PPS zdecydo
wana jest nie dopuścić za żadną ceną 
nie tyllio do rozbicia, aie nawet do • -  
słabienia jednolitego frontu. Nie robi
my tego *  jakichś sentymentalnych po
wodów. Robimy to, bo w wyniku wielo
letnich doświadczeń, w wyniku analizy 
dotychczasowych dziejów mchu ronot- 
nłozego, w wyniku oceny rzeczywisto
ści politycznej — doszliśmy do takiego 
przekonania: konsekwencje rozbicia kia 
sy robotniczej są dla socjalizmu groź
niejsze, n i* każda inna groźba; skutki 
rozbicia współpracy PPS i PPR są dla 
Polski szkodliwsze, niż każda arna 
szkod&>M
Autor wskazuje aa konieczność 1 obo

wiązek taktownego korygowania wspól
nych błędów, które możemy zaobserwo
wać w praktyce jednolitafrontowej i  p l-

***" mpg | r n  postanowiły «kodyfiko
wać doświadczenia swej dotychczaso
wej współpracy w form ie umowy o je
dności działania obu partii. Projekt ta
k ie j umowy Jest właśnie w toku dys
kusji. Kodyfikacja dotychczasowych do 
świadczeń pozwoli na dalsze zac ieśn ij 
nie współpracy 1 tym  samym w ytrąć  
broń z ręki tym w ^ T ^ ta -  którzy 
skóry wyłażą, by wyzyskać każdą naj
mniejszą trudność w praktyce Jednoli- 
tofrontowej. Równocześnie kodyfika
cja doświadczeń w form ie umowy po
zwoli na usunięcie — lnb raczej na sy- 
stematyczne mwwanł® — igncytów i ni
dociągnięć. ____ ,

Dwie bratnie partie nie dadzą ani
rozbić, ani osłabić swej współpracy w »  
śnie wtedy i właśnie dlatego, * « * * ““ '  
weronne, równoprawne i lojalne webee 
siebie. A  współpraca obu partii, Jedno 
lity  front proletariatu — to pomost do 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
warunek niezbędny budowy Nowej Pol
ski i zwycięstwa idei postępu, pokoju, 
demokracji, sprawiedliwości społecz
nej.“ _

t

Żegnając Radziecką Brygadę Sanitarną,
lekarze miejscowi w serdecznych słowach 
dali wyraz wdzięczności i uznania M  *■ 
gromu 'pracy dokonanej przez radizieckrcn
kolegów. _____

\  MA PRAWA-kUPHO'«PRZlńAł
MECHANIK___

1 &GRZSCH0Cłl5$Kt
WARSZAWA-ZtOTA 48 • ŻYRARDÓW-ldoMAJAW
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» trybuna wolności«
HUSA'« (OMIlffll lEMTHAlHtGO

POLSKIE) PARTII R0B3TNICZEJ

cl rob i swof
się pierwszy zjazd, słyszeli plotkę o tym,
że niedługo wypadnie pakować ku fe rk i 
i w odpowiedzi na tę plotkę przyszło tu 
4 miliony ludzi! Taki by ł w yn ik  poje
dynku między insynuacją, p lotką i fa ł
szywą wiadomością, a zdrowym  instynk
tem narodu. . . .

Teraz, k iedy zbiera się drugi zjazd, tuz 
się nie mówi o tym , że trzeba będzie pa
kować ku fe rk i, ale m ów i się o tym, ze 
będzie wojna. Trzeba stw ierdzić, że jest 
pewien postęp w  plotce. N a jp ie rw  się 
mówiło o opuszczeniu tych ziem bez w o j
ny, teraz się m ów i o wojnie.

S ta lin  m ów ił, że w o jny  me będzie. N aj
poważniejsi mężowie stanu mówią, ze 
w o jny nie będzie. Narody wszystkich 
k ra jów  mówią, że w o jny nie będzie. I  lo t
ka od Kudowy do W rocławia now i, ze

Wl “  " S 1 « 1  «1 Plotki? W  U. J . . t
niewinne gadanie szkodliwych d urn.ów, 
czy to jest coś poważniejszego i coś is to t
niejszego? . ,

Można nieomylnie powiedzieć, można 
nie omyliwszy się ani na jotę powiedzieć, 
że za tą p lotką stoją dwa znane nam od
dawna czynniki. .

Pierwszy czynnik, to obcy w yw iad k tó 
ry  chciałby nas zastraszyć, zaniepokoić, 

J . . _ l „  „«oY-nli-żm iraP n a -

iy fragm eni »>—o-
n iu “  ¡»lotki, tak często kolportu jącej 
wiadomości o rzekomym zagrożeniu 
naszych Ziem Odzyskanych. Ten frag 
ment przemówienia zasługujący na u 
wagę, a pom inięty ze względu na brak 
miejsca w numerze wczorajszym, d 
podajemy naszym Czytelnikom.
M y już marny doświadczenie w a lk  z 

Ul plotką- Myśmy wtedy, kiedy zbierał

r y  c n c ia io y  im a - - - - -  -
Minister przemysłu tow. H. Minc w zdenerw0Wać i  przez to spana ® w a c  n 

sw^m przemówieniu na I I  Z je zd z ie  sze wysiłki j drugi czynnik, £  spękała 
pom ysłow ym  Ziem Odzyskanych cja kt6ra  chciałaby wykorzystać niepo 
Hłużs7v fragment poświęcił „zagadnie- , kdj j zdenerwowanie, dlatego, azeoy - 
d .u .. y . .- i,  „»»utn ko lportu jące j rok>ić na tym  niepokoju i na tym  zdener

wowaniu, dlatego, ażeby spróbować ogra
bić nas z rezultatów  naszej ciężkiej pra-

CySytuacja się tak układa, że rozmaite 
mowy zagranicznych męzow stanu, od 
bite przez złośliwą i przez obcy wyw iad 
kierowaną plotkę, mogą jeszcze w  Pol
sce spowodować wzrost ceny kilogram a

masła o 30 czy 50 złotych, ale uytuacj 
się już układa tak, ż* żadne mowy »' 
potrafią już przesunąć naszej granicy » 
zachodzie o 30 czy 50 metrów.

Ja powiadam „mogą jeszcze“  dlatego 
że stan naszej produkcji, ilość naszy 
rezerw jest już w łaściw ie dostateczna o 
tego, ażebyśmy przy odpowiednich P"
sunięciach organizacyjnych panowali » 
rynku  i  jeżeli m y dotychczas n ie robinw 
tego i nie panujemy, to w ina nie  ̂leCT 
w  czynnikach gospodarczych, w  ilość 
szej produkcji, w  osiągniętych p rz ^  
nas wynikach produkcyjnych, a i 
ży w  naszych niedociągnięciach 
ganizacyjnych, w  naszych SP0Z11 ^  
niach i  naszych brakach. M y ,r  
spóźnienia nadrobimy i nawet ta poc 
cha, ażeby w  braku możliwości zmiam 
granic, zmienić ceny masia, nawet ta P 
ciecha zostanie odebrana. i

Trzeba jednak i trzeba, ażeby to Z j» „ 
zrozumiał -  stworzyć system p re w e n ^  j  
moralnej przeciw plotce. Trzeba w 
dzieć, że jeżeli słyszymy plotkę to mo 
ją albo obcy agent, albo spekulant, a 
złośliwy dureń. Demokracja nie ok0'*  ,, 
żuje jeżeli chodzi o nieograniczoną w " 
ność słowa dia złośliwych durniów.

Trzeba stworzyć system prewencji 
ra lnej, gdzie w  przyzw oitym  tow a r»  
stwie, wśród uczciwych ludzi, w  was• 
nie, w pociągu, w  tram w aju, na ulicy, ^ 
przystanku nie wolno będzie mówić ty 
plotek. Trzeba stworzyć system PreY fr(Jl 
c ji moralnej, trzeba stworzyć atmosie 
w które j taka p lotka będzie nienrwzn *  * 
Taka atmosfera może być i musi i
stworzona. _,..,iaej4i

Walka z obcym wywiadem, spckul , { 
liczeniem na to, ażeby nas wytrąć* i

.. . i ' ___ i YY111S1równowagi' i twórczej pracy 
podjęta i  będzie wygrana.

musi
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C ZO ŁO W A ORGANIZACJA STOLICY
25.000 członków osiągnęła nasza partia w Warszawie

W tym samym miesiącu, w którym ob
chodzimy 4-tą rocznicę stracenia 50-ciu 
bojowników o niepodległość i Polskę Lu
dową, organizacja stołeczna notuje po
ważne swoje osiągnięcie, W tym miesiącu 
ilość członków Partii w Warszawie wzro
sła do 25,000. Organizacja Warszawska 
postawiła sobie w kwietniu br, zadanie, 
aby na dzień 1 stycznia 1947 r. osiągnąć 
powyższą cyfrę. Cel ten został zrealizowa
ny o całe trzy miesiące wcześniej.. W ten 
sposób sam przyrost członków w ciągu 6 
miesięcy wynosi więcej, niż liczebność or
ganizacji stołecznej w poprzednim roku.

Przeciętny miesięczny przyrost Organi
zacji Warszawskiej wynosił od 1.500 do 
2.000.

Partia nasza stała się najsilniejszą, naj
bardziej masową organizacją Stolicy.

ne, każdy nasz partyjniak bierze aktywny
udział w życiu politycznym Kraju.

Reakcja nieraz trąbiła o izolacji naszej 
Partii od społeczeństwa polskiego. Szep
tana propaganda grozi śmiercią każdemu 
peperowcowi Od kul NSZ i W iN co dzień 
padają w kraju nasi towarzysze.

Lud Warszawy dał reakcji godną odpo
wiedź. 25.000 budowniczych Stolicy stanęło 
pod sztandarem naszej Partii.

Dla zdrajców i oszustów nie ma miejsca 
w Narodzie Polskim.

Przyszłość należy do nas.
Stanisław Milecki

Hultajska trójka przed Sądem Specjalnym
Czy nafta wietrzeje i w jaki sposób?

W Lubfiaie Urząd Bezpieczeństwa prze - 
kazał Delegaturze Komisji Specjalnej spra
wę tró jk i aferzystów na większa sikalę. Są 
to: im . Ciświcki, kierownik wydziału rotae 
go w woj. Urzędzie Ziemskim w Lublinie

Na wielu podstawowych ośrodkach pra- , o*132 j®gf° wspólnicy właściciel sklepu ma 
ey staliśmy się poważną siłą. 2..000 koleją- ! teri^ ów. K rza n o w sk i i kierow-
rzy PPR-owców, 1.000 tramwajarzy PPR, ! mc?ka te?oz skl?Pu Szymańska.
3.000 robotników PPR-owców na więk
szych ośrodkach pracy—są to liczby, któ
re charakteryzują nasze wpływy i naszą 
siłę.

Gdzie jest źródło tego nieustannego i 
systematycznego wzrostu naszej organiza
cji? Gdzie przyczyna, że robotnik, rze
mieślnik, inteligent, że każdy, komu jest 
droga przyszłość naszego narodu wstępuje 
do naszej Partii?

W ciągu przeszło dwu lat od wyzwole
nia Pragi, robotnicy Stolicy: Wodocią
gowcy, Elektrycy, Gazownicy, Kolejarze, 
Tramwajarze nieraz borykali się z poważ
nymi trudnościami, nieraz stykali się z nie
sprawiedliwością, nieudolnością organów 
państwowych i samorządowych w zaspo
kajaniu ich słusznych potrzeb.

Robotnicy Stolicy, Rady Zakładowe, 
Związki Zawodowe wiedzą, że PPR była 
i jest tą organizacją, która udzielała po
parcia każdej słusznej sprawie, która śpie
szyła w potrzebie z pomocą. Nie było 
żadnego poważniejszego zagadnienia, żad
nej poważniejszej bolączki lub trudności, 
które by nie były rozwiązane dzięki in i
cjatywie i pracy naszej Organizacji.

Partia nasza dlatego stała się czołową 
organizacją Stolicy, gdyż od pierwszego 
dnia wyzwolenia była główną inicjatorką 
i organizatorką odbudowy naszego miasta. 
Na budowlach, przy odbudowie Elektrow
ni i Gazowni Warszawskiej, Sieci Wodo
ciągów i Kanalizacji — wszędzie na czele 
szli PPR-owcy, którzy osobistą pracą i po
święceniem dawali przykład całej klasie 
robotniczej.

Na własnym doświadczeniu robotnik 
Stolicy przekonywał się, że nie ma roz
bieżności między słowem a czynem

Już wstępne dochodzenie ujawniło, że 
Ciświcki dopuścił się poważnych nadużyć, 
rozprzedając, niezgodnie z przeznaczeniem 
12 tys. kg nafty na łączną strmę półtora
miliona złotych. Wystawia! on mianowicie 
co miesiąc zlecenia na poszczególne ośnod

śanowalci, afbo Szymańska, i następnie 
sprzedawał! ją po cenach wyższych. Cilwic 
ki za każdą taką transakcję otrzymywał
60.000 zł.

Cała trójka została aresztowana i w naj
bliższym czasie stanie przed sądem doraź
nym.

Ponieważ Ciświcki przed zatrzymaniem 
prawdopodobnie zniszczył część dokumen - 
tów w postaci kwitów, Komisja Specjalna 
zażądała od 32 ośrodków rolnych kwitów 
przychodowych na materiały pędne. Po 
przesłuchaniu w charakterze świadków ad
ministratorów tych ośrodków wyjdą na jaw

ki rolne po odbiór 1 0 M d o 2 £ 0 0  kg-nafty, wszystkie machinacje, jakie przeprowadzał 
Naftę tę odbierali ze stacji PPT i MR Krzy I pan Ciświcki i s-ka. (Z)

W Państw. Fabryce Nawozów Sztucznych
Wydział Oświaty ma poważne osiągnięcia

sięcznie na kurs spawalniczy do Katowic 
za płatnym urlopem 18 uczniów, oraz na 
kurs czeladniczy 20 uczniów.

Poza tym na terenie fabryki urządzono 
dla młodzieży, która nie uzyskała cenzusu 
z powodu okupacji dwa kursy dla mecha
ników i elektromonterów. Równocześnie 
skierowano 20 stypendystów za płatnym 
urlopem na Politechnikę w Gliwicach, Wro
cławiu, Krakowie i w Warszawie, a w 
Państwowym Technikum w Bytomiu prze
bywa na koszt fabryki 16 ucycnió.yy,..* oze-. 
go 5 ukończyło już tę uczelnię.

Poza stypendystami 40 pracowników u- 
częszcza do gimnazjum w Chorzowie.

Współpraca Dyrekcji z Radą Zakładową 
w Państwowej Fabryce Nawozów Sztucz
nych w Chorzowie dala poważne wyniki 
w dziedzinie kulturalno - oświatowej i so
cjalnej. Już w roku ubiegłym stworzono 
tutaj specjalny Wydział Oświatowy. Na 
terenie zakładu czyęaa są dwie szkoły prze 
mysiowe o typie licealnym i gimnazjalnym, 
z których korzysta 112 uczniów. Równo
cześnie w znajdującej się na teręnie fa
brycznym szkole dokształcającej pobiera 
naukę 154 uczniów.

Dyrekcja fabryki wraz z Radą Zakłado
wą nie poprzestały na szkoleniu młodzieży 
we własnych szkołach, ale wysyłają mie-

Trzeci etap „Wyścigu Pracy
Konferencja organizacji młodzieżowych

f l

Dnia 14 października br. w gmachu War-

¿ - r s s  ¡± s a K J & is iL ito służyć narodowi polskiemu i walczyć o 
Jego szczęście.

Partia nasza stała się czołową organiza
cją Stolicy, dzięki swej konsekwentnej 
walce o jedność ruchu robotniczego. Na 
przykładzie wielu akcji ekonomicznych i 
politycznych, wielu przeprowadzonych 

ł  kampanii, robotnik i inteligent mógł się 
przekonać, że w praktyce, w walce i bu
dowie nowej Polski Ludowej realizujemy 
jednolity front obu Partii Robotniczych.

Lud Stolicy widział i widzi naszą orga
nizację nie tylko przy odbudowie Odro
dzonej Polski. W idział naszą partię w 
pierwszych szeregach walczących z 
panfcem hitlerowskim.

Stolica była kolebką naszej Partii. Tu 
rozpoczęły się pierwsze walki zbrojne z 
okupantem, Stąd wyszły pierwsze oddzia
ły  Gwardii Ludowej. Tu w Warszawie pa
dło najwięcej ofiar terroru hitlerowskiego.

Nie tylko obecnie, ale w okresie okupa
cji lud Warszawy widział na czele swojej 
walki swoją Partię.

Jesteśmy partią bojową, rewolucyjną. 
Stoimy w pierwszych szeregach walczą
cych z reakcją.

Prowadzimy wielką pracę polityczno- 
wychowawczą. Każde nasze Koło partyj-

byla się konferencja .przedstawicieli orga
nizacji młodzieżowych Z.W.M., O.M.T.U.R, 
i Z.M.D. z terenu Warszawy i Wojewódz
twa.

Przedmiotem obrad byta sprawa zorga
nizowania od 1 listopada br. II I etapu mło
dzieżowego „Wyścigu Pracy“ we wszyst

kich fabrykach, znajdujących się na tere
nie Warszawy i Województwa.

konferencji po omówieniu i przedy- 
zagadnień, dotyczących mlo-

Na
skutowaniu

Walka z drożyzną trwa
WROCŁAWSKA d e l e g a t u r a  k o m i  

4>JI SPECJALNEJ przeprowadziła w ra
mach akcji o obniżkę cen kontrolę szeregu 
sklepów rzeźniczych i piekarń. Winni wy
kroczeń zostali natychmiast aresztowani, 
sklepy ich zaś opieczętowane. Przeprowa
dzana akcja kontrolna stanowi pierwszy 
krok zamierzonej akcji, która rozwinie się 
na większą skalę i obejmie wszystkie gałę
zie handlu prywatnego.

*
W BYDGOSZCZY z inicjatywy OKZZ

przeprowadzono kontrolę sklepów rzeźnic- 
kich w związku z brakiem tłuszczów, jaiW 
ostatnio dał się zanotować na rynku Byd
goszczy. Stwierdzono, że spekulanci maga
zynowali słoninę, odmawiając klientom 
sprzedawania je j pod pozorem, że je j nie 
posiadają. Tymczasem kontrola wykryła w 
poszczególnych sklepach duże ilości scho
wanej na pasek słoniny. W sklepie „Kukaw 
ka“  np. znaleziono kilkadziesiąt kilo słoniny 
mimo, że właściciel twierdził uparcie, że 
tego artykułu nie posiada. Sprawa ta, jak 
również szereg innych, analogicznych, zo
stały przekazane Delegaturze Komisji Spe
cjalnej. Przeprowadzona akcja kontrolna 
stanowi wstęp do podobnej akcji, zakrojo
nej na szerszą skalę.

*  |
KRAKÓW przeprowadził kontrolę skle

pów rzeźnickich, która do tego stopnia za
skoczyła rozzuchwalonych paskarzy, że nie 
zdążyli ukryć materiału obciążającego wj 
postaci wielkiej ilości mięsa przeznaczone
go na spekulację, a pochodzącego z niele
galnego uboju. Mięso zostało przydzielone 
pracującym. Paskarze powędrowali za kra
tki. *

Energiczną akcję kontrolną zorganizowa
ła KATOWICKA DELEGATURA KOMI
SJI SPECJALNEJ. W akcji brało udział 
przeszło 200 kontrolerów. Blady strach padł 
na spekulantów. Jednocześnie nabrali rozu
mu 1 w Katowicach już daje się zanotować 
pewna tendencja zniżkowa.

Banda „Burłaka“ rozbita
W ¡asach pod,przemyskich oddział wojska 

pod dowództwem kpt. Wąsowicza stoczył 
walkę z bandą banderowców pod dowódz
twem „Burłaka“ . Banda ta stanowiła poJ 
Strach pow. Przemyśl.

Liczna i doskonale uzbrojona siała po
strach wśród ■ mieszkańców, terroryzując 
ludność ciągłymi napadami. W wyniku sto
czonej waiki banda została doszczętnie roz
bita. Zabito 32 banderowców, zdobyto 8 
Cjk.m., 1 nkm., dużą iiość gTanafów i amu
nicji wszelkiego rodzaju oraz wiele doku
mentów, ułatwiających znacznie dalszą 
walkę z bandytami.

Bandyci przed sądem
W sa*li największego kinoteatru śląskiegó 

„Zorza“ rozpoczął się wielki publiczny pro 
ces pokazowy przeciwko członkom bandy 
terrorystycznej „Bory“ , -która przez dłuższy
czas cr.rjłs<rvu/n.ła no f n ;a t , __ ',1*1

g p f f i i r a  W  V ;1 - s a r s t e s  - S P I S !

T A S A
ię w Gdy sądzono w Kielcach sprawców lipco- A więc, w pojęciu band są dwa rodzaje
oku- wego pogromu, wyszła m. ¡n. na jaw cie- peeseiowców: jedni, którzy „da ja wywiad“ 

kawa okoliczność, że prowodyrzy tłumu — ł- -  —- J *
mordowali Żydów wśród okrzyków:

a r e k a
„Niech

żyje Anders!“ , — „Niemcy v»s nie wy
kończyli, ale my zrobimy -woje '.-“

Podczas napadu na wieś Muniaki, bandy
ci również wznosili okrzyki: „Niech żyje 
Anders“ , a gdy jedna z kobiet prosiła o 
względy przytaczając fakt, że mąż je j został 
zamordowany przez Niemców, usłyszaał w 
odpowiedzi „Powinni byli wybić was wszy
stkich, ałe my to jeszcze za nich zrobimy!“

wspierają na wszelki sposób „samoobronę 
społeczną“  i wtajemniczeni zostali w , nasz 
peeseiowsld program“  — | drudzy, którzy 
tych wtajemniczeń nie mają, nie zasługują 
więc na żadne względy.

Jest jeszcze w tym bandyckim epizodzie 
muniakowskim ZŁOŻONA Z PSL-OWCÓW 
STRA2 OGNIOWA z pobliskiego Urzędo
wa, KTÓRA ODMAWIA GASZENIA

Robotnicy -  chorym żołnierzom
W dniu rocznicy bitwy pod Lenino. w 

świetlicy II szpitala okręgowego w Lubli
nie, odbyła się uroczystość, na której ze
brali się żołnierze, oficerowie, caiy perso
nel szpitalny, lżej chorzy, oraz delegacja 
robotników - Cukrowni Lubelskiej.

Delegacja wręczyła żołnierzom dary od 
robotników w postaci cukru, kakao, her
baty i papierosów.

Jeden z żołnierzy w imieniu swych to
warzyszy gorąco podziękował robotnikom 
za ten dowód przyjaźm i serdeczności.

___ _________  PO
ŻARU,^ wznieconego przez bandę, jest tak- 

- , . - j że „dowcipny“  zbir, który zawraca z
Wspolnosć bandyckich pojęć, a nawet u- | drogi 6-letnilą dziewczynkę, uciekającą z 

żywanego przez bandy „politycznego“  ję- 'płaczem do sąsiedniej wsi, i mówi do mer 
zyka jest zdumiewająca. Gdyby ne było j „Zostań w Moskwie, takim jak tv nie ma- 
wielu innych dowodów, już ta wspótność : drogi do Londynu“ , — Są też inne szczegó- 
wystarczyjaby_ do stwierdzenia, że TE SA- ły i drobiazgi, dające wgląd w .ideologię“
ME RĘCE ORGANIZUJĄ W POLSCE PO 
GROMY ZYDOW, PALENIE WSI, BRA
TOBÓJCZE MORDY, i że te ręce wspie
rające „opozycję“  krajową są — bardzo 
długie.

Nasza korespondencja własna na temat 
zbrodni w Muniakach przyniosła dużo cha
rakterystycznych szczegótów. Jakżeż wy
mowny jest dialog bandyty z jednym z o- 
brabowanych gospodarzy. — PSL-owcem! 
Kiedy chłop, chcąc ułagodzić podpalacza, 
powiedział mu o swej przynależności do 
parrii mikołajczykowskiej, zbir mu odpo
wiedział. „TYS NiE PRAWDZIWY P£- 
ESELOWIEC, BOS NAM NIE DAWAŁ 
WYWIADU I NIE ZNASZ NASZEGO 
PEESELOWSKIEGO PROGRAMU..-“

polskiego faszyzmu.
Nie jest już dziś dla nikogo tajemnicą, 

jakimi sokami się ten faszyzm karmi, skąd 
czerp-e natchnienie i — pieniądze, dlaczego 
w czasie „akcyj“ „dzielni patrioci“  zwykli 
wiwatować na cześć Andersa I jak należy 
rozumieć „nasz program PSL“ .

*
W tygodniku pa yskim „Le Monde flustre“  
(„Świat Ilustrowany“ ) profesor prawa mię
dzynarodowego w Instytucie Katolickim, 
KS. JEAN BOULIER, który z grupą inte
lektualistów francuskich odwiedził niedaw
no Polskę, pomieścił reportaż pt. „Co wi
działem w Połsce?“  Oto co pisze wykształ
cony i bezstronny Francuz (ksiądz katolic
ki) na temat koneksyj, łączących „opozy

cję polską z pewnymi kołami zagranicy:
„W. Brytania c:eszy się w pewnych ko

lach polskich popularnością dość niezrozu- 
miałą, gdyż w końcu Vnglla nie ma wcale 
ochoty podtrzymywać nadziei Polaków — 
i powiedziała to wyraźn'e wiele razy — ani 
nad Bugiem ani nad Odrą.

ISTNIEJĄ NIEZAPRZECZONE DOWO
DY, ZE W. BRYTANIA POPIERA OPO
ZYCJĘ W POLSCE— Widzi się dobrze, ile 
korzyści przyniosłaby dyplomacji b ryty j
skiej wojna domowa w Polsce, nowa Hisz
pania, bezpośrednio na tyłach Czerwonej 
Armii. Trudno przewidzieć skutki podobnej 
polityki, w każdym razie WYNIKŁO BY Z 
TEGO DEFINITYWNE SKREŚLENIE 
PAŃSTWA POLSKIEGO Z MAPY EURO- 
PY .

Trudno o trafniejsze i jaśn:ejsze sprecy
zowanie celów i ewentualnych skutków 
„opozycyjnej“  gry, toczącej się obecnie w 
Polsce. Ks. Bouiier dał w niewielu słowach 
syntezę tego, o czym pouczają doświadcze
nia Kielc, M u fraków i dziesiątków podob
nych wydarzeń. Role inspiratorów, reżyse
rów i wykonawców te j gry zaznaczają się 
tak wyraziście, że nie zmąci tego obrazu 
nawet wątpliwe krasomówstwo pp. Mazu
rów i Bańczyków.

N'e potrzebujemy stawiać kropek nad i 
— fakty czynią to za nas. Najgłówniejsze 
jest to, by posiadaczom „długich rąk“  w 
porę i stanowczo krzyknąć: „Precz!“  —

B. D.
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H ie zw y k łe  „w ęd ró w k i“ domów

nie zmieniają trybu życia mieszkańców

Smalec leczy egzemę

W  M o s k w ie  rozpoczę to  p rz y g o to w a n ia  
do p rzesu n ię c ia  d o m u  n r  7 p rz y  u l. P ie -  
t ro w k a . Jest to  17 b u d y n e k  s to lic y , k tó ry  
m a  o d b yć  „w ę d ró w k ę “  na  now e  m ie jsce .

Po raz  p ie rw s z y  p rze su n ię to  dom  m ie 
s z k a ln y  w  M o s k w ie  w  r. 1937. B u d o w a  
n o w y c h  m o s tó w  n a  rzece M o skw ie , s tw o 
rz e n ie  sze ro k ich  i d o b rze  u rzą d zo n ych  do
ja z d ó w  do n ic h  w y m a g a ły  u su n ię c ia  sze
re g u  m a ło w a rto ś c io w y c h  b u d y n k ó w .

W  p o b liż u  budow anego  w ów czas n o w e 
go m o s tu  K ra s n o c h o łm s k ie g o  s ta ł c z te ro 
p ię t ro w y  d om  m ie s z k a ln y . N a leża ło  go 
z b u rz y ć  ja k  i  w ie le  in n y c h . B u d o w n ic z o 
w ie  p o w z ię li m y ś l u ra to w a n ia  dom u. I  
dom  n ie  zos ta ł zb u rzo n y . B u d y n e k  o o b ję 
to śc i o k o ło  22.000 m e tró w  sześciennych 
i  o w adze  p o n ad  8 tys. to n  zosta ł p rzesu 
n ię ty  o 44 m e try  w  g łą b  podw órza .

P ie rw sze  dośw iadczen ie  p rze su w a n ia  
d o m u  w y k a z a ło , że p rz y  re a liz o w a n iu  ge
n e ra ln e g o  p la n u  re k o n s tru k c ji s to lic y  m o 
żna zachow ać d z ie s ią tk i w a rto ś c io w y c h  
b u d y n k ó w .

K a ż d y , k to  b y ł w  M o s k w ie , p a m ię ta  
w ą ską  i  k rę tą  u lic ę  T w ie rs k ą . O becn ie  
je s t to  u lic a  G o rk ija  —  je d n a  z n a jła d 
n ie js z y c h  m a g is tra li s to lic y , s tw o rzo n ych  
w e d łu g  p la n u  re k o n s tru k c ji M o s k w y . W  
c ią g u  k ró tk ie g o  czasu u su n ię to  tu  w ie le  
s ta ry c h , b rz y d k ic h  dom ow , 9 zaś w ie l
k ic h , w a rto ś c io w y c h  gm achów , p rze su n ię 
to  n a  n o w e  m ie jsca .

N a  te j m a g is tra li b u d o w n ic z y m  w y p a 
d ło  p rzesunąć  dom  m ie s z k a ln y  o w adze  
24.670 to n . D o tych cza s  n a w e t w  A m e ryce , 
gdz ie  za p oczą tkow ano  p rz e s u w a n ia  d o 
m ó w , n ie  „p rz e s ie d la n o “  n a  now e  m ie j
sce b u d y n k u  o ¡ ta k ie j wadze.

W  sąs ie d z tw ie  z n im  p rze su n ię to  b u d y 
n e k  m o s k ie w s k ie j le c z n ic y  oczne j. B y ła  
to  je d n a  z n a jb a rd z ie j s k o m p lik o w a n y c h  
p ra c . Leczn icę  trze b a  b y ło  z p o czą tku  
o b ró c ić  o 97 s to p n i i  p o s ta w ić  fro n te m  do 
in n e j u lic y . D o p ie ro  po tem  b u d y n e k  zo 
s ta ł p rz e s u n ię ty  n a  p rzesz ło  28 m e tró w . 
N a  n o w y m  m ie js c u  p rz y g o to w a n o  d la ń

zaw czasu  fu n d a m e n ty . Po u k o ń cze n iu  
p ra c  le czn ica  n ie  ty lk o  z m ie n iła  sw ó j a - 
dres, a le  ró w n ie ż  „w y ro s ła “  o je d n o  p ię 
tro .

Podczas p rz e s u w a n ia  w  dom ach  m iesz
k a ln y c h  a n i n a  c h w ilę  n ie  u s ta je  n o rm a l
ne życ ie . M ie szka ń cy  d om u  n ie  o d c z u w a li 
w s trz ą s ó w  a n i c h w ia n ia  się- S p ra w n ie  
p ra c o w a ły : w o d o c ią g  i  e le k tryczn o ść . M ie  
szkańcy  p ro w a d z ili ro z m o w y  te le fo n ic z 
ne, s łu c h a li ra d ia , b r a l i  k ą p ie le . W  le cz 
n ic y  n ie  ty lk o  k o n ty n u o w a n o  p rz y ję c ia  
ch o rych , lecz d o ko n yw a n o  n a w e t sko m 
p lik o w a n y c h  o p e ra c ji.

W  ja k i  w ię c  sposób o d b y w a  się p rze su 
w a n ie ?  A b y  „p o s ta w ić “  b u d y n e k  n a  n o 
w y m  m ie jscu , do je g o  m t iró w  (w  p o m ie 
szczen iach p iw n ic z n y c h )  w p ro w a d z a  się

ra m ę  m e ta lo w ą . N a s tę p n ie  u k ła d a  się 
sp ec ja lne  to ry  i  s ta lo w e  w a ły . P o tem  po
dnos i s ię  dom  z fu n d a m e n tu . C a ły  c ię 
ża r je g o  p rz e n o s i się n a  ra m ę  i  k o n s tru k 
c je  ruch o m e . P ó źn ie j u ru c h a m ia  s ię  e le k 
try c z n e  le w a ry  lu b  d źw ig i.

O p ró cz  w ie lk ic h  g m a ch ó w  w  M o s k w ie  
p rze su n ię to  szereg n ie d u żych , d re w n ia 
n y c h  d o m ó w  poza g ra n ic a m i s to lic y . W 
G o łu tw in ie  p rze n ie s io n o  ca łe  os ied le . D o 
m y  d re w n ia n e  u s ta w io n o  n a  p ło z y  i  na 
s tę p n ie  p rz y  p o m o cy  t ra k to ró w  p rz e c ią 
gano n a  od leg łość  o k o ło  2 k ilo m e tró w .

P ię c io le tn i p la n  o d b u d o w y  i  ro z w o ju  
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j p rz e w id u je  dalsze 
p ra ce  re k o n s tru k c y jn e  w  M o s k w ie . W  
p ra c a c h  ty c h  n ie m a łe  m ie jsce  z a jm u je  
p rze su w a n ie  b u d y n k ó w .

Halo! Halo! Tu auto Hr NY 6281— 773
Połączenie telefoniczne z autem w ruchu

Ubiór loia.Ka, przystosowany —< nitów 
na wysokości 62 000 stóp (futów), Poprze
dnio lo t na podobnej wysokości bez ta
kiego ochronnego ubrania oznaczałby na 

tychmiastową śmierć.
Foto „Usis“

Możność nawiązania rozmowy pomiędzy 
abonentem siedzącym w mieszkaniu i kie
rowcą auta w ruchu byia do niedawna u- 
dzialem jedynie wojska, policji i podobnych 
organizacji i wymagała dość kosztownej 

silnej aparatury radiowej.
Obecnie czyni się w Stanach Zjednoczo

nych, A m eryki. Północnej na szerszą skalę 
próby’ zmierzające do wyposażenia zwy
kłego auta w lekkie i tanie urządzenia, któ 
re pozwalaj^ na dwustronne porozumiewa
nie się telefoniczne między pasażerem auta, 
a dowolnym abonentem w dowolnym miej
scu kuli ziemskiej.

Środki techniczne, jakimi to zagadnienie 
rozwiązano są dość skromne. Sprowadza
ją się bowiem w samochodzie do niewiel
kiej aparatury radiowej odbiorczo - nadaw 
czej. Moc w antenie radionadajnika w y
nosi zaledwie 20 watt, a ciężar całej apa
ratury 36 kg, można ją więc z łatwością 
wbudować w każde auto. Zasięg instala
cji nie przekracza kilkudziesięciu kilome
trów, dzięki jednak pomysłowemu powiąza- 
nu ze stalą siecią telefoniczną, wystarcza 
do osiągnięcia połączenia z dowolnym abo
nentem telefonicznym w Stanach Zjednoczo 
nych, a nawet poza nim.

W tym celu przewiduje się pokrycie ca
łego terenu Stanów Zjednoczonych siecią 
specjalnych central radiowych o mocy 250 
watt, rozmieszczonych mniej więcej co 
60 km i połączonych kabiowo z istniejący
mi centralami wielkich towarzystw telefo
nicznych. Na razie akcją tą objęto okolice 
Saint Louis i stan Missouri.

Znany lekarz amerykański dr Arlid E. 
Hansen z Galveston (stan Texas) wyna
lazł nowy sposób leczenia chronicznej eg
zemy, która należy jak wiadomo do naj
bardziej uporczywych chorób skórnych.

Metoda jego jest ogromnie prosta: cho. 
ry na egzemę zjada od 25—60 gramów 
świeżego smalcu lub słoniny dziennie. Po 
kilku tygodniach takiej diety egzema za
czyna powoli znikać.

Dr Hansen wyleczył w ten sposób około 
100 osób.

Funkcjonowanie systemu potwierdzimy 
najlepiej na prostym przykładzie. Abonent 
W Saint Louis pragnie się połączyć z pew 
nym autem, jadącym nieznaną mu trasą. 
Łączy się więc po prostu z telefoniczną cen 
tralą zamiejscową, a przez nią z centralą 
połączeń samochodowych. Tam podaje nu
mer auta, który centrala samochodowa na
daje drogą radiową przez wszystkie połą
czone radiostacje obsługi samochodowej. 
Auto odbiera sygnał od najbliższej radio
stacji, kierowca zdejmuje po prostu sluchaw 
kę, zgłasza się i połączenie nawiązane. We
zwanie w odwrotnym kierunku przebiega 
podobnie. Koszt połączenia w granicach 
jednego Stanu wynosi 30 — 40 centów. Za 
połączenie na dalszą odległość dolicza się 
zwykły koszt rozmowy międzymiastowej 
Stała oplata za instalację w aucie wynosi 
15 dolarów miesięcznie. Taryfa przewiduje 
również opłaty za specjalny rodzaj uprosz
czonego porozumienia, polegający na jed
nostronnym nadaniu umówionego sygnału, 
na który kierowca reaguje według instruk 
cji uzgodnionych z góry.

Ile lat można żyć
z dusznicą bolesną?

Angina pectoris (dusznica bolesna) nale
ży do najniebezpieczniejszych chorób ser- 
cowych.

Uczony amerykański dr Thomas J. Dry 
przeprowadził badania 3440 chorych, u 
których stwierdzono dusznicę bolesną. W, 
rok po postawieniu diagnozy żyło jeszcze 
82 proc. chorych; w końcu drugiego roku 
tylko 73 proc.

W toku badań okasało się. że kobiety.
lepiej znoszą tę chorobę. W końcu piątego 
roku (od chwili postawienia diagnozy) ży
ło jeszcze 52 proc. mężczyzn chorych na 
anginę pectoris i 66 proc kobiet.

Przeciętny wiek osób badanych przez 
dr Dry wynosił 57 lat. Dr Dry zaobser
wował najwyższy procent śmiertelności, 
wśród osób czterdziestoletnich, najniższy 
u osób w wieku od 50—80 lat.

W najbliższej przyszłości obsługa tego 
rodzaju ma być rozciągnięta na rejony No
wego Jorku, Bostonu, Filadelfii, Chicago, 
Los Angelos i San Francisco.

Prasa radziecka donosiła niedawno, że 
podobne urządzenia zainstalowali dwaj inży
nierowie na terenie Swierdtówska. Skon
struowali oni radiowe urządzenie odbiorczo- 
nadawcze, które łączy auto w ruchu z miej 
ską centralą telefoniczną.

Lnstyiuit Fizyki Uniwersytetu Moskiewa 
skiego wyprodukował nowy przyrząd sto -  
żący do określania r*a drodze optycznej 
składów stopów metali. Jesit to tzw. styio- 
metr. Podczas gdy badanie chemiczne stopu 
■trwa kiJka godzin, stylometr pozwala prze
prowadzić analizę w 5—7 minut. Jeszcze 
szybciej można przeprowadzić analizę przy 
pomocy przenośnego styłoskopu. Ciężar je
go wynosi zaledwie 8 kg.

Znieczulenie dolędźwiowe
zapewnia beztoolesny poród

Dwaj lekarze amerykańscy, dr Robert 
Hingson i dr Waldo Edwards prowadzili od 
szeregu lat badania nad możliwością znie
czulania bólów porodowych.

W 1941 roku przeprowadzili oni po raz 
pierwszy udany eksperyment, który polegał 
na tym, że podczas porodu wstrzykiwano 
położnicy środek uśmierzający bóle do ka
nału rdzeniowego w dolnej części rdzenia, 
znieczulając w ten sposób przebiegające 
w kanale nerwy.

Obaj lekarze zastosowali tę metodę przy 
2.000 porodów i stwierdzili, że w 90 proc. 
wypadków poród był całkowicie bezbolesny.

Stwierdzono również, że stosowanie tej 
metody zmniejsza znacznie procent śmier
telności wśród matek i noworodków.

Statystyka wykazała, że na 1.000 nowo
rodków, przy urodzeniu których stosowa

no środki znieczulające, w pierwszym ty
godniu życia umarło 11 (normalnie na 1 -000 
noworodków umiera 20). Dr Hingson tłu
maczy to tym, że dzięki temu systemowi 
znieczulenia, mięśnie matki rozluźniają się 
co powoduje mniejszy wysiłek ze strony 
dziecka.

Dr Hingson jest zdania, że metoda znie
czulenia lędźwiowego może znaleźć szero
kie zastosowanie w praktyce lekarskiej. O- 
czywiście mogą ją stosować tylko dośwjad 
czeni lekarze, ponieważ stosowana nieodpo 
wiednio grozi życiu matki i dziecka.

Dr Hingson zorganizował ostatnio dwuty 
godniowe kursy dla lekarzy - ginekologów. 
Każdorazowy kurs obejmuje dwadzieścia 
osób. Wyszkoleni na tych kursach iekarzc 
stosują szeroko metodę dr Hingsona w swej 
praktyce klinicznej.

Przyrząd do badania stopów

2 km pod wodą
Państwowy Instytut Oceanograficzny w 

ZSRR przeprowadził w ciągu ostatnich lat 
liczne badania głębin morskich, przy pomo
cy „batisfery“  — hermetycznie zamkniętej, 
kulistej kabiny, w której uczeni opuszczają 
się W głąb morza i przez specjalne szyby 
obserwują życie głębio.

Instytut opracowuje projekt nowej „ba- 
■tisfery“ , która będzie mogła osiągnąć głę
bokość 2 tysięcy metrów.

Należy zaznaczyć, że uczony amerykań
ski William Beebe, wynalazca „bat¡sfery“ 
osiągnął największą głębokość — przeszło 
900 metrów.

Przed 5 laty na zachodnim zboczu Uralu 
zorganizowano pierwszą w kraju radziec
kim kopalnię diamentów. W kopalni udosko 
nailono sposoby wydobycia i obróbki pia
sków, zawierających diamenty. Wykryto 
nowe złoża.

Wielkie prace badawcze przeprowadził 
zwykły koszt rozmowy międzymiastowej, 
metodę wydobycia diamentów drogą prze - 
świetlani« gleby promieniami Roentgena. W 
isowskim technikum górniczym Łozkin 
stworzył specjalne laboratorium. Obecni a 
przeniesiono je do Swierdłowska. Tu też 
zorganizowano zakłady, wytwarzające inJ 
strumenty diamentowe.

Uralskse kopalnie diamentów

^
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WARSZAW
POGODA

Prognoza na dzień ¡8 
bm. Chmurno, z przejaśnię 
tiiam i, oraz z możliwością 
drobnych opadów. Rano 
mglisto, temperatura bez 
większych zmian. Słabe 

¡wiatry, głównie z kierunków zachodnich.
KURS PRZEWODNIKÓW

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze zor
ganizowało drugi z kolei kurs przewodników 
po Warszawie i okolicy. Program zajęć obej 
muje 42 godziny wykładów, 5 wycieczek 
parogodzinnych i 2 całodzienne. Wykłady 
odbywają się 2 raizy w tygodniu, przy ulicy 
Widok 10. Oplata za kurs wynosi zi 200.
JUBILEUSZ OCHOTNICZEJ STRAŻY 

POŻARNEJ
Dnia 20 b. m. odbędzie Się Jubileusz 30- 

lecia Ochotniczej Straży Pożarnej w Fale- 
cicy.

ODGRUZOWANIE WARSZAWY 
SKOŃCZY SIĘ 1 LISTOPADA

Dnia 1 listopada tor. zostanie zakończona 
eikcja odgruzowania Warszawy. Odtąd 
prowadzone będą prace porządkowe na 
skwerach i  parkach warszawsikich. Chętna 
mogą uprzątać z gruzów najbliższe okolice 
swoich domów oraiz na podwórkach.

EKSHUMACJA NA ŻOLIBORZU.
Rozpoczęła się już ekshumacja ofiar, roz 

Strzelanych przez Niemców na  ̂Żoliborzu. 
Ekshumacja objęła bratnie moyiły, znajdu 
jące się w Parku Żeromskiego, na ulicy 
Harcerskiej oraz na terenie szpitala ss. 
Zmartwychwstanek.'

„ SKŁADKI W SZKOŁACH!
*  SĄ DOBROWOLNE

Kuratorium Okręgu Szkolnego Warsizaw- 
B ki ego przypomina, że szikoiy państwowe 
9 publiczne są bezpłatne. Skte.dki zbierane 
przez Komitety Rodzicielskie winny nosić 
charakter wyłącznie dobrowolny. Żadne 
dziecko nie może być usunięte ze szkoły z 
powodu niewplacamia składek.

NAPRAWA NAWIERZCHNI ULIO 
j  NA TERENIE STOLICY

Nawierzchnia ulic Warszawy, wynoszą
ca olc. 7,5 m i. m2, doznała w czasie działań 
(wojennych poważnjych uszkodzeń. Według 
przybliżonych obliczeń, zniszczenia nar 
[Wierzchni chodników wyniosły Ok. 40 proc., 
ja jezdni — ok. 15 proc. Wydział Dróg i Mo 
Stów Z.M. w br. naprawi! 160.000 m2 na
wierzchni jezdni i na przestrzeni 30.000 
m2 naprawę chodników. Do zimy zostanie 
dokonana naprawa obustronnych chod
ników na uiltcy Marszałkowskiej.

NAJBLIŻSZA PREMIERA' ‘«H;
/  W TEATRACH MIEJSKICH

Miejskie Teatry Dra
matyczne przygotowują 
do wystawienia kome
dię Bernarda Schaw‘a p l. 
wUczeń Diabła“ , której 
premiera na Scenie mu- _ ,
zyczno-operowej zapowiada.rra jest na dzień 
31-go b. m. W „Uczniu Diabla“  zobaczymy 
po raz pierwszy od dłuższego czasu Irenę 
Górską i Dobiesława Damięckiego. Insceni
zacje i dekoracje opracowuje St. Cegielski.

Święto umarłych w Warszawie
Staraniem specjalnie powołanego Komi

tetu odbędzie się na terenie Stolicy szereg 
uroczystości w dzień Wszystkich Świętych i 
iw Zaduszki. W dniu 31 bm. oraz 1 i 2 listo
pada przy udekorowanych miejscach stra
ceń zostaną zaciągnięte warty honorowe. 
W dniu 31 bm., o godzinie 18, przy Grobie 
Nieznanego Żołnierza odbędzie się uroczy
sty apel poległych. W dniu 1 listopada, o 
godzinie 10 rano, na Cmentarzu^ Powązkow 
skim zostanie odprawiona m6za św., po któ
re j na grobach bohaterów złożone będą 
Wieńce. _ . . .

Komunikacja z Powązkami nie będzie juz 
tiastiręcza tyle trudności, jak w roku ub. W 
najbliższych dniach zostaną ukończone pra 
ce MZK nad przekuwaniem trasy tramwa
jowej od u l Młynarskiej do Cmentarza Po
wązkowskiego. O ile zdąży się do tej pory 
przeprowadzić przewody 6ieci, w .dniu 1 li
stopada uruchomiona zostanie linia tramwa 
jowa „22“ . Jeśli ze względów technicznych 
prace te nie będą .ukończone, MZK zamie
rza w dniu Wszystkich Świętych ora-z w 
Dzień Zaduszny uruchomić na tej trasie kii 
ka wozów samochodowych.

Sprostowanie
W dniu 16 bm na cmentarzu Powązkow 

skim  został złożony wieniec w  im ieniu 
wszystkich pracowników „W edla“ , a nie, 
ja k  m yln ie podano przez Radio—w  im ie
n iu  koła PPR«

NAJMŁODSI POLSCY WIRTUOZI
odnoszą triumf zagranicą

Wczoraj wróciła do Warszawy grupa 
młodych polskich wirtuozów, którzy brali 
udział w Międzynarodowym Konkursie Mu 
zycznym w Genewie, odnosząc tam prawdzi 
we sukcesy.

P. Maria Laskowska, która z ramienia 
Centralnego Biura Koncertowego pełniła o- 
bowiązki kierowniczki wymienionej .polskiej 
ekipy — udzieliła przedstawicielowi „Głosu 
Ludu“  interesujących informacji na temat 
samego konkursu i udziału w nim Polaków. 
D!a Wyjaśnienia podajemy, że CBK na zle 
cenie Min. Kultury i Sztuki zorganizowało 
konkurs eliminacyjny w Warszawie dla ka.n 
dydałów na wyjazd do Genewy i nadal o- 
piekowalo 6ię nimi poza granicami Polski. 
Wyjazd ekipy polskiej został umożliwiony 
dzięki wydatnej pomocy finansowej, udzie
lonej przez premiera tow. Osóbkę - Moraw
skiego z funduszów specjalnych.

— Ogółem brało udział w konkursie o- 
koio 350 przedstawicieli 35 państw — opo
wiada p. Laskowska. — Najliczniejszą by
ła grupa szwajcarska, następnie licząca o- 
kolo 100 osób grupa francuska. Na tle tych 
cyfr specjalnej wymowy nabiera fakt o- 
siągnięcia przez pięcioosobową grupę pol
ską tak poważnych sukcesów. Należy za
znaczyć, że radzieccy artyści nie brali u- 
działu w konkursie.

W jury konkursu zasiadało szereg najwy 
bitniejszych artystów, jak np. TMbauilt, Pan 
zera, Casals. Ze strony Polski miał zasiadać 
w jury Paweł Kiecki, ‘który nie przybył jed 
nak do Genewy. Wymagania jury — ogrom 
nie surowe.

— Proszę nam coś opowiedzieć o przebie 
gu konkursu.

— Obejmował on 2 eliminacje. W pierw 
szej — uczestnicy konkursu byli wywoiy-

Komisja Specjalna zwalcza nadużycia
Wyniki kontroli 116 sklepów miejskich

Warszawska Delegatura Komisji Specjal
nej, przeprowadziła kontrolę w .piekarniach 
warszawsikich i podmiejskicli. W rezultacie 
akcji stwierdzono szereg nadużyć. Do sta
rostw powiatowych skierowano _ protokóły 
na .piekarzy za wypiek z mąki nieprzepiso
wej, celem ukarania ich grzywną. W w y
padkach poważniejszych oszustw na wadze 
pieczywa, zwłaszcza przy recydywie, sprawy 
skierowano do Komisji Specjalnej. Skanii - 
skowane pieczywo i mąkę przekazano insty 
tucjom charytatywnym

W walce ze zwyżką cen na artykuły pierw 
szej potrzeby, przeprowadzono z udziałem 
czynnika społecznego, kontrolę 116 sklepów 
spożywczych na terenie Warszawy i Pragi. 
84 protokóły za .pobieranie wygórowanych 
cen przekazano Starostwom Grodzkim z 
wnioskiem o surowe Ukaranie winnych 
grzywną. Sprawę jednego ze sklepikarzy, 
handlującego bez świadectwa przemysłowe 
go, skierowano do Komisji Specjalnej z 
wnioskiem na obóz.

W środę, da. 23 bm. o godz. 16 
odbędzie się w soli posiedzeń 

..—  K.R.N. w „ROMIE“
u ro c zy s te  w rę c z e n ie  
le g ity m a c ji p a r ty jn e j
25.000-u członkowi
organizacji warszawskiej

P o l s k i e j  P a r t i i  R o b o t n i c z e j

ZEBRANIE PPR I PPS DZIELNIC 
ŚRÓDMIEŚCIE, POWIŚLE

Dziś, dnia 18 października o godz. 16, 
w sali B.G.K. .(Al. Jerozolimskie 1), od
będzie się dzielnicowe zebranie PPR i PPS 
dzielnicy: Śródmieście i Powiśle. Referaty 
wygłoszą ttow. Winnicki n. t. „Sytuacja 
polityczna w Polsce“  i PPR tow. Zolotow 
„Trzyletni plan gospodarczy“ . Po refera
tach odbędzie się koncert w wykonaniu 
orkiestry Komitetu Warszawskiego PPR.

DZIELNICA POWIŚLE 
ZEBRANIE KOL PPR I PPS

Kola partyjne PPR i PPS Port Czernia
kowski (Czerniakowska) organizują w dniu 
18 października o godz. 15.30 zebranie 
członków i sympatyków, na którym tow. 
Kowalewski wygłosi referat n. t. „Jednolity 
front klasy robotniczej“ .

Dziś, 18 października o godz. 18 koio 
partyjne PPB Nr 1 (Senacka) organizuje 
zebranie członków, na którym zostanie w y
głoszony referat n. t. „Rola i zadania PPR“ .

DZIELNICA OCHOTA
Komitet Dzielnicowy PPR Ochota (Niem

cewicza 9) organizuje w dniu 18 paździer
nika o godz. 17 zebranie kola terenowego 
Nr 3, na którym referat n. t. „Sytuacja 
polityczna w Polsce“  wygiosi tow. F ija ł
kowski.

DZIELNICA ZACHÓD 
Rozszerzone plenum Komitetu 

Dzielnicowego
Komitet Dzielnicowy Zachód (Działdow

ska 6), zawiadamia, że w piątek, 18 paź
dziernika o godz. 16.30 w lokalu K.D. odbę
dzie się rozszerzone plenum Komitetu 
Dzielnicowego.

Kola partyjne przy ośrodkach pracy w 
dniu 19 października organizują zebrania 
członków, na których zostaną wygłoszone 
referaty n. t. „Trzecia rocznica bitwy pod 
Lenino“ .

Szpital Świętego Ducha (Dworska) o go
dzinie 14, referat wygłosi tow, Libert,

P. P. R. o godz. 13.30 referat wygło
si tow. Kuźma,

P. K. P. W-wa Główna — Tragarze o 
godz, 12 referat wygłosi tow. Wilkoszew- 
ski.

DZIELNICA GROCHÓW
Dziś, 18 października, odbędą się zebra

nia kół partyjnych, na których zostaną wy
głoszone referaty n. t. „Trzyletni plan od
budowy“ .

P. Z. K. (Lubelska 30/32), Port Handlo
wy (Zamojskiego 2) i Rygawar (Goclaw- 

•ska 9) referaty wygłoszą ttow. Zawadzka, 
Nieciągiewicz i Pytlakowski.

Wodno-Melioraci (Saska Kępa) o godz. 
15, P.K.P. Mechaniczna (Gocławska 9) ' o 
godz. 16, i Terenowe (Grochowska 320)
0 godz. 17.30.

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
Dziś, 18 października, odbędą się zebra

nia kół partyjnych, na których zostaną w y
głoszone referaty n. t. „PPR w odbudowie 
Polski“ :

o godz. 19 Koła Terenowe ul. Wileńskiej 
w lokalu przy ul. Wileńskiej 19, ul. Szwedz 
kiej w lokalu K. D. Stalowa 71;

o godz. 18 Terenowe ul. Grodzieńskiej
1 Łochowskiej w  lokalu przy ul. Łochow
skiej 12/15;

o godz. 17 Terenowe, ul. Ząbkowskiej 
w lokalu przy ul. Targowej 15;

o godz. 15.30 „Adamczewski“  (Grodzień 
ska 24) i S. K. P. W-wa Wschodnia refe
raty wygłoszą ttow. Jakubowski i Wa- 
szul;

o godz. 14 Państwowa Stolarnia Mecha
niczna referat wygłosi tow. Sulima;

o godz. 15 Starostwo Południe (Siedlec
ka 37).

Wydział Kobiecy Komitetu Warszawskie
go PPR zawiadamia, iż w związku z czwar 
tą rocznicą bohaterskiej śmierci 50 powie
szonych bojowników o wolność i demokra
cję przez zbirów hitlerowskich w roku 1942, 
Kobiety Warszawy składają zamiast wieńca 
— 31.900 zł na sieroty po poległych,

wani kolejno za numerami i produkowali się 
za parawanem. Dzięki temu zachowana by
ła całkowita tajemnica i — bezstróinność o- 
eeny. Przez pierwszą eliminację przeszło 
pomyślnie niewielu uczestników. Np. z 80 
pianistów — zakwalifikowano do drugiej 
tury zaledwie 12.

Druga eliminacja odbyia się już na sail 
Victoria Hali, stale przepełnionej publicz
nością. Zainteresowanie bowiem konkur
sem było ogromne.

— Czy rzeczywiście Polacy odnieśli tak 
duży sukces?

— Bezsprzecznie bardzo duży — odpo
wiada z żywością p. Laskowska. — Trzeba1 
bowiem wziąć pod uwagę bardzo wysoki po 
ziom młodych wykonawców. Szczególnie 
piaiiisiyka stoi dziś zagranicą na niezmier-i 
nie wysokim poziomie. Polscy pianiści .będą 
musieli porządnie popracować, jeżeli chcą 
na zapowiedzianym na 1949 rok w Warsza
wie konkursie chopinowskim uzyskać suk-J 
cesy. Fenomenalnym wprost zjawiskiem 
jest zdobywca I nagrody w dziedzinie pla
nistyki — 17-letni austriak Guld.

Z naszych artystów — Kędra uzyskał II I 
miejsce i medal. Wiłkomirska uplasowała się 
na II miejscu i została również nagrodzoną 
medalem. Największym jednak naszym suk
cesem było I miejsce i II nagroda (I w ogó-i 
le nie przyznano) w  śpiewie Ireny Lewiń
skiej, uczennicy prof. Romanise yna z Kra-i 
kowa.

Muszę podkreślić, że byliśmy otoczeni 
serdeczną opieką przez poselstwo polskie. 
Spec jato ą troskliwością otoczył naszą grup-> 
kę stały delegat Min. Oświaty w Szwajcarii 
p. Korniezewsld, któremu niesłychanie w ide  
zawdzięczamy.

Że stromy organizatorów konkursu dozna 
Kśmy również w ide troskliwości. Z uzna
niem podkreślano, że Polacy przyjechali w, 
zorganizowanej grupie i  po przeprowadze
niu eliminacji we własnym ‘kraju. Inne boJ 
wiem kraje wysyłały swych zawodników, 
samopas.

Bardzo sympatyczne wrażenie zrobiła iw, 
nas inicjatywa szwajcarskiego radia, która 
zorganizowało półgodzinną audycję muzyki 
polskiej w  wykonaniu naszych laureatów.

Na zakończenie muszę panu opowiedzieć 
o bardzo miłym momencie naszego pobytu 
w Genewie. Oto w  jednym ze sklepów sprze 
dawczyni na dźwięki polskiej nowy rozpo
częta rozmowę w  tym języki, doskonałym 
akcentem. Okazało się, że do 1939 r. Szwaj 
car.ka ta przebywała w  Polsce.

„Żałuję, że od was wyjechałam. Jako pie 
ięgniarka — mogłabym się wam teraz przy, 
dać“  — powiedziała ze szczerym żalem. A' 
na moją uwagę, że przecież stopa żyda w  
Szwajcarii jest o tyle wyższa niż w znisz
czonej przez wojnę Polsce, oświadczyła:

„Tak, ale iż Was człowiek iwie, że żyjeP 
JERZY KURYLUK

Kto otrzymał mieszkanie
Podajemy dalszy wykaz osób, k tó re  

otrzymały mieszkania na podstawie orze
czenia Nadzw. K om is ji Mieszkaniowej.

GRABIEC TADEUSZ, robotnik, zatru
dniony w Państw. Zakładach Samocho
dowych N r 2, otrzymał wraz z rodziną 1 
izbę z używalnością kuchni, w  lokalu 
przy ulicy Grochowskiej 320 m. 7.

KOSTECKA STANISŁAWA, robotni
ca, zatrudniona w  hucie szkła Klimczak, 
otrzymała wraz z rodziną 2 izby w loka
lu przy ulicy Olgierda 46 m. 2.

H AU KISZ EUGENIA, wartownik, za
trudniona w Ubezpieczalni Społecznej, 
otrzymała wraz z rodziną 1 izbę w loka
lu przy ul. Smulikowskiego 2 m. 11.

ZIELEN IEW SKI MIECZYSŁAW , woź
ny, zatrudniony w Elektrowni Warszaw
skiej, otrzymał wraz z rodziną 2 izby w; 
lokalu przy ul. Noakowskiego 10 m. 24,

GIERAŁTO W SKI STEFAN, urzędnik, 
zatrudniony w Gazowni Miejskiej, otrzy
mał wraz z rodziną 1 izbę w lokalu przy 
ul. Ludnej 3 m. 19.

GAS K A ZIM IER Z, starszy kontroler in
stalacji, zatrudniony w Elektrowni W ar
szawskiej, otrzyma! wraz z rodziną 1 izbę 
w  lokalu przy ul. Salezego 2 m. 118.

TURCZYNSKA JANINA, robotnica, za
trudniona w Miejskich Zakładach Komu
nikacyjnych, otrzymała wraz z rodziną 1 
izbę, wraz z używalnością kuchni, w lo
kalu przy ul. Obozowej 104/106.

LEWANOWSKA EUGENIA, robotnica, 
zatrudniona w firmie „Wedel“, otrzyma
ła wraz z rodziną 1 izbę w lokalu przy 
ul. Grochowskiej 105 m. 25.

JORDAN FRANCISZEK, robotnik f ir 
my „Wedel“, otrzymał 1 izbę w lokalu 
przy ul. Zamoyskiego 34 m. 2,
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Ślązacy w Szkocji
O R T Ö W ? ,.

Śląsk

zdobyli bramki L  serca
„G reenock M o rto n " 3:1 (3:0)

Dużo wiemy o „sympatycznej propagan
dzie“ , prowadzonej przez oficerów arider- 
sowskich na terenie Anglii, Szkocji, Wioch 
itp. Do te j pory propaganda ta nie „ude
rzała“  w  sport, prawdopodobnie dlatego — 
że nie było ku temu okazji. Gdy okazja 
się zdarzyła — wylazło szydło z worka.

Gdy pertraktowano w Polsce w sprawie 
Wyjazdu piłkarskiej reprezentacji Śląska do 
Szikocji, na temat ten wypowiadano się 
„za“ , drugi glos — „przeciw“ . Jedni uwa
żali, że ze względów propagandowo - ¡» li
tycznych piłkarze powinni jechać. Drudzy 
sprzeciwiali się, uważając, że sportowo 
jesteśmy jeszcze nieprzygotowani i jedzie- 
my po porażkę. Okazuje się jednak, że 
pierwszy mieli rację. Tragedii sportowej 
na razie nie było, a z punktu widzenia po
lityczno - propagandowego — znaczenie 
naszych występów jest ogromne.

Dowodem tego, jak podaje Londyn, są 
glosy obecnych na meczu w Dundee, któ
rzy twierdzą, że jeszcze kitka podobnych 
imprez, a repatriacja Polaków ze Szkocji 
stanie się masową. Dlaczego? Wyjaśnienie 
tego faktu jest bardzo ciekawe i doskona
łe charakteryzuje klikę andersowską.

Na pierwszym meczu piłkarskim między 
Śląskiem a zespołem F. C. „Dundee" było 
obecnych około 10.500 widzów, w tym po
nad 3.000 żołnierzy polskich, którzy przy
byli z własnej inicjatywy z najodleglej
szych obozów.

Wśród tych żołnierzy, podczas meczu za
panował niebywały entuzjazm, wywołany 
— miłym rozczarowaniem. Przybyli oni na 
mecz uprzedzeni przez oficerów, że zoba
czą grających w barwach polskich „enka
wudzistów“  z moskiewskiego „Dyna
mo“  (!!!). Gdy jednak patrząc z trybun — 
rozpoznali znajome twarze graczy znanych 
im sprzed wojny — głośnymi okrzykami i 
oklaskami zaczęli wyrażać swą radość.

Po meczu gracze nasi nie mieli chwili 
spokoju, będąc po prostu „rozrywanymi“  
przez polskich żołnierzy, którzy przekonali 
się „namacalnie“  — kto reprezentował bar
wy Śląska. Przebieg meczu jest nam już 
znany. Mimo porażki 0:2, Śląsk grał do
brze, „cisnąc“  i dużo strzelając po przer
wie. Atak miał jednak pecha i byl za mało 
precyzyjny w strzałach. Gdyby strzelcy 
polscy mieli więcej szczęścia, wynik mógł
by brzmieć 4:2 dla Śląska. Publiczności 
szkockiej bardzo podobała się wysoka klasa 
gry i sposób „.fa ir“ walki naszych graczy.

Wieczorem po meczu odbyt się uroczy
sty bąnkiet, wydany na cześć drużyny pol
skiej przez, miasto Dundee. W bankiecie 
wzięto udział szereg wybitnych osobistoś
ci szkockich i przedstawicieli sportu szkoc- 
kego. Polacy otrzymali dużo upominków i 
pamiątek ze Szkocji. W imieniu zespołu 
polskiego prof. Kisieliński wręczył druży
nie szkockiej proporczyk z barwami naro
dowymi.

Drugi występ reprezentacji Śląska miał 
miejsce w Greenock. Ślązacy pokonali tu 
drużynę „Greenock Morton“  w stosunku 
3:1. Do przerwy Śląsk prowadził 3:0. Ze
spół nasz zagrał wspaniale, strzelając 2

bramki w ciągu pierwszych 12 minut. Obie 
bramki strzelił Cieślik (prawy łącznik).

Polacy cały czas groźnie atakowali, za
trudniając bez przerwy obronę szkocką. 
Dwie minuty przed przerwą Rożankowsld 
strzelił trzecią bramkę. Po przerwie gra 
była hardziej wyrównana. W szóstej minu
cie Mc Iunes zdobywa honorowy punkt dla 
gospodarzy.

Jak stwierdza jednogłośnie prasa miej-

PIŁKARZE STOŁECZNI 
ULEGLI ŚLĄZAKOM

i

scowa Śląsk wygra! całkowicie zasłużenie 
i zwycięstwo jego zostało przyjęte w An
g lii i w  Szkocji b. pochlebnie. Najbardziej 
podobał się atak Śląska.

Od większej porażki uchronił Szkotów 
doskonały bramkarz Kerr.

Drugi więc występ Śląska zadowolił nas 
podwójnie: i politycznie — propagandowo 
a sportowo.

Żołnierze nasi w Szkocji przekonali się 
osobiście że reklamowani przeez oficerów 
Andersa „dynamowcy moskiewscy“ , imi
tujący Ślązaków — grają dobrze i... mó
wią po polsku. Propaganda andersowska 
chybiła celu — i w sporcie również. (D)

Jadwiga J ę d r z e /o i łs f c a

W dniu wczorajszym na Stadio
nie Wojska Polskiego został ro
zegrany mecz piłkarski między ro
botniczą reprezentacją Śląska i ro
botniczą reprezentacją Warszawy. 
Mecz po grze stojącej na dość sła
bym poziomie zakończył się zwy
cięstwem Śląska w stosunku 5:3 
(4:2). Gra była mało ciekawa. Atak 
warszawski w polu grał jeszcze 
znośnie, ale przed bramką prze
ciwnika wykazywał kompletną nie
zaradność, szczególnie w strzałach. 
Szwankowała również pomoc War
szawy. W całości zespół stołeczny 
nie umiał grać zespołowo i prze
grał mecz całkowicie zasłużenie, 
Śląsk był lepszy i w przeciwień
stwie do Warszawy grał bardziej 
zespołowo. Wyróżni! się prawy o- 
brońca, Tim w napadzie * 1 obaj 
skrzydłowi. Bramki dla Śląska 
strzfelilf: Tim — 3, Błaszczyk i 
Marcherek po 1. Dla Warszawy: 
Borowiecki, Walasek i Olszewski 
(z karnego) — po 1.

n r o w i
TEATRY

T ea tr
R yb y".

T ea tr 
godz. 18 

T ea tr

P O L S K I o godz. 18 „G ru b e

M U ZY C ZN O  - O P E R O W Y " —
— „Wesele" Wyspiańskiego. 

P R A S K I — Z ygm untow ska  8 —

codziennie „Asy I-e,1 klasy".
Teatr MAŁY (M arszałkow ska 81) o godz. 

18 „Szkarłatne Róże".
T E A T R  PO W S ZE C H N Y (Zam ojskiego 

20) o godz. 15 i  18 kom edia  A . F re d ry  
„D a m y  1 H u za ry ".

T ea tr S TU D IO  (K arow a 31) o godz. 18 
groteska muzyczna p ió ra  L . Rubacha 
i st. Strausa p t. „Autobus o 6-eJ".

„KUKUŁKA" prog ram  „Księżyc z pa
pierosem" codziennie o godz. 19 — K a 
w ia rn ia  „R e d u ta " N ow y Ś w ia t 8.

Sala „W E D L A "  (Zam oyskiego 26) —
godz. 19 — Jan ina  P iaskow ska i  A n to n i

99 Grand P rix“ Zakopanego

SOBOTA, 19 października
6.00 Sygn. czasu i pieśń por. 6.05 Dzień, 

por. 7.00 Aud. por. 7.30 Powt. najważn. 
wiad. dzień. por. 7.35 Muz. por. 12.05 
Dzień. poł. 12.35 Recital skrzypcowy Igo
ra Iwanowa. 13.00 Na Ziemiach Odzyska
nych. 13.30 Kohc. Małej O rk iestry  P. R. 
pod dyr. Stefana Rachonia. 14.00 Słuch, 
“ i  Jzied pt. „Wesołe M ałgorzatki“  16.00

i. on. popoiudn. 16.30 M in ia tu ry  kw a r
tetowe w  wyk. K w arte tu  P. R. 16.55 
Fragm. powieści Tad. Łopalewskiego pt. 
„A leksandrowa“ . 17.10 Konc. zesp. inśtru 
mentalnego pod dyr. Z. Szareckiego. 17.55 
Odbudowujemy Warszawę. 18.35 Konc. 
chóru „Echo“  pod kier. R. Mackiewicza.
19.00 Nauka przy głośniku. 19.30 Aud. 
Chopinowska. 20.00 Dzień, wiecz. 20.30 
Piosenki franc. w  w yk. M. Namysłow
skiej. 20.45 „Błyszcząca Bram a“  słuch. 
E. Dunsany. 21.10 Konc. solistów.

Wyścigi motocyklowe na niezwykle trudnej trasie
W nadchodzącą niedzielę, dnia 20 bm. w 

Zakopanem zostanie rozegrane motocyklo
we „Grand Prix“  Zakopanego o Wielką 
Nagrodę Tatr. '

Impreza ta będzie jedną z najtrudniej
szych w sporcie motocyklowym. Trasa bę
dzie zawierać ogromną ilość wiraży i 
wzniesień.

Jak dotąd udział w tych zawodach zapo
wiedzieli. najlepsi zawodnicy polscy, z No
wackim (zwycięzcą „Grand Prix“  Warsza
wy), Brunem, 2ymirs>k>im, Grochowskim, 
Woźniakiewiczem i inn. Popularny dosko
nały zawodnik gdyński Dąbrowski pojedzie 
na wyścigowym „Nortonie“ , w barwach 
Polsk. KI- Motocyklowego.

W związku z „Grand Prix“  Zakopanego, 
Tatrzański Klub Motocyklowy i Automo
bilklub Polski Oddział Kraków, urządzają

Ogólnopolski Zjazd plakiełowy, samocho
dowy i motocyklowy.

Protektorat nad imprezą objął znany 
protektor sportu motorowego, Minister Ko
munikacji imż. Rabanowski.

Jaksztas „Ju ż  
La m b e rth ie r). 

Praski Teatr

nigdy nie skłamię" (Pan

R e w ii (Zygm untow ska  8V
w ystaw ia  codziennie barw ną  rew ię  pt.
„Igraszki Jesienne" z udzia łem : I .  S k w ie r.
czyńskie j, H . P e rkow sk ie j, H . Ż m ich o row - 
sk ie j, H . Dom ańskiego, E. R ewery-Rew-; 
skiego, H. Denisa, E. W iśn iew skiego, J a - 
g ie lskiego, A l.  P io trow sk iego  i  innych, 

Początek p rzedstaw ień w  dn ie  pow 
szednie o godą. 17 i 19. W  n iedzie lę  1 św ię 
ta 15, 17 i  19. Ceny b ile tó w  od 35 z ło tych .

;

Kino
ska 56) -

Kino , 
„15-letnt

K IN A

.POLONIA" — (M arsza lków - 
- „Zwariowane lotnisko".
ATLANTIC" (Chmielna 33), -o  
kapitan".

Kino „SYRENA" — Praga, Inżynier
ska 2, „Daleka droga”.

Kino „TĘCZA" — Ż o libo rz , Suzina ł j  
„Skarb rodziny Goupi“.

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL
MOWEGO Nr 1 w Domu K u ltu ry  robotni
czej, p l. In w a lid ó w  10, „Prawo wielkie!
miłości".

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL
MOWEGO Nr 2 w Swtetlicy PPR — Sta
lowa 71 — „Zwierzęta egzotyczne".

ZKS„ Budowlani“ —  KS „Raiiomiak“ w boksie
Ciekawy mecz w sali Polskiej YMCA

W nadchodzącą niedzielę, w sali Polsikiej' 
YMCA (ul, Marii Konopnickiej) o godz. 11, 
zostanie rozegrany mecz bokserski mię
dzy drużyną ZKS „Budowlani“  i KS „Ra
domiak“ .

Zespół „Budowlanych“  jest drużyną 
wprawdzie niedawno powstałą, ale zapo-

Fałrrrjha Jedwabiu w Milanówku pod Warszaw»y

władającą się świetnie na przyszłość i po
siadającą na „swoim koncie“  takie sukce
sy jak wynik 15:1 z „Zyrardowianką“ 1 
15:1 ze „Spotem“ .

Spotkanie niedzielne zapowiada się nie
zwykle interesująco. Zobaczymy w bar
wach „Radomiaka" Czorlka, ostatniego po
gromcę Sobkowiaka. Popularny „K a jtek" 
znajduje się obecnie w doskonałej formie-

LI „Budowlanych“  między innymi wal
czyć będzie wicemistrz Polski Jańczak (w. 
pólśrednią), Sieradzan, zwycięzca Sadtow- 
skiego, dobrze zapowiadający się Tyczyń
ski.

Poza nimf „przewiną“ się na ringu tacy 
zawodnicy jak Wasiak, Koiacz, Selma, Ko
siński, Przybytnewski, Drabkowski, z któ
rych nie jeden już byt reprezen‘antem sto
licy.

Z uwagi na wyrównany poziom obu dro
żyn, mecz ten budzi duże zainteresowanie.

ZKS „Budowlani" zdążył już zaskarbić 
sobie w stolicy dużo zwolenników. Zawo
dnicy tego zespołu walczą „fa ir“ , demon
strując dobry poziom techniczny. Poza no
wymi siłami i z wyjątkiem Jańczaka, daw
nego zawodnika „Polonia" — reszta p:ęś- 
ciarzy „Budowlanych" to bokserzy przed
wojennego klubu „Fortu Bema“ .

.Radomiak“  jest drużyną twardą^ dość 
wyrównaną, w barwach której startuje 
kilku warszawiaków, „emigrantów" do Ra
domia, jak np. Drabkowski, Wasiak, Czort 
tek, Sowiński.
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V-Jy dzień c iągnienia  II  K lasy 48 Loterii 11749
Był s z c z ę ś l i w y m  d n i e m  d la  Stolicy

Padła Główna wygrana 500.000 zł i wygrana 100.000 zł.

NIEURZĘSOWA 1ASELA fYGAANYCH
5 -ty dzień ciągnienia II klasy 48 loterii

Wygrana 500,000 zl. Nr 30747.
Wygrane po 100.000 zł. NrNr 56072 

82172
Wysrane po 50.000 zł. NrNr 7939 

40364
Wygrane po 20.000 zł. NrNr 32490

63945 75049 86248 89884
Wygrane po 10.000 zł. NrNr 6377 

15507 31841 35122 38624 44292 457 
53837 54792 58067 64020 81014 96937

Wygrane po 5.000 zł. NrNr 4989 
5218 20206 33750 798 38500 40736 
49654 56841 72942 79432 95499 618 
99736

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 1560 
6045 10533 14364 31801 32578 34095 
719 35558 40607 41813 42762 46011 
50018 56826’ 59895 62961 63466 69370 
73838 75189 82237 86597 90969 92251 
99148

Wygrane po 1.500 zł. NrNr 4751 
7583 8427 9876 9941 11963 12526
15365 18597 23997 26052 28487 31914 
33982 34411 570 37588 42576 44446 
832 47100 558 49180 55850 58162 413 
59980 69153 70600 76349 77856 86717 
87130 513 91434 93638 96095 966 
99973

Wygrane po 1.000 zł. 312 640 754 
1244 305 396 552 657 3130 991 4773 
6078 7835 8577 633 737 9214 347 395 
734 892 985 10649 11105 12921 968 
14200 599 860 948 15554 16738 836
19092 298 378 555 20480 21109 450
25155 26100 178 28876 932 29259 
31260 451 32482 653 826 33502 933
34017 125 843 867 35441 442 36275
469 37306 884 38846 929 39038 517
790 40088 316 430 41768 946 42254 
380 623 790 43185 222 250 367 453
65 3767 990 44130 351 410 419 431
536 877 45210 417 594 700 46106 216
797 874 47280 350 749 48024 197 646
49073 557 791 983 50953 994
51186 740 53177 480 997 54071 460 
589 788 55276 278 403 56053 628 862 
59338 343 454 60179 193 62019 270 
992 63838 64035 463 590 646 718 859 
892 65202 537 598 66296 532 67165 
68013 430 678 70487 822 71188 488
830 72258 631 857 73033 74054 552
697 75030 616 730 78647 649 694 
79063 328 476 545 695 850 854 
80063 310 85 550 57 952 81316 432
82109 846 83150 703 84002 251 749
878 85314 463 86407 548 891 87517 
712 731 88041 339 463 734 792 812 
840 918 89319 655 876 90466 91096 
255 549 822 842 92407 602 723 963 
93007 94045 297 646 759 768 967 
95033 528 96248 867 893 97409 435"
763 98013 618 99830 978

Wygrane po 250 zł. należy sprawdzać w kolekturze.

Nowy num er „Kuźnicy“

Wygrane po 250 zł. 
z Ill-go dnia ciągnienia

27 57 161 392 480 515 585 751 809 
1000 013 56 109 176 193 256 376
593 647 2041 067 097 110 251 340
367 508 537 580 698 901 906 943 991 
3161 188 264 281 344 392 467 807
4024 087 344 401 453 598 5148 149
197 204 216 378 694 875 884 6022
090 428 459 529 635 748 911 7047
104 105 182 343 440 483 539 582
697 828 855 914 959 8064 162 298
762 9229 547 552 576 631 650 743
761 854 956 10075 132 691 880 988
11012 042 108 208 269 297 321 329 
390 678 729 767 795 911 962 12009 
217 474 557 652 952 971 13087 266 
290 375 438 572 655 732 846 14016 
168 406 523 586 848 15067 382 506
533 594 603 829 16114 196 285 293
304 604 692 706 816 931 17091 129 
362 402 477 526 745 811 818 839 929 
18269 385 476 .567 644 841 908 19072 
251 404 463 584 752 920 940 20013 
552 577 607 620 843 21061 062 113
189 202 215 227 404 963 22158 322
428 473 526 688 749 822 985 23037 
197 427 775 879 24067 110 681 938 
958 992 25309 434 611 875 927 26072 
579 582 705 779 789 826 27192 259
301 591 896 921 28067 105 133 147
276 573 759 910 29105 148 151 358
576 794 818 909 30058 112 134 154
369 371 386 42% 601 602 631 787
900 904 906 943 31007 152 180 238
242 ^299 328 359 366 369 396 446
447 477 506 604 747 903 955 972 
32028 089 202 229 279 492 500 588 
636 738 751 793 862 936 978 33012 
077 100 124 155 202 361 508 516
687 692 812 827 836 848 866 877
913 914 963 34003 027 260 606 755
793 35037 116 184 369 374 392 397
446 468 506 607 636 701 708 724
799 817 907 36170 356 500 608 633
842 858 37010 122 126 179 486 538
654 715 744 188 837 926 927 948
38051 108 122 216 307 347 440 477 
548 600 642 713 749 758 781 .793
800 837 918 39064 274 312 377 410
506 651 672 687 716 731 852 957
984.

40008 173 227 33 300 50 8 68 457 
544 682 714 38 814 22 46 85 92 975 
41017 92 254 8 359 70 465 869 42072 
104 36 367 425 502 98 660 727 945 
61 43071 188 214 43 4 5 62 76 335 
406 54 73 80 661 78 729 937 59 
44607 39 404 49 521 85 711 886 8 
984 19 45023 48 182 341 78 484 533 
64 614 6 33 4 64 721 872 905 15 34 
68 87 46038 155 229 315 35 409 42 
559 734 44 6 94 825 994 47006 16

Kino A T L A N T IC D z iś  P r e m i e r a
Chm ie lna 33 P iękny, pełen przygód

f i lm  podróżniczy 
wg. Ju liusza VERNE

1 5 * l e t n i K A P I T A N
w  ro li g łó w ne j W . Ł A R IO N O W

Nadprogram: A K T U A L N O Ś C I P O LS K IE J K R O N IK I F ILM O W E J.

O g ł o s z e n i e
Kom enda G łówna M . O. poszukuje fachow ców :

1. adm in istracyjno-gospodarczych,
2. agronom ów,
3. bucha lte rów ,
4. inspekto rów  handlow ych,
5. bucha lte rów  rew iden tów ,
6. rachm istrzów ,
7. specja listę samochodowego — na stanow isko K ie ro w n ik a  W arsztatów  Samo.

chodowych K . G. M . O.
8. toka rzy  m eta low ców ,
9. m onterów  s iln iko w ych ,

10. e le k tryka  samochodowego,
11 m agazyniera części samochodowych.
O fe r ty  zgłaszać do S ekc ji K o m p le tow an ia  W ydz ia łu  Personalnego Kom endy 

G łów ne j M O . K a row a  14, codziennie od godz. 15—17.
O fe rty  zaopatrzyć w : podanie, obszerny życiorys, zaświadczenie z poprzedniego

m iejsca pracy, re fe renc je  i ew. dyp lom y. 1-1743

Nowy (41) numer tygodnika społeczno-li- 
terackiego „Kuźnica“ przynosi szereg cen
nych pozycyj:

W ramach dyskusji szkolnej M. Jaroszyń 
ski w artykule pt. „Autonomia nauki“  pi - 
sze na temat ustawy o autonomii szkól 
wyższych. Stefan Żółkiewski w artykule pt. 
„Plon tygodnia“ czyni ciekawe spostrze
żenia na marginesie zjazdu profesorów de
mokratów związanych z ruchem robotni - 
czym, którzy obradowali w Warszawie.

W dziale literackim prozę reprezentuje 
fragment współczesnej powieści satyrycz
nej Jana Huszczy. Znajdziemy w nim rów
nież przekłady poezji Borysa Pasternaka. 
„Kuźnica“  poświęca znakomitemu poecie

rosyjskiemu dwie jeszcze prace w bieżącym 
numerze: essay Mieczysława Jasturna na 
temat poezji Pasternaka oraz artykuł Sewe
ryna Pollaka o przekładzie sztuki Szekspira 
„Otello", którą na język • rosyjski przełożył 
B. Pasternak.

Nowy numer pisma przynosi piąty z ko
lei list Otwinowskiego z Krakowa.

Dział krytyki teatralnej rozpatruje ostat
nie premiery teatrów łódzkich — (sztuki 
„Wielkanoc“  — St. Otwinowskiego i „Sta
ry dworek“ — Ważyka).

Prócz zwykłych działów numer bieżący 
zamyka ostatnia strona pełna jak zwykle im 
teresujących .not i wypadków polemicznych

UWAGA ODSFRZEDAWCY, okazyjne źródło nagtouków
SKŁADNICA MYDLARSKO-KOSMETYCZNA  

S T E F A N  T A C Z A L S K I  i S - k a
_____________________ Warszawa, Z ie ln a  3 1-1748

Ogłoszenie o przetargu
W arszaw ie, ogłaszają prze ta rg  n ie -M ie jsk ie  Z ak łady  K o m un ikacy jne  w  m . st. 

ograniczony na:
za insta low anie  na te ren ie  C en tra lnych  W arsztatów  Sam ochodowych p rzy  u l. 
W łościańskie j N r  52, kom p le tn ie  wyposażonego w arszta tu  w u lkan izacyjnego, do. 
stosowanego do napraw  opon i dętek w sze lk ich  w ym ia ró w . W arsztat w in ie n  
być wyposażony w  urządzenia, um oż liw ia jące  napraw ę 10 szt. opon i  40 dętek 
dziennie p rzy  8 godzinnej pracy.

O fe rty  w  zapieczętowanych i za lakow anych kopertach  z napisem : „P rze ta rg  na 
urządzenie w arszta tu  w u lkan izacy jnego “  należy składać do godziny 8.30 do dnia 
26. X . 1946 r. do s k rzyn k i p rze ta rgow e j w  S ekre tariac ie  M Z K , u l. M łyna rska  2.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  kasy M Z K  na w płacone w ad ium  przetargow e 
w  kw oc ie  z ł 5.000.

W adia n ie  podlegają oprocentow aniu  i  zostaną zwrócone o ferentom , k tó rz y  n ie  
u trz y m a li się na p rze ta rgu, w  ciągu 4 d n i od da ty p rze ta rgu. O ferent, k tó ry  
u trzym a się na p rze ta rgu, obow iązany będzie do w p łacen ia  do kasy M Z K , w  te r 
m in ie  wskazanym, dodatkow ej k w o ty  w  wysokości 5 p roc. w artośc i, o fe row anych  
przez siebie kosztów, służących do zabezpieczenia w ykonan ia  w arszta tu .

M Z K  zastrzegają sobie p raw o  w yb o ru  oferenta bez w zględu na ceny, oraz u n ie 
w ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania m o tyw ów .

B liższych in fo rm a c ji dotyczących p rze ta rgu  zasięgnąć można w  B iu rze  Zaso
bów  M Z K , u l. M łyna rska  2, codziennie prócz n iedz ie l i  św ią t do godziny 10 rano.

1-1747

O g ł o s z e ń  ie
Kom enda G łówna M i l ic j i  O byw a te lsk ie j w  W arszaw ie ogłasza ochotn iczy zaciąg 

do Służby w  szeregach M i l ic j i  O b yw a te lsk ie j.
K andydac i w in n i odpow iadać następu jącym  w a runkom :
1. obyw ate ls tw o po lsk ie , ■
2. n ieskazite lna przeszłość, ,
3. w ie k  od 21—35 la t (w  w ie ku  poborow ym  zaświadczenie re jes tra c ji);
4. um ie jętność czytania, p isan ia  i rachow an ia  (co n a jm n ie j w  zakresie szkoły 

powszechnej).
Podania o p rzy jęc ie  do służby w  szeregach M i l ic j i  O byw a te lsk ie j należy składać 

osobiście w  Kom endzie G łów ne j M.O., W arszawa, u l. K a row a  N r  16, w  godzi, 
nach od 14—17.

Do podania należy dołączyć:
1. obszerny, w łasnoręczn ie  napisany życ io rys ,
2. re fe rencje ,
3. dw ie  jednakow e fo to g ra fie  (bez n a k ry c ia  g łow y). 1-1742

P R Z E T A R G
P.B.P. O RBIS ogłasza p rze ta rg  n ieog ran iczony  na p ran ie  b ia łych  przeście

rade ł w  ilości 1,500 sztuk i pow łoczek oraz ręczn ików  w  ilośc i 750 sztuk dziennie 
dla w agonów  syp ia lnych .

In fo rm a c je  można otrzym ać w  b iu rze  ce n tra ln ym  P. B. P. ORBIS (Roma) od go
dz iny  12—15 od dnia 23 do 25 paźdz ie rn ika  1946 r. w łączn ie .’

O fe rty  należy składać w  dn iu  26 paźdz ie rn ika  do godz. 12. O tw arc ie  o fe rt na 
stąp i w  dn iu  26. X . 1946 r . w  poko ju  n r  16, o godz. 12.30.

P. B. P. O R BIS  zastrzega sobie p raw o un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania p rz y 
czyn oraz bez obow iązku ponoszenia z tego ty tu łu  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań, 
p raw o  w olnego w yb o ru  o ferenta  bez w zg lędu  na w y n ik  p rze ta rgu  oraz p raw o  
uznania, że p rze ta rg  n ie  da ł dodatniego w y n ik u  i  p raw a przeprow adzenia w  ok re 
sie ważności o fe rt, dodatkowego p rze ta rgu  ustnego lub  pisemnego pom iędzy w y 
b ra n y m i o fe ren tam i. 1-1741

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
LUSIA M arkow a, poszukuje męża M arks 
Oswalda ze Lw ow a. O statnio przebyw ał 
ńa te ren ie  Z w iązku  Radzieckiego (przy
puszczalnie w  Taszkiencie). W iadomość: 
„G łos  L u d u “  Smolna 12. D z ia ł ogłoszeń.

1-1689

W ŁO S  k o ń s k i, szczecinę, każdą  ilość  k u 
pię. W arszaw a, P łocka  22, F a b ry k a  
szczotek 1-1597

U N IE W A Ż N IA M  zagubione dokum en ty : 
leg itym ac ję  PPR n r  7267, leg. fa b ry k i 
„S C H IC H T “  n r  187, leg. Z w iązku  b. W ięź
n ió w  P o litycznych  n r  6179, ka rtę  re jes tra 
cy jną  R K U  oraz opaskę ORMO n r  1661 na 
nazw isko S ztabn ick i Je rzy , u r. 18.III.1923.

1-1724

B IŻ U T E R IA , b ry la n ty ,  z ło to , s reb ro , 
zega rk i. K u p n o  — sprzedaż. N o w a k  N o 
w y  Ś w ia t 48. 1-712

N IN IE JS Z Y M  oświadczam, że n iesłusz
nie obraziłem  w  lo ka lu  p rzy  u l. P io tr 
kow sk ie j N r  108 w  obecności ob. B. G. 
i  pozostałych 2 osób ob. W achnika, za co 
Go przepraszam  i  ja k o  zadośćuczynienie 
o fia ru ję  na cele ośw ia tow e PPR l.OOU z ł 
(jeden tysiąc z łotych).
1-1750 (—) VV. Ossowski

P U R S K I S tan is ław  syn Edwarda 1 A po
lo n ii. u rodzony w  1912 r .  Zam ieszkały w  
czasie pow stania  p rzy  u l. D z ik ie j 38. I  o- 
szukiw any przez m atkę. W iadomość: W io
chy, u l. Zachodnia 21 m . 4. C iesie lski.

1-1623

l i  K K /F N IA  PRZYIM UJĄ: Dział ogłoszeń „Głosu Ludu" Warszawa. Smolna 12. Polska Agencja Prasowa PAP Biuro Ogłoszeni Reklam Warszawa Pierackiego U 
, “  ' ' ik if oddziały w kraju Placówki „Czytelnika“ w Warszawie: Wiejska 14. Środkowa 7, Nowy Świat 17 Marszałkowska 62. Puławska 49 Rozdzielnic gazet: 
p, (Żoliborz) Zygmuntowska 6 i Poznańska 38 Biuro „Orbis“. Warszawa, Al Jerozolimskie 39 i Praga. Targowa 7«. „Wolność" Warszawa Marszaliuiw-

«onirfzielnia Agencji Prasowej .Glob“ -  Dział Reklamy, Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wydawnictwo Ludowe“, ul. Bagatela 10 m 35. 
tel 86 77» Biuro Ogłoszeń Dźwignia" Szczecin Jagiellońska 80. Biuro Ogłoszeń, Teofil Pietraazek, Warszawa, ul. Wspólna 50. te l 855-26 Ogłoszenia urzęd I re
klamy poza tekstem 1 m m X I szp— 25 zi, w tekście 1 m m X l szp.-40 zł. Ogłoszeni« drobne -  poszukiwanie pracy i rodzin 1 wyraz -  3 zł; inne 1 wyraz -  10 zł.
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ZAKAZANE Ml ASTO — TOM BOLO
Autentyczna historia z tysiąca I jednej nocy

W ie lk i a m e ryka ń sk i a u toka r, jadący z 
v ia  A u re lia , k tó ra  łączy R zym  z L ivo rn o , 
z ja w ił się w  A le i D w o rco w e j w  L ivo rn o . 
P rz e w o z ił on 50 m łodych  ko b ie t.

N ie k tó re  z n ich  b y ły  bardzo  p iękne, a 
w szys tk ie  opalone od stóp do głów . Za
trzym a n y  przez za to r na drodze, au toka r 
s ta ł przez 10 m in u t na m iejscu. C hociaż to 
b y ło  po łudn ie  i  chociaż na u lic y  b y ło  p e ł
no ludz i, zdum iew a jący ekw ipaż  n ie  w y 
w o ła ł w ie lk ie g o  skandalu. 1

T e  k o b ie ty  zosta ły  schw ytane  w  czasie 
bó jek , ja k ie  M . P. toczy  często w  sosno
w ym  lesie Tom bo lo , ciągnącym  się se tk i 
km  za Calam brone i V ia rreg io .

W sosnowym les e Tombolo
W  lesie  tym  od czasu o ku p ac ji sp rzy 

m ie rzonych  we W łoszech  u k ry w a ją  się ty 
siące czarnych deze rte rów , u c ie k in ie ró w  z 
w ię z ie ń  i  obozów  n iem ieck ich , M a la jów , 
H indusów , F ilip iń c z y k ó w  znużonych nosze
n iem  m undurów  i  w y ję ty c h  spod p raw a  
W ło ch ó w .

P ow sta ła  legenda —  na tem at ta je m n i
czego lasu „fo rb in d e n  c ity ”  —  „m ia s ta  za
kazanego”  i  jego s trasz liw ych  m ieszkań
ców . M ó w i się o chatach zbudow anych  w  
m ie jscu, k tó re  trud n o  okre ś lić . Tam , t y 
siące tych  „O u tla w s ”  p ro w a d z i egzysten
cję T arzana w  to w a rzys tw ie  ko b ie t, k tó re  
p o p rzych o d z iły  do n ich  ze w szys tk ich  za
k ą tk ó w  W łoch .

P ie rw sze  g rupy deze rte rów , k tó rz y  szu
k a li sch ron ien ia  w  lesie, spen e tro w a ły  sy
tuac ję  i zaczę ły grom adzić łu p y  w  bez
p iecznych  k ry jó w k a c h .

Sxąd pochodzą?
Tu, aby żyć u b oku  czarnych m ilio n e ró w , 

tys iące  k o b ie t p o rzu c iło  życie lu d z i c y w il i
zow anych  i  poszło do lasu

P ierw sze re k ru tk i p rz y b y ły  z N eapo lu  
i  Rzym u, skąd  p rzezo rn ie  u c ie k ły  z c h w ilą  
w e jśc ia  sp rzym ierzonych . D o n ich  p rz y łą 
c z y ły  się tys iące  k o b ie t p rzede  w szys tk im  
Z po łu d n ia  W łoch .

K ie d y  „p ię k n e  b ra n k i”  w pada ją  w  ręce 
M . P. w  czasie o b ła w  w  les ie  T om bo lo , są 
pne za ładow yw ane  na c ięża rów k i, w  ta 
k im  stanie, w  ja k im  je u ję to , bez odzieży, 
P rzew ozi się je  do szp ita la  w  L iv o rn o  lub  
w  P iz ie. K ie d y  stam tąd  w ychodzą , po k i l 
ku  dniach, są oddaw ane w  ręce  a m e ryka ń 
sk ie j p o lic ji,  k tó ra  je  p rze w o z i do ich  
m ieszkań.

W  ub ieg łym  tygodn iu  d w ie  ta k ie  d z ie w 
czyny zo s ta ły  w ysadzone z c ię ża ró w k i na 
p lacu G rosseto  w  L iv o rn o  i p o lic ja n c i ame
rykań scy , k tó rz y  je  e sko rto w a li k a za li im 
iść  pieszo przez po ło w ę  m iasta. B iskup  
p ro te s to w a ł ostro  w  liśc ie  pas te rsk im  p rz e 
c iw  podobnym  m etodom  i w yw ią z a ła  się 
żyw a po lem ika , k tó ra  nadal się zaostrza.—  
N ie k tó rz y  p roponu ją , b y  w ysy ła ć  te  k o b ie 
ty  do dom ów  popraw czych . Lecz „p a n n y "  
z T om bo lo  liczą  się na tys iące . R o z p a try 
wano rów n ież  p ro je k t osadzenia ich  na ja 
k ie jś  w ysp ie .

Lecz ja ką  w yspę w yb ra ć  i  ja k ic h  im  w y 
znaczyć dozorców ?

W  rzeczyw is tośc i p ra w ie  w szys tk ie  k o 
rzys ta ją  z p ie rw sze j okaz ji, by  p o w ró c ić  do 
lasu. Ń ie  d latego, b y  p a ła ły  one m iłośc ią

do sw ych tow arzyszy. Po p rostu  chcą one 
odzyskać o lb rzym ie  sumy, k tó re  u k ry ły  w  
pn iach drzew . Lecz raz p ow róc iw szy  do 
T om bo lo  —  pozosta ją  już  tam.

„ In d y s k e “ życie chłopców
N a jc iekaw szy e lem ent w śród  tych  le ś 

nych  lu d z i s tanow ią  ch łopcy  - w łóczęgi, 
k tó ry c h  liczbę  okreś la  się na tysiąc.

O rgan izacja  ob rony w  zakazanym  m ieś
cie jest c a łk o w ic ie  im  pow ie rzona . W d ra 
pu ją  się on i na w ie rz c h o łk i na jw yższych 
św ie rkó w  i stam tąd  badają  ho ryzon t. K aż
dy zb liża ją cy  się wóz, lub  grupa lu d z i —  
są na tychm ias t sygnalizow ane.

A w a n tu rn icze  życ ie  w  lesie nape łn ia  ich  
szczęściem. Od czasu, ja k  ży ją  w  T om bo
lo  —  n ie  są g łodn i i  t ry b  życia, ja k i p ro w a 
dzą u czyn ił ich  ba rdzo  s ilnym i, zręcznym i 
i czu jnym i.

P ostanow iw szy c a łko w ic ie  zniszczyć 
T om bo lo  am erykańska  p o lic ja  p rzed k i lk o 
ma tygodn iam i p rzypuśc iła  ko m p le tn y  
szturm  do „zakazanego m iasta ” . B ra ło  w  
tym  u d z ia ł p rzeszło sto jeepów  i  poważna 
liczba  aut b y ła  w  tym  zaangażowana. M. P. 
uży ła  bom b łzaw iących  i w a lka  trw a ła  od 
św itu  do nocy.

O peracja  ta  jednak spe łz ła  na n iczym .

Ja k  d ługo w  środku  W łoch , o ku p ow a 
nych przez w o jska  am erykańsk ie , is tn ieć  
będzie „zakazane m ias to " Tom bo lo?

O to nad czym g ło w i się prasa św ia tow a?

„ M o l ż e i is i w o “

W swej mowie, wygłoszonej w Żury chu, Winston Churchill wysunął propo
zycję, by „silne Niemcy“ i „silna Francja“ wspólnie kierowały losami Europy.

(Z  p ra s y  codz ienne j)

•  • O

„M E G A Z “  — JEST TO E LE K TR O - 
K O N T A K T O W Y  P R Z Y R Z Ą D  DO M IE 
R Z E N IA  R O Z M IA R Ó W  N A J M N IE J 
SZYC H  CZĘŚCI W Y R A B IA N Y C H  M A 
SZYN. P rosty ten w  zasadzie p rzyrząd  
pozwala na zm ierzenie deta lu  z dok ład 
nością 0,1 m ik ro n a  t j .  1 tys iączne j m i l i 
m etra. „M egaz“  jest szczególnie p ra k 
tyczny w  użyciu , gdyż może być on w łą 
czony do maszyny w a rszta tow e j i  k iedy  
obrab iany deta l osiąga pożądaną w ie lkość, 
wówczas sam p rze ryw a  dalszą pracę 
maszyny. S konstruow any został on przez 
radzieck ich  m echan ików  samochodowej 
fa b ry k i w  G o rk im .

*
O D 'IR Y T O  P E R U W IA Ń S K I TE LE FO N  

SPRZED T Y S IĄ C A  L A T . W  ru inach  je -  
d neg j z pałaców  w  1’ eru n a tra fiono  na 
ciekawe w yko rzys tan ie  te le fonu  m iędzy 
poszczególnym i kom natam i. Oto na ko ń 
cach przew odu, za k tó ry  s łu ży ły  c ienk ie  
gałązki, zna jdow a ły  się wysuszone ty k 
w y owoców. N a jlże jszy  głos, k tó ry  do
chodził do je d n e j ty k w y , przekazyw any 
b y ł przewodem  d ru g ie j ty k w ie . Ten p ro 
sty sposób w yko rzys ta n ia  p raw a a ku s ty 
k i, że p rzedm io ty  stałe przewodzą do
brze glos, da tu je  się jeszcze sprzed t y .  
siąca la t.

*
M A G N E Z JU M  D A JE  STO PY N A J 

TW A R D S ZY C H  M E T A L I. Jest tym  ba r
dz ie j zadziw ia jące, że samo m agnezjom  
przedstaw ia  przecież bardzo m iękką  m a
sę. A  jednak  stop m agnezjum  z a lu m i
n ium , o łow iem  lu b  srebrem  n ie  ustę 
pu je  w  tw a rdośc i p ra w ie  d u ra lu m in iu m , 
p rzy czym odznacza się n iesłychaną le k 
kością, bow iem  I  cm sześcienny stopu 
waży za ledw ie 1,8 grama. Z tego w zg lę 
du stopy m agnezjum  zna jd u ją  coraz 
większe zastosowanie p rzy  budow ie  sa
m olo tów  i  w  ogóle p rzy  budow ie  m a
szyn, w  ' tó rych  części muszą odznaczać 
się w ie lk ą  trw a łośc ią  i m ałą  wagą.

*
RZADKA CHOROBA, HEMOFILIA, 

POLEGA NA NIE KRZEPLIWOŚCI KRWI. 
Najmniejsze nawet skaleczenie powoduje 
długotrwały krwotok, którego niczym nie 
można zatamować. Istota te j choroby nie 
jest dokładnie znana. Jest ona dziedziczna, 
dotyka przy tym tylko mężczyzn. Córki lu
dzi chorych na hemofilię, nie dziedziczą jej, 
ale przenoszą chorobę na swe męskie potom 
stwo.

*
W 1946 R. PRZYPADA 50-LECIE AKA

DEMII CONCOURT. Akademia ta została 
założona we Francji przez braci Edwarda 
i Juliusza de Goncourt, których celem by
ło popieranie twórczości literackiej. Akade
mia co rok przyznaje autorom francuskim 
nagrody pieniężne za najlepszą książkę.

In n u s z  K n s p r z y k ie w ic z  8 )

Tropem sercawplecakti
Partyzanci otrząsają się jednak z wrażenia i nie 

odstrzeliwując się — pełzną co sit w stronę lasu. 
Karabiny maszynowe milkną na chwilę. Prawie 
cala grupa dociera szczęśliwie na skraj lasu; — 
może nie zauważyli...

Wtem —
„Sind da! verfluchte Kerlen!“ — Od czarnej l i 

nii zaoranych pól podrywa się kilkadziesiąt ciem
nych postaci. —

Trrraaach, trrrraaaach, trach, — pali, papah!
Kule tną deszczem przez gałęzie... —
Zobaczyli — Psiekrwie!
Las odpowiada ogniem. Niemcy są o tyle w 

gorszej sytuacji, że znajdują się na otwartym po
lu. Grupa Łęczy ma przynajmniej osłonę z mło
dych świerczków, więc wykorzystuje ją możliwie 
najlepiej.

Granatami!

Partyzanci, wycofując się w las, walą salwami 
na pole. Gozdawa wciska już we właz trzeci ma
gazynek. Ale tamci mają przewagę ogniową. Do 
lasu nie wejdą, ale od czego cekaemy. Seria 
za serią rżnie pomiędzy pnie. Tylna straż Łęczy 
wycofuje się jak może, pół pełznąc, na czwora
kach nieraz. Odstrzeliwują się zajadle. Wyhłyski 
strzałów migają, jak błędne ogniki. Trzeba za
trzymać ich jak najdłużej, żeby tabory i reszta 
zdołały się jak najbardziej odbić.

Ognia, ognia!
Gozdawa rąbie krótkimi seriami wprost w lukę, 

między dwoma młodymi smrekami. Raz i raz 
jeszcze, później kilkanaście kroków w tył i zno
wu... Trrach, ka-ka-ka-ka!

Gozdawę otacza pasmo błyskawicowych smug!
Seria!
Fiuuuuuu... „Jezus!“ — ciemna postać obok Wal 

demara wali się ciężko na ziemię. — Pociski tną 
jak wściekle. —

— Jędrek, co tobie — Jędr...
Dwa palące szarpnięcia w lewym ramieniu i no

dze — ciężko leci broń z ręki. — Snopy fioleto

wych iskier w oczach... Płomień... „Czy to las się 
pali?“ Pod czaszką huk stu dzwonów...

Gozdawa czuje jeszcze szarpnięcie pod pacha
mi.

Głowa strzela po kamieniach...
Czerń w źrenicach...
Koniec...
Krzyże idą szeregami. Raz i dwa, raz i dwa, ma

szerują jak ludzie. Tysiące, dziesiątki tysięcy 
krzyży. Całe to puste pole roi się nimi. Kompanie, 
bataliony krzyży idą na Waldemara — chcą go 
zamknąć w drewnianych ramionach. O nie, nie 
da się, ucieknie z tego morza trupich uścisków. 
Raz i dwa, raz i dwa, krzyże suną niepowstrzy
maną lawą. Szybko, szybko otaczają Waldemara...

— Czemu one takie zimne i oślizgłe...
To krew, czy woda? Aaaa, puść, puść...
„Waldy — wróć, — wróć, bo wiesz...“ „Ewa?!“ 

Blada buzia w ramie ciemnych loków... W piw
nych oczach iskierki lęku... — Uciekaj, uciekaj — 
one cię zaduszą...

Lodowate ramię krzyża wsuwa się między war
gi... (c. d. n.)
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